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uwaga : Dla M . Duchowieństwa wina mszalne.

Na aa wodach sportowych £ wycieczkach —»
•■^aijopszym i rodkfem  o rżeźw iafącym  fe s t  d o b r a

CZEKOLADA o r a z  C Z E K O L A D K I K O Ł A

l i r m T  A. P I A S E C K I  S .  A .
BHD.

N ę d z a  w s i .
(Korespondencja w łasna „Głosu Narodu**).

Sejmie
Warszawa, w lutym.

• Dyskusja budżetowa toczy się w 
w atmosferze dość ospałej. D ebatą nad 
budżetem nie interesuje się większość sej­
mowa, a  i opozycja, wiedząc z góry, żu jej 
postulaty nie znajdą żadnego oddźwięku, 
niezbyt licznie zbiera się, żeby wysłuchi­
wać przemówień referentów i ministrów. Je ­
dynie budżety dwóch ministerstw: spraw
wewnętrznych i sprawiedliwości, a  ściślej 
mówiąc wygłoszone przy ich okazji przemó­
wienia ministrów Zyndram-Kościałkowskie- 
go i Michałowskiego, potrafiły zgromadzić 
większą liczbę posłów i wywołać dyskusję, 
będącą bardzo cennym przyczynkiem do 
charakterystyki współczesnej polskiej rze­
czywistości. Jak  było do przewidzenia, 
w świetle tej dyskusji sytuacja w kraju nie 
przedstawia się. powiedzmy łagodnie, zbyt 
pomyślnie. Zapewnienia, że, aczkolwiek nie 
jest jeszcze dobrze, ale zanosi się na lepsze, 
że wyścig pracy trwa i odbywa się z całą 
energją budowa „wielkiej mocarstwowej 
Dolski'*, nie budzą już wiary i zaufania, bo 
życie mówi co innego: przeczy tym  opty­
mistycznym zapewnieniom i niemal na k a ż ­
dym kroktt ujawnia fakty, które powodują 
hardzo niewesołe refleksje. .

Ten wstęp jest nam -potrzebny dla cha­
rakterystyki nastroju, jaki panował na po­
siedzeniu »Śejmu podczas dyskusji nad 
^budżetem ministerstwa rolnictwa. Trzeba 
przedewszystkiem zaznaczyć, ie  odbyło się 
ono przy wyjątkowo licznym udziale posłów. 
Nędza wsi jest zjawiskiem tak  powszechnem 
i  głębokiem, że odczuwają je bez wyjątku 
wszyscy. Ma to między innemi ten skutek, 
że pod jej wrażeniem zacierają się różnice 
partyjne, schodrą na dalszy plan względy 
czysto polityczne, a na pewien czas, zresztą 
niezbyt długi, Sejm łączy wspólna, górują­
ca ponad wszystkiera troska o przyszłość 
wsi i jej wielomiljonowej ludności, której 
sytuacja staje się coraz bardziej beznadziej­
ną.

Trzeba przyznać, że przemówienie min. 
Poniatowskiego odpowiadało w zupełności 
powadze te.f sytuacji, jak nie mniej dosto­
sowany był do niej poziom całej dyskusji. 
Obraz wsi polskiej, aczkolwiek dotyczył tyl 
ko jej życia gospodarczego, nakreślony 
przez ministra rolnictwa, wywarł na Sejmie 
ogromne wrażenie. Nie znaczy to, ażeby 
min. Poniatowski mówił rzeczy nowe, nie­
znane już skądinąd. Nie, żadnych w yjątko­
wych rewelacji w przemówieniu jego nie 
było. W artość, wystąpienia ministra polega­
ła na czem innem: na możliwie dokladnem 
i wszechstronnem przedstawieniu sytuacji 
wsi polskiej, na stwierdzeniu, że dotychcza*

sowe środki zaradcze nie dały poważniej­
szych wyników i na bezstronnem, powie­
dzielibyśmy nawet, szczerem ujęciu tych 
wszystkich zagadnień, które tworzą tak  cię­
żki 1 skomplikowany problem wsi polskiej. 
Jedna tylko uwaga nastręczała się przy słu­
chaniu przemówienia min. Poniatowskiego*, 
z przedstawionego przez siebie stanu rzeczy 
nie wyciągnął wszystkich konsekwencji. 
Może dla tego, ie  nie wszyBtko znajduje się 
w granicach jego ministerstwa.

Obraz katastrofalnego zubożenia rolni­
ctwa zilustrował min. Poniatowski - ciekąwe- 
mi liczbami. Konsumcja towarów przemysło­
wych na wsi w ciągu ubiegłych czterech lat 
spadła o 46 proc., a  wydatki na inwestycje 
i wydatki natury  gospodarczej zmniejszyły 
się o 64 proc. Jeżeli w r. 1929 Tobotnicy, 
oprócz robotników rolnych, na rodzinę czte­
roosobową zużytkowali miesięcznie wartość 
265 zł., to w rolnictwie drobnem przypadała 
suma 175 zł. Obecnie w miastach dla rodzi­
ny robotniczej mamy 135 zł., a w drobnym 
rolnictwie 65 do 90 zł.

Odzież tkw ią przyczyny zubożenia rolni­
ctwa, które w sposób tak  jaskraw y stwier­
dzają przytoczone powyżej liczby? Nadmier­
ne opodatkowanie, k tórą to sprawę min. 
Poniatowski trak tu je jednak bardzo łagod­
nie, oraz kwestja zbytu produktów rolnych: 
nie tylko to, że rolnik sprzedaje taniej, ale 
i tOj że sprzedaje mniej. Dochód gotówko­
wy w rolnictwie, przeliczony na ha, uległ 
skurczeniu tak  gwałtownemu, że nie są 
w stanie przeciwstawić im się nawet zredu­
kowane do minimum pozycje rozchodu.

W przychodzie gotówkowym rolnictwa, 
pochodzącym ze sprzedaży produktów rol­
nych na rynku  wewnętrznym i na eksport 
w połączeniu z produkcją leśną, zaszły ol­
brzymie zmiany. Jeżeli w r. 192S/9 globalny 
przychód wynosił 4,170 milj., to w  r. 1.934 
—  1,340 milj., t. j. spadek wyraża się w cy­
frze 64 proc. W  stosunku do rynku zewnętrz­
nego zmniejszenia te wyniosły 65 pioc., 
w stosunku do rynku wewnętrznego 60 proc. 
Skurczyła się wartość sprzedawanych pro­
duktów, zaszło także pomniejszenie ilościo­
we.

Jeżeli chodzi o rynek zewnętrzny, to  —  
stwierdza m inister —  trudności umieszcze­
nia tam  towarów wzrosły ogromnie, mimo 
wysiłku z naszej strony przy popieraniu 
eksportu. T na rynku wewnętrznym mamy 
kurczenie się możliwości zbytu, nadto, wsku­
tek zubożenia ludności, następuje przesunię­
cie od żywności droższej do najtańsze! Mi­
nister stawia takie pytanie: czy przy tym  
stanie rzeczy jest możliwe przełamanie tego 
splotu warunków, które n a tak ą  rzeczywi-

w yrzi 1?!n we * esysts-ets I surowców,

Utworzenie funduszu oddłużeniowego w Banku Roln.
Warszawa, 9. 2. (Telef.). W związku 

z przeprowadzaną obecnie akcją oddłuże­
niową w rolnictwie utworzony został przy 
Państwowym Banku Rolnym, fundusz od­
dłużeniowy, mający na celu konwersję 
i uporządkowanie długów rolniczych, za­
ciągniętych w Banku. Fundusz ten wynosi 
92.500.00d zł. i składa się z następujących

i sum: 30.000.000 zł. przeniesionych z kapi­
tału zakładowego Banku Rolnego, 3.500.000 
zł. ze specjalnych rezerw, 36.800.000 zł. 
przeniesionych z lokat skarbu państwa oraz
22.200.000 zł., przyznanych przez skarb’ 
w papierach wartościowych, mianowicie 
w listach zastawnych i obligacjach ban­
kowych.

2 milj. na zatrudnienie pracowników umysłowych
Warszawa, 9. 2. (Telef.). Fundusz Pracy 

postanowił przeznaczyć w roku budżeto­
wym 1935/36 sumę 1.000.000 zł. na zatru­
dnienie pracowników umysłowych przy 
oporządzaniu pomiarów i planów zabudo-

stość się składają? Odpowiedź na to py ta­
nie brzmi dość pesymistycznie. Nie sądzi 
minister, aby w  obrotach zewnętrznych mo­
żna było wprowadzić większą zmianę bez 
podstawowych zmian wewnątrz naszego 
kraju.

Dalej mówił minister Poniatowski o po­
lityce inwestycyjnej i preferencyjnej, o za­
gadnieniu handlu i organizacji zbytu. Osta­
teczny wniosek wywodów m inistra jest na­
stępujący: droga, po której dojść możemy 
do opanowania w Polsce złej sytuacji rolni­
czej, polega na długotrwałym wysiłku rzą­
du i społeczeństwa, aby doprowadzić do 
bardziej wykwalifikowanej produkcji i za­
pewnić eksportowi naszemu odpowiednie 
miejsce zbytu. Politykę inwestycyjną w rol­
nictwie zdaje się rozumieć m inister w ten 
sposób, że ludność wiejska winna zaniechać 
bezradnego oczekiwania na  zdarzenie z ze­
wnątrz, lecz własnym wysiłkiem powinna 
swą przyszłość przygotować i przerodzić się 
na obraz i podobieństwo krajów kultural­
nych.

J a k  widać z dwftch' powyższych wska­
zań, na  których realizację naw et w najle­
pszych warunkach potrzeba dużo czasu, min. 

^Poniatowski nie przewiduje doraźnej możli­
wości zmian na lepsze w rolnictwie. W ynika 
z tego, że wieś polska jest skazana na dal­
szą nędzę. Niewątpliwie słuszność ma mini­
ster, gdy twierdzi, że energia notencjonalna 
wsi jest olbrzymia i ie  ona przedewszyst- 
kiem winna być wprzągniętą do walki z nę­
dzą . To prawda, ale nie można nie zauwa­
żyć, że muszą powstać warunki, umożliwia­
jące ujawnianie się tej energji nie tylko 
w dziedzinie gospodarczej, ale także na in­
nych odcinkach życia wsi. Tych warunków 
dotąd niema i stąd pochodzi ten marazm, 
ta  beznadziejność, w których coraz silniej 
grzęźnie wfeś polska. Obok jej nędzy mate­
rialnej je s t to  drugie zjawisko niepokojące, 
k tó re  ze zrozumiałych powodów nie mogło 
być " ”*?giednione w przemówieniu ministra
rolnictwa/ Wasz.

wania miast. Suma powyższa ma być udzie­
lona w formie pożyczek dla zainteresowa­
nych samorządów oraz w formie zapomóg, 
dla biur planów regjonalnych. Pożyczki na 
pomiary i plany zabudowania będą przyzna­
wane tylko tym miastom, które w budże­
tach swoich na rok 1935/36 przeznaczą na 
ten cel z funduszów własnych sumę równą 
wysokości ewentualnych pożyczek % Fun­
duszu Pracy. W ten sposób sumy, przezna­
czone na zatrudnienie pracowników umy­
słowych przez miasta wyniosłyby około 2 
miljony. Miasta, będące w wyjątkowo trud­
nej sytuacji finansowej, otrzymać mogą na 
cel powyższy pożyczki z komunalnego fun­
duszu pożyczkowo - zapomogowego. Sumy 
przeznaczone przez fundusz kom unalny na 
pożyczki dla pokrycia udziału m iast w za­
trudnieniu pracowników umysłowych wy­
noszą 500.000 zł. Ministerstwo Spraw We^ 
wnętrznych wydało zarządzenie, aby mia­
sta wstawiły do budżetu odpowiednie sumy 
na zatrudnienie pracowników umysłowych 
przy sporządzaniu pomiarów i planów zabu­
dowania.

Kopili IHIKO '
W D R 0 8 E R J I im. SW. T ER ESY

STEFANA HYŁY SoiNAl
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, gał ant erJa toaletowa 

zioła, ehemikalja i Ł d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

Ceny niskie. Ceny niskie.

Bezrobocie wśród szewców rośnie.
Domagają s:ę zakazu Importu obuwia.
Warszawa, 9. 2. (Telef.) Na terenie samo* 

rządu rzemieślniczego 0T"iwmTn jest sprawa 
wzrastającego z dnia na dzień bezrobocia 
wśród szewców. liczba. pozostnincycb bez pra­
cy szewców sięgała około 80.000 ludzi. Celem 
zmniejszenia bezrobocia w tym fachu,wysuwa­
ne są przez organizaeie szewskie żadania za­
kazania przywozu do Polski z zagranicy obu­
wia i zaniechania przyjmowania uczniów do rę­
kodzieła szewskiego. it-*1 q ...
ROSJA WWIEZIE DO POLSKI 700 TONN RYB

Warszawa, 9. 2. (TeloF.) Sowieckie przed­
stawicielstwo handlowe w Polsce prowadzi z 
Ministerstwem Przemysłu i Handlu rozmowy 
w sprawie ustalenia kontyngentu na wwóz ryb 
z Sowietów do Polski. W rnku ubiegłym So­
wiety przywiozły do Polski tonn ryb. w 
roku bieżącym Rosja ma otrzymać kontyn­
gent 700 tonn. Przewożone mają być Ao Pol­
ski przeważnie sandacze
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0 ciem
P generał i kucharki.

,  „  . , , , , icafllralny organ P. P. S„. forom! M eksyku
” i P°dajo char aki ery styczny ^  jego rządu  przed zarzutam i o gw ałt su- 

epizod % dyskusji nad prelim inarzem  b u -(c ie n ia  i prześladow anie kattfików- Pozy- 
dżetu Min. Spraw  W ojsk.... P. sen. Kluszyń j Cja  to jednak stracona. Rząd m eksykański 
ska (PPS.) w ystąpiła przeciw  usunięciu pne jest do obronienia. Na jednym  pozio- 
pew nych skandalicznych obrazów z filmu m.ie stoi z rządem bolszew ickim  i 'z  socjali- 
wojskowego „Śluby "ułańskie". AV odpowie litycznym i bezbożnikami z A stu rji łiiśz- 
&zi oświadczył jej (!)  p. gen. Skladkow ski: (pańskiej. Jest to  rząd, k tóry  w realizacji 

„Obecnie — jestem drugim wicemini-' swej bezbożniczej doktryny przed nicz.em 
strem i generałem. Ale w młodości sw ej' się nie cofa, przed najw iększą podłością, 
człowiek był grzeszny. Taksamo przypo-1 przed najw iększą zbrodnią. A, że tak  jest, 
minam sobie z wdzięcznością to, co mia- (świadczy w ystąpienie tak  nie podejrzane- 
łem z kucharkami, jak i to, co miałem go o katolickie sym patje polityka, jak  sen. 
z damami. (Wesołość)". Boraha, k tóry  w in terpelacji do Prezyden-

„ Gdyby wojsko było kastą tak, jak j ta  Bdofeevelta napiętnow ał świeżo m etody 
za czasów armji rosyjskiej, to za to w y-[ czadzenia. w Meksyku, 
rażenie, wyrzuciliby mnie z a rm ji. . .  | PRZYMIERZE MASONERJI Z SOG7A-
Nie obawiam się, aby moi koledzy w armji IJZM EM . — P rasa  kato licka bada obecnie 
z powodu mego wystąpienia, odnieśli się przyczyny, k tó re  w M eksyku doprowadziły
do mnie źle*.
Nie przytaczalibyśm y tego incydentu, 

gdyby nie to, że jego bohaterem  jest —  ge­
nera ł W ojsk Polskich. W arto  podkreślić,

do prześladow ania. Nie są bez w iny sdtru 
katolicy, nie jest bez w iny także kler. Ka­
tolicy dlatego, że zaniedbali zagadnienie 
nęclzy najszerszych mas, skutkiem  czego

*> Z filmu ,.ślubv  u łań sk ie"  w vde to  pew - T  5,‘f U  ~jaciołm i ludu" zostali socjaliści. K ler zas
dlatego, że się nie zbyt troszczył o to, byne obrazy na skutek  w ystąpienia podofice­

rów, którzy uczuli się dotknięci tem, że w7 
film ie jeden z podoficerów rom ansuje z  ku 
charka.

0 „wspólna granicę" z Węgrami.
Tygodnik „Przegląd K atolicki" donosi 

o ruchu  rozpoczętymi w W arszaw ie przez 
n ieznany dotąd „Związek Polskiej Myśli

P rzed niedaw nym  czasem „Robotnik4’, fp łazam i"trzeb a  ich zniszczyć... N iem a B o­
ga, re lig ją  jest mitem, a  B iblja kłam stwem . 
Odtąd prćcz z wszelkim  kultom , tak  m atk i, 
jak  pracodawcy, jak  wreszcie Boga’4.

P raw da, że trudno  uwierzyć, by się zna 
lazło zrzeszenie zdolne do podjęcia takich 
.uchwał? Wobec tego przytaczam : uchw ała 
ta  (zaledwie w w yjątkach  tu  podana) znaj- 
duje się-'1 W' m iesięczniku „Credo4' (adres:

'» . *' *
n i sta . To spraw ia, że n ięńt*  u  n  aa nic pa  
m iarę wielką, bohaterską. W yjątkowo, robi 
się jak iś  „ruch", wyw iązuje się w ą ltó , ja ­
k iś „przew rót’4. Ale to ruhfą n i#  aasze 
przekonania, ty lko  flasze - - n e r w y ,  Ći, co 
robili „ru0ft“, potem  uporaw szy śiĄ % prze­
ciwnikiem sam i n ie  wiedzą, co chcieli 
osiągnąć.

Jesteśm y narodem , k tóry  „wszystko ro* 
zum ie4’, i dlatego n a  nic w yraźnego 
może się zdecydować.

Dzięki tem u utrzym uje się u  n as  so<cja-
3ł;Boul. de la Tour Maufoourg Par.s VII.), ̂  w niezwyklej _  jak m  ^  kat<>11,.  
wszyt zc stycznia 193» r. Nie . przypu-, kl< w dodatku rolniczy _  gfle... Mńwl.stę 
szczam, by organ naczelny francuskiej or- teraz w pewnych kojach; ,)SMacja" ; fla- 
gamzacji, mającej na czele bohatera we!- sz }a socja.lizlEl! 
kiej wojny gen. Castelnau, mógł skłamać i » , _ . ••• .
lub by by! w błąd wprowadzony. Ale, jeśli , Jes‘ to ^ d z e iu e  Naprzód socjalizm 
tieat prawdą to, co podaje ..Credo", to ^ s- - < P ^ * n . y  d ^ a Ą n e j:  P -- P* 
te-powiedzieć trzeba: cóż za zwierzęta cho-■̂ "^zczony, jeśli mimo trudnych dla-siebie 
dza w ludzkiej skórze! „Zwierzęta"! TakCVa™nkl;w ^ . * 8 ? ^  P ^ r .in fc e -
jlstl-Bo walkę z Bogiem zrozumieć można rach ,ak n ,p . w Krakowie z to ń
jako objaw satanizmu, który czasem wyste c<® r - 19,33 1 "
pu je  u  ludzi chorych duchowo. Ale jak  w tore- m k t ?°  ta -k  -  może wbrew w d i  r  
zrozumioć w alkę z szacunkiem  dla m atk i?  ;m e wzm aem a jak  sanacja-; Zabrała mu

placów ki duszpasterskie i zwłaszcza wyż­
sze stopnie h iera rch ji były obsadzane przez 
M eksykańczyków, a  nie przez Hiszpanów 
i wogóle obcokrajoAvców. W  dobie nacjona 
lizimów i szowiniizmów zaniedbanie to nie 
mniej okazało jię  zgubnem od zaniedba­
n ia  pierwszego.

Ale te  zaniedbania nie mogą uspra-
Państw ow ej”. Związek ten  odbył ze b ran ie , wdedlJwić teff0 ba5,barzyństW a, które od 
u p ro f .  O 'vekycego. P rzeb ieg  tego zebran ia ;p a ru  la t trw a  w M ekgyku. Tłómaczy je 
streszcza ,,P rzegląd Katolicki w n a s tę p u -; dopiero stw ierdzone przym ierze dwóch sił 
jacy sposco: bezbożnictwa w świecie, m asonerji i socja-

. „Dr Bobrzyński uzasadnił na wstępie lizinu. M asonerja dała  plan, socjalizm si- 
potrzebę bloku 9 państw Europy środko- . łę. z  tego przym ierza dwócli ciemnych sił 
wo - wschodniej. P. Schummer rozwinął | pow stała w alka z re lig ją, zm ierzająca do
postulat wspólnej granicy p o lsk o -w ę­
gierskiej. Osiągnąć się to da przez włą­
czenie Rusi Przykarpackiej do W?S*er- 
Ruś wchodzi obecnie w granice Czecho­
słowacji, która uważa ją sama za naby­
tek czasowy (?). W traktacie z Trianon 
istnieje klauzula, pozwalająca na rewizję 
granicy. Trzeba zresztą przypomnieć, że 
prezydent Masaryk parę razy mówił 
o możliwościach: pewnych • rekompensat 

" granicznych dla Węgier".
Tylko jednostki mie m ające poczucia 

odpowiedzialności mogą lansować podob­
n e  pomysły. M assaryk wypowiadał się za 
^rekom pensatam i" dla W ęgier, ale w  trak ­
cie wytyczania granic przez kom isję deli- 
m itacyjną; trzeba d e j  woli, by m u podsu­
wać gotowość oddania W ęgrom  jakiejś 
części Czechosłowacji... P . Schum m er (fi­
gu ra  n ieznana nikom u) doradza zabór Ru­
s i przykarpackiej przez W ęgry, a  może i 
Słowaczyzny przez P o lskę? Czy się jednak  
$>. Schum m er pytał tych Rusinów, czy chcą 
wrócić pod jarzm o w ęgierskie?... A ranże­
row ie tej dyskusji n ie  zdają sobie sprawy 
z  niebezpieczeństw a tej akcji. Jeśli s ię  za­
cznie zm ieniać „Trianon^, to na tej samej 
podstaw ie można będzie zniszczyć „W er- 
sal’*. D opiero wtedy, gdy zagrozi zniszcze­
n ie  „W ersalu", zaczniemy zwoływać wszy­
stkich w  E uropie „przyjaciół pokoju<£, tak ­
że i Czchosłowaeję, do obrony granic... chow ania". Oto niektóre z nich:

zupełnego jej zniszczenia.
Świeżo na  bankiecie loży m asońskiej 

„Valle de Mexico’4 do tego b ra te rs tw a z so­
cjalizmem przyznał się w ielki m istrz Ro- 
driguez de lo Fuente. Pozdrowiwszy obec­
nego p rezyden ta M eksyku Cardemasa, ja ­
ko „członka naszego wzniosłego stow arzy­
szenia44, oświadczył:

„W ielka loża „Vaile de Mexico° na 
swoim ogólnym  kongresie uzna ła  dok-; 
trynę socjalizm u za swoją, w idząc w -fijej 
konieczny w arunek do wyższego stopnia 
rozw oju narodów". A następnie, podkre­
śliwszy ścisły związek między w ładzam i 
republik i i m asonerją, pow iedział: „Maso­
nerja  m usi się stać kotłem , do którego 
w rzucać się będzie s tare  żelazo dusz, biblij 
i litu rg ji, aby potem otrzym ać nowy, od­
świeżony ustró j państw ow y".

PRECZ Z MATKĄI — Ciem ną siłę des­
trukcji, burzen ia wszystkiego co dobre, 
co ma związek z relig ją, przedstaw ia socja 
lizm wszędzie. N aw et w czysto zawodowej 
swej akcji. „Credo44, organ francuskiej „Fe- 
deration  N ationałe — C atholiąue4’, p rzy ta­
cza uchw ały  przyjęte n iedaw no n a  kon­
gresie socjalistycznego zw iązku nauczycie­
li w M eksyku. O ryginalny ten  kongres n ie 
ograniczył się do uchw alenia wniosków 
w spraw ach zawodowych. Pozwolił sobie 
— w obecności przedstaw icieli rządu  — na 
sform ułow anie postu latów  „nowego wy-

Jak  ja  „po ludzku’4 wytłómaczyć? |w praw dzie tak ie  instrum enty  agitacji ja k
ZAGADNIENIE SOCJALIZMU W POL- Kasy ^Ilory,ch’ ale> ru0 \Yiadomo ju z  ja k im  

SCE. -  W  Polsce jest oczywiście inaczej... te- właśnie Kasy ' u trzym ały
U nas jest wogóle wszystko inaczej. M am y, daw nie^ zy P0̂ o n e l  praw ie.bez. w i ^ z y ę h  
dyktaturę, ale tylko „m oralna44, jak  z a -!zm ian\W ę s z c ie  t  zw. polityka robotnicza 
pew nia p ra sa  rządow a. M amy ró w n o c z e ś --saTlac^  • Powszechnie wiadomo, ze robot 
n ie dem okrację, ale „zreform ow aną4’. nicze organizacje obozu rządowego z nad- 
W  gruncie rzeczy nie mamy an i dyk tatu ry , ^ z a j n ą  konsekw encją p ielęgnują m sie- 
an i dem okracji. -  Mamy socjalizm, ale bie ”l.dea?y ^ j a ł i s t y c m e 4, a  ta- jedyna 
nie agresyw ny w  stosunku  do religji. Ma- o r g a n w a ^  młodzieży, k tó rą  sanacja" za- 
m y katolicyzm  bez wyraźnego oblicza i bez ° zy ^  ?»Lcgjon Młodych , okazała się sc- 
ipogłębienia. W szystkie prądy, k tóre <cja' 1S yczna*
w strząsają  podstaw am i państw  gdziein-t Socjalizm u nie zwalcza się przez
dziej, rozlew ają się u  n as  szeroko, ale nie przem alowanie szyldu z P. P. S., n a  B. B., 
idą głęboko. Tak jest z socjalizmem, k tó ry  n a  Z. Z. Z. Socjalizm zwalczyć może 
przy wyborach zdobywa naw et głosy pocz- tylko szczere przyznanie się. do katołicyz- 
ciwych km iotków , — tak  jest z katolicyz- m u }  wyciągnięcie konsekw encyj z niego, 
mem, do którego przyznaje się i socjali- Chciałbym^ znać nazwisko tego działacza 
sta, i czasem naw et p. Boy-Żeleński, a  mo- z któryby m iał odwagę to zrobić!
że i — jakbyśm y go poskrobali — komu- Pejot.

Rządy starców w Japonji.

Czesi wiedzą, co się u  nas w pewnych ko­
łach mówi. Nie dziw tedy, że się  niepokoją. 
Słowacki organ z Bratisław y, „Slovensky 
^Dennik" wyrzuca rządowi Polski:

„Dziecko było dotąd ofiarą (!) k leru , 
rodziców i nauczycieli... Obok oficjalnego 
nauczycielstw a jes t nauczycielstw o anon i­
mowe, t. j. k le r i rodzina, k tóre będzie usi-

chce nas rozsiekać ca troje, nie uzna- łowało zniszczyć dzieło socjalizm u; wobec
je naszych granic, chce porzucić nas z po­
wrotem na pożarcie Madziarom".
W  to n ie  wierzymy. Rządu polskiego 

n ie  możemy stawiać na  poziomie pp. Ro-

tego dziecko od piątego roku  życia w inno 
należeć wyłącznie do zbiorowości... Aby 
wyrw ać dziecko rodzinie, trzeba je n au ­
czyć, że n ie  pow inno mieć szacunku, an i

brzyńskiego i Schummera. Ale n iech że ! miłości w sto sunku  do tych, k tórzy  mó- 
ustan ie ta  samobójcza polityka, k tórą inispijwią, f e ponieśli ofiarę dając im życie... P a ­
ru je  prof. Diveky, k tórą prowadzi „Zw ią­
zek Polskiej Myśli Państw ow ej44, — raczej 
„Antypaństw owej" należałoby powiedzieć.

Zastrzeżenia p. marsz. Piłsudskieqo 
w sprawie konstytucji.

„W ieczór W arszaw ski" przynosi sze­
reg  pogłosek w spraw ie nowej konstytucji.

„Po uchwaleniu ustawy konstytucyjnej 
przez Senat — pisze — mówiło się, że 
wróci ona do Sejmu dla ostatecznego za­
łatwienia bądź przed dyskusją budżetową, 
około 20 stycznia, bądź zaraz po ukończe­
niu tej dyskusji, to znaczy 15 lutego. Tym- 

. 'czasem wyznaczona data zbliża się, a spra 
wę konstytucji traktuje się w Sejmie jako 
zupełnie nieaktualną.

Według krążących pogłosek cała spra-j 
>wa utknęła na razie z powodu zastrzeżeń j 
decydującego czynnika. Miarodajni polity-: 
ey sanacyjni nie umieją dać w tej sprawie

pież i B iskupi są najniebezpieczniejszem l

zupełnie zdezorientowani.
Z pewnych kół lansuje się pogłoskę, 

że dla załatwienia konstytucji zostanie 
zwołana na wiosnę specjalna sesja parla­
mentarna, która zająć się ma także rj&wą 
ordynacją wyborczą. Z drugiej strony jed­
nak nie brak głosów zapewniających, że 
obecny Sejm już nie powróci do sprawy 
konstytucji, i że wybory do nowego Sej­
mu odbędą się w lecie na podstawie sta­
rej ordynacji- wyborczej.

Oczywiście, trudno się zorientować, ile 
jest prawdy w tych pogłoskach. Jedno

Tokio, w styczniu. 
Podczas gdy n a  całym  niem al świecie 

rpzlegają  się  g losy  dom agających się do­
pu szczen ia  m łodych do s te ru  naw y pań  
stwowej, gdy żądan ia te  motywowane są 
nadzw yczajnie tru d n ą  sy tuacją , k tórej s ta  
rzy n ie  są w  stanie opanować, w Japonji 
mają glos decydujący dwaj najstarsi męźo 
wie stanu: 86 letni książę Salonji 1 81 letni 
hrabia TakabasbL

N azw iska obu i ich działalność, jest 
ściśle zw iązana z h is to rją  Japonji. Dzieło 
m odernizacji k ra ju  pozostanie n a  zawsze 
związane z  obu p a trja rch am i. W ielokrot­
n ie s tali n a  czele rządów, obejm owali ko 
le jn o  różne tek i i wreszcie działali ż z a d  
sza domowego. Ci „młodzi s ta rcy ’*, jak  Ich 
często nazyw ają, w yrośli z różnych środo 
wisk, m ają  różne upodobania i  charaktery , 
ale w działalności ich  p rzew ija ła  się współ 
na  nić: p raca  przy budow ie w ielkości no 
woczesnej Japonji. P racę tę często opierali 
n a  a rm ji, ale jeszcze częściej ham ow ali 
zbyt daleko idące p lan y  i żądan ia  kół woj 
skowych. O pinia publiczna sądzi, nie bez 
słuszności, że ponowne pow ołanie do ak  
tyw nej polityk i obu w ym ienionych mężów 
stan u  wypływa z konieczności przeciw sta 
w ienia się rosnącym  aspiracjom  polityćz 
nym kół wojskowych.

Książe Sadonji pochodzi z arystok ra­
tycznego rodu, blisko spokrew nionego z ro ­
dziną p anu jącą . Jest w ybitnym  este tą  i  li­
teratem , w ychow anym  n a  w zorach francu ­
skich. Dzięki brałai swojem u, tw órcy 
wielkiego koncernu  finansow ego Sumito- 
mu, posiada dobre stosunk i u* sferach prze 
myślowych, ale k a rje rę  sw oją, jakkolw iek 
był k iedyś party jnym  leaderem , zawdzię­
cza n ie  przem ysłowi, a n i też p artjo m  poli­
tycznym, lecz wyłącznie sobie i swogemu 
stanow isku  u  dworu. Jest to jedyny czło­
wiek w  Japonji noszący zaszczytne m iano 
„starego m ęża stanu*4. Co to oznacza i jak a  
je s t ro la  księcia Saionji w yjaśn ia  fak t, że 
k ażd y  nowom ianowany dygn itarz  państw o 
wy, składa, zanim  obejm uje tekę, trzy  wi­
zyty; cesarzowi, w  najw ażniejszej św iąty­
ni k ra ju  poświęconej bogini słońca i wiel­
kiem u cesarzowi-reform atorówi Meiji, oraz 
księciu  Saionji. Książę m ieszka w zacisz­
nym pałacyku, gdzie p rzy jm uje w szyst­
kich  dostojników  państw ow ych; jes t on 
„czynnikiem  decydującym*’ w Japonji, 
gdyż bez jego zgody nic się nie dzieje. Ce-

żadnych wyjaśnień i są, zdaj© się, także Sfactzęśoia

jest tylko pewne. Sprawa konstytucji sta­
nowi w tej chwili tajemniczą zagadkę, garz ń^ajeżnia wszystko cd  poprzedniej 
której nio mogą rozwiązać nawet wybitni rozm(*Vy z ksiecięm  Saionji. 
politycy obozu sanacyjnego^; H rabia Korekiyo TaJkahashi pochodzi

i  rodziny m ieszczańskiej, poznał wcześnie
Życie i to z najgorszej strony, gdyż, jak

(Korespondencja własna „Głosu Narodu").

głosi fama, przez długi czas zarabiał .na 
życie w U. S. A. jako pomywacz w restau­
racji. W  odróżnieniu od, księcia. Saionji, 
h rab ia T akahash i jest pod  wpływem  ącp* 
glosaskim , dalej jest on sztandarow ym  mę­
żem sfer finansow ych i przemysłowych. 
Na odcinku gospodarczym  zdziałał bardzo 
wiele, w ystarczy wspomnieć, że wprow a­
dził nowoczesny system patentów , rozbu­
dował bank i i t .  p. S tał na czele różnych! 
banków, nie wyłączając japońskiej in sty ­
tucji emisyjneó.

Teraz, gdy objął po raz siódmy m inistft 
stwo skarbu, został wykluczony ze stron­
nictw a Seiyukai, k tó rem u przez długie fa­
ta  przew odniczył. :

W  Japonji, w k ra ju  nieprawdopodcijH 
nych sprzeczności, niezrozum iałych kom­
prom isów , najróżnorodniejszych skrzyżo­
wań i kom binacyj politycznych, .party j­

nych i gospodarczych, n iesłychanie tru d ­
no przeprow adzić w yraźne granice w we­
w nętrznych stosunkach politycznych!.. Mtt- 
mo to m ożna z pew ną dokładnością okre­
ślić ks, Saionji, jako przedstaw iciela b iu ­
rokracji, natom iast h r. T akahashi, jako re­
prezen tan ta  ugrupow ań party jnych  i fi­
nansow ych. B iurokracja  zbudow ała nowo­
czesne państw o i przeważnie nim  rządzi­
ła. Zdołała zaprząc do wspólnej pracy d la 
dobra państw a sfery  gospodarcze, arm ję f 
flotę. B iurokracja, a  w pierw szym  rzę­
dzie ks. Saionji, ustępow ali zawsze tym, 
którzy  rośli w siłę, ale dotychczas udawało  
im się zawsze tak  rządzić, aby żadna ż wy­
m ienionych grup społeczno-politycznych 
nie o trzym ała pełni władzy. Obecnie gro­
ziło zburzenie równowagi. P a r t  je politycz­
ne, jako czynnik władzy i potęgi wykoń­
czyły się na  dłuższy okres czasu. K orupcja 
i bezplanowość zdyskredytow ały je osta­
tecznie w szerokich w arstw ach społeczeń­
stwa. S tronnictw o Seiyukai, posiadające 
absolutną większość w parlamencie (z ło­
n a  którego w ysili ks. Saionji i Takahashi)' 
stanęło w opozycji wobec rząd u  b iu rokra­
cji tylko dlatego, że rząd nie chciał się zgo-t 
dzić n a  obsadzenie szeregu stanow isk cy- 
wiln>ićh| 'i wojskowjych zdecydowanymi 
zwolennikam i p rog ram u  tej partji. U siłu je 
ona w praw dzie ra tow ać swoje wpływY 
w  m asach, ag itu jąc  za udzieleniem  pomo­
cy d la rolnictw a, ale niew iele to  jej po­
może. Z resztą ilu s trac ją  siły opozycji po­
siadającej większość w parlam encie ja s t 
fakt, że przedłożenia rządowe zwalczano 
w p rasie , uchw ala Izba jednogłośnie, bo... 
rząd  a w szczególności m in ister spraw; 
wojskowych grozi rozw iązaniem  Izby i no- 
wemi wyboram i. Różnorakie g rupy  prze*
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myślowe i  finansow e odgryw ają jeszcze 
ciągle wielką, rolą polityczną. Koncerny 
rodzinne, f a ł  Mitsui, Mitsubishi, Sumito-
mo, lub  Y asuda i szereg m niejszych obej­
m ują swoimi w pływ am i najróżnorodniej­
sze dziedziny życia gospodarczego, a  
wpływ ich  w Japonji je s t znacznie w ięk­
szy aniżeli najw iększych tru stów  w  jakiem  
kol w iek Innem  państw ie. Obaj „stancy**, 
ks. Saionji i  hr. Takahashi, są  przeciwni* 
kami rządów wojskowych. Za ks. Saionj! 
stoi wyższa b iu rok racja  i dw ór cesarki, za 
hr. T akahash i w ielki przem ysł. Ich stano­
wisko nie jes t rezu lta tem  zasadniczego 
sprzeciwu wobec arm ji, ale w ynika z prze­
słanek n a tu ry  czysto gospodarczej. Już 
obecnie budżet arm ji jest niesłychanie wy­
soki, zadłużenie państw a bardzo duże, a 
m in ister spraw7 wojskowych żąda dalszego 
zw iększenia wydatków, niem al w- nieskoń­
czoność. Zadaniem „patrjarchów 5* Jest wła 
dnie zahamowanie rozpędu sfer wojsko* 
wych. Gdy ks. Saionji i T akahashi odejdą 
z areny  politycznej, rozpocznie sic,; okres 
rządów  najsilniejszej grupy — woj 4 -.owej.

G. S.

CO MÓWIĄ, CYFRY...

I L O Ś Ć  K L I E N T Ó W

1924 R.

101.809

JĘ.m riem im cH
Powrót Ks. Biskupa Kubiny 

do Częstochowy.
W dniu 6 hm. w godzinach wieczornych po­

wrócił d/o Częstochowy Arcypasterz diecezji 
częstochowskiej Ks. Biskup T. Kubina po od- -

wysokość wkładów 45.041.187,« 858.057.584

LOKATY własne 11.965.708. 615.303.067.

OBRÓT * 1934 ». 28.5 MUJARDÓW ZŁ
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1.644.605

Z A U F A N I E

Grypa szerzy się w armji francuskiej.
Epidemja grypy sroży się we Francji — 

byciu wizytacyj ośrodków polskich w Ameryce głównie w garnizonach wojskowych. Zachoro 
Południowej. Przybywającego Arcypasterza wi- wa| 0 wieIu żołnierzy. Zanotowano szereg wy 
tali na dworcu przedstawiciele kurji biskupiej padków śmiertelnych. — Obecnie donoszą z
z wikarjuszem generalnym ks. P iłatem  A. | Amiens> źe w tamtejszym garnizonie 150 żoł- 
Zimniakiem na czele, przedstawiciele władz z ( nierzjr choruje na grypę tak, iż w szpitalu mu

n  . r  , „ T. siano dostawić dodatkowo szereg łóżek. ,.Leczem, dyrektor Akcji Katolickiej ^  6
tymcz. prezydentem miasta p. J. Mackiewi­
czem, dyrektor Akcji Katolickiej ks. Józef 
Sobczyński, liczniejsza grupa miejscowego du­
chowieństwa z ks. prałatem B. Wróblewskim 
oraz kilkunastu przedstawicieli organizacyj 
społecznych. (KAP.)

Lwów przeciwko centralizmowi.
Na ostatniem posiedzeniu Rądy miasta 

Lwowa u-chwalono rezolucję, protestującą 
przeciwko ubożeniu kulturalnemu i gospódar 
czemu Lwowa. Rezolucj’a podnosi zasługi mia 
sta w okresie wojny i zwraca uwagę na ujem­
ne następstwa, jakie pociągnąć może za sobą 
Óla państwowej racji stanu na południowo- 
wschodnich ziemiach polskich dalsze osłabia­
nie sił gospodarczych i kulturalnych Lwowa. 
Jak; wiadomo, chodzi tutaj o przenoszenie 
szeregu ważnych placówek ze Lwowa do sto­
licy.
Gorszące zajścia wśród marjawitów.

„Prawowierni" i „nieprawrowierni“ marja- 
wici, czyli jak ich po wsiach nazywają „man- 
kitnicy" są w dalszym ciągu bohaterami gor­
szących zajść. Ostatnio zanosi się znowu na 
rozłam w centrali płockiej. Sytuacja rozła­
mowców jest jednak gorszą na prowincji. Oto 
w Gębinie. parafjanie wierni Kowalskiemu, 
wyrzcuili „księdza", który opowiedział się za 
Feldmanem. W Pepłowie zaś pod Bodzano­
wem zwolenniczki Feldmana przepędziły „ka 
płonkę" Kowalskiego, która chciała odpra­
wiać „nabożeństwo" i wywołały swoją, by ta 
podeszła do ołtarza. W rezultacie obie „kar 
pianki" pobiły się w „kościele" a  zajście zli­
kwidowała dopiero policja. W Łowiczu zam­
knięto placówkę marjawicką a świątynię ich 
przejmuje 10 pułk piechoty. Ostatnio Kowal­
ski i Feldman są w wielkim kłopocie, gdyż 
nie wiedzą, co robić z „kapłankami", które 
wyświęcili w pokaźnej liczbie.

Jour" twierdzi, że na 60.000 żołnierzy sfacjo-

| nowanych w garnizonach okręgu paryskiego, 
2.000 choruje obecnie na grypę.

| Z powodu panującej w Nancy epidemji 
grypy, zmarło w stacjonowanym tam pułku 

i piechoty 7 żołnierzy. W szpitalu znajduje się 
około 250 chorych na grypę żołnierzy. W mie­
ście nadal zamknięte są szkoły.

|  o Q o--------

przemysłowych w Łodzi, wojewoda Hauke- 
Nowak zarządził zamknięcie 28 fabryk. Lu­
stracja wykazała zasadnicze braki w urządze­
niach i pod względem wymagań sanitarnych.
Zakłady zostaną otwarte, gdy zostaną upo­
rządkowane. Równocześnie pociągnięto do od 
powiedziainości kilkudziesięciu przemysłow­
ców.

UGOTOWAŁA SIĘ W KOTLE Z WRZĄT­
KIEM. W Lubawie na Pomorzu wydarzył się 
tragiczny wypadek dwuletniej córeczki mi­
strza rzeźnickiego Fr. Siemińskiego, która 
wpadła do kotła z wrzącą wodą, wskutek cze­
go doznała tak ciężkich poparzeń, że dnia na 
stępnego zmarła. Dochodzenia wykazały, że 
winę za wypadek ponosi służącą.

PRZYCZYNA POŻARU W KINIE „GLO- 
RJA". Dochodzenia w sprawie przyczyny po­
żaru w kinie „Glorja" w Warszawie doprowa 
dziły do wyjaśnień. Przesłuchano z górą 20 
osób. Potwierdza się, że pożar wynikł z iskry 
piecyka, od której zapalił się ekran. Straty 
właściciela kina są poważne, gdyż właśnie 
czynione były przygotowania do wprowadze­
nia zero-ekranu, a w związku z tem właści­
ciel poczynił duże wkłady pieniężne.

 ooO°--------

150-ta rocznica erygiwan<a
tificez|i tarnowskie!.

W  ro k u  bieżącym przypada 150-ta rocz 
n ica erygow ania diecezji tarnow skiej przez 
papieża P iu sa  VI w roku 1785. Diecezja 
ta rn o w sk a  objęła wówczas pow iaty: sądec 
ki, myślenicki, bocheński, tarnow ski, du- 
bielski zw any później jasielskim  (z w y ją t­
k iem  8 probostw  z dekanatu  Krosno), a 
oprócz tego 28 parafij w rzeszowskim i 7 
w dekanacie spiskim . Pierwszym bisku­
pem był ks. Florjan Amand z Janówka Ja­
nowski b. opat z Tyńca (od 1786—1801). 
Miał on niezwykle tru d n e  zadanie, gdyż 
rządy  jego nad diecezją przypadły na 
okres józefińskiego cezaropapizm u. W ro­
k u  1805 diecezja tarnowska została znie­
siona a  tery to rjum  jej podzielono między 
diecezję przem yską i krakow ską. Ale już 
w cztery ła ta  później, gdy Kraków wszedł 
w skład K sięstw a W arszaw skiego, władzę 
nad obszarem  galicyjskim  objął arcybisk. 
lwowski obrz. łacińskiego, ks. K ajetan  Ki- 

’ | cki, k tó ry  d la tych ziem wyznaczył swego 
mie Budzonowi. Obydwom ponadto wymierzo w ikarjusza generalnego w osobie ks. Jan a  
no grzywny, Brancowskiemu 2 tys. zł. i Bu- Bayera. B ulla  papieża P iu sa  V II z 29 wrze 
dzonowi w sumie 500 zł. śn ią  1821 roku przyw róciła diecezję tar-'

-  —   — jnow ską. W  k ilk a  miesięcy później bisku-
TYDZIEN MODŁÓW O POŁĄCZENIE Pem 3el m ianow any został ks. dr. Tomas/ 

KOŚCIOŁÓW. Tydzień modłów 0 połączenie Grzegorz Ziegler 1822—1827, k tó ry  począł 
wszystkich chrześcijan w Kościele katolickim kowo stolicę i siedzibę m iał w Tyńcu. Do- 
edbywał się w kościele św. Jana w Lublinie.
Rano i wieczorem odprawiane były nabożeń­
stwa z  podiniosłemi kazaniami. Odprawiano 
też nabożeństwo i w obrządku wschodnim. —
(KAP/i

OPIECZĘTOWANIE 28 FABRYK W Ł0-

Wyrok no naezolniks-fapownika.
W 4 urzędzie skarbowym na m. Wilno 

wykryto łapownictwo, którego dopuścił się 
naczelnik tego urzędu, Al. Nowakowski. Po 
przeprowadzeniu śledztwa Nowakowski pocią 
gnięty został do odpowiedzialności sądowej. 
Wileński sąd okr. skazał Nowakowskiego na 
2 lata więzienia, pozbawienie praw obywatel 
skich i honorowych na przeciąg 5 lat. Dyre­
ktor młynów p. f. „Zbożomłyn", Lejba Bran- 
eowski, otrzymał karę 1 roku więzienia za 
usiłowanie przekupstwa urzędnika państwo­
wego. Taką samą karę wymierzono za udział 
.w aferze buchalterowi „Zbożomłynu", Szło

go podziału te j diecezji na rzecz diecezji 
krakowskiej, co zatw ierdzone zostało de­
kretem  Stolicy Apostolskiej z 20 stycznia 
1880 roku.

W ciągu stu  kilkudziesięciu la t istn ie­
nia, diecezji tarnow skiej rządy nad nią 
sprawowało dziesięciu biskupów. Obecnie 
od stycznia 1933 roku Pasterzem  jej jest 
Ks. dr. Biskup Franciszek Lisowski, m a­
jąc najbliższego w spółpracow nika w oso­
bie Ks. Bisknpa 2nf ra ga na Edwarda Ko­
mara. N ajdłużej rządzili diecezją wspom­
niany  już wyżej b iskup P ukalsk i (34 lata) 
i poprzednik obecnego A rcypasterza śp. Ks. 
dr. B iskup Leon W ałęga (31 lat). (KAP).

Z Żywieckiego.
Z Żywca donoszą: — Odbyło się tu  one- 

gdaj zaprzysiężenie sołtysów i ich zastęp­
ców z całego pow iatu. Po nabożeństw ie od 
praw ionem  w kościele paraf jalnym , udano 
się do Rady Pow iatowej, gdzie przed za­
przysiężeniem  do zgromadzonych sołtysów 
przemówił s ta ro sta  żywiecki. Na przemó­
w ienie to po akcie zaprzysiężenia odpowie 
dział w im ieniu  zebranych sołtys ze Zwar­
donia.

W czorajszy dzień przyniósł znów b a r­
dzo obfity opad śnieżny. W arstw a śniegu 
w górach przekracza w niektórych miej­
scach dwa m etry.

W  Zwardoniu świeży opad śnieżny wy 
nosi około pół m etra, co w raz z poprzed­
nim  daje w arstw ę grubości 1.80 mtr. P rzy­
byw ający pociągiem popu larnym  z Krako­
wa w niedzielę do Z w ardonia zastaną do­
skonałe w arunk i śnieżne.

cenie każdej soboty pubłicznemi wystąpieniami 
bezbożniczemi. Podczas tych „sabados rojos" 
(czerwonych sobót) na jednym z placów publi­
cznych w mieście Meksyku mają być palone 
obrazy Świętych a. przez radjo nadawany bę­
dzie specjalny program antyreligijny z nawo­
ływaniem, by naród ..zerwał pęta fanatyzmu, 
które wiążą go z Kościołem". — Oto jest „wol­
ność sumienia" w pojęciu uczniów Marksa. — 
(KAP.)

Odrzucenie pretensyj w wysokości 
20 milj. złotych.

W Bytomiu odbyła się w sądzie okr. sen­
sacyjna rozprawa w sprawie uznania starych 
pretensyj około 4C0 osób do spadku po 5 go­
spodarzach chorzowskich, zmarłych pod ko­
niec 18 i na początku 19 wieku. Posiadłości 
swe mieli oni na obecnej górze Redena. Po­
wodowie rościli pretensje do tych instytucyj, 
które w ciągu około 130 lat użytkowały spor­
ne tereny, a mianowicie do szpitala św. Du­
cha w Bytomiu i biskupstwa wrocławskiego. 
Spadkobiercy obliczają swe pretensje na su­
mę około 20 miljonów zł. Sąd po przeprowa­
dzeniu rozprawy ogłosił wyrok, oddalający 
pretensje powodów7. Jakkolwiek cześć znacz­
na powodów posiada obywatelstwo polskie, 
proces wytoczono w7 Bytomiu ze względu na 
to, że pozwane instytucje, jak szpital św. Du­
cha i biskupstwo wrocławskie znajdują się 
na Śląsku Opolskim.

Pod zwsłgmi lawiny.
Ofiarami zamieci śnieżnej w Alpach padły 

dwie osoby. W pobliżu Goldhoehe znaleziono 
trupy dwojga turystów z Koeniggraetz, któ­
rzy od soboty przepadli bez wieści.

W dolinie górskiej Pustertal, na pograni­
czu włosko-austrjackiem w t pobliżu Seito, la­
wina śnieżna zasypała czterech włoskich u- 
rzędników celnych. Dwóch z nich zostało lek­
ko rannych, jeden ciężko, a jeden wyszedł bez 
szwanku.

Wybuch w prochowni francuski*!.
W warsztatach pirotechnicznych prochow­

ni w7 Cherbourgu nastąpiła eksplozja. Robot­
nicy, pracujący w zakładach tych w liczbie 
kilku tysięcy, zdołali opuścić miejsce wypad­
ku, zanim pożar przybrał niebezpieczne roz­
miary. Od wybuchu utracił życie jeden robot­
nik, trzy osoby są ranne. W promieniu 10-iu 
kilometrów uszkodzone są liczne zabudowa­
nia. Na kilku domach dachy zostały zerwane 
lub uszkodzone.

Zuchwały na*ad w biały dzień na banie
W mieście Nyack w stanie nowojorskim 

dokonano w biały dzień zuchwałego napadu 
na miejscow?y bank. Kilku uzbrojonych w ka­
rabiny maszynowe bandytów wtargnęło do 
banku i steroryzowaw7szy portjera, zrabowa­
ło 18.600 dolarów. Bandyci pod osłoną kara­
binu maszynowego i rewolwerów odjechali 
przez nikogo nie ścigani.

W biegu obrabowali pociąg.
W pobliżu stacji Ploeszti w7 Rumunji, do 

wagonu pocztowego pociągu osobowego wsko 
czyli zamaskowani bandyci, steroryzowrali re­
wolwerami urzędników' poczty i wyrzucili w 
czasie drogi z wagonu na tor całą pocztę prze 
wrożoną w wagonie. Następnie bandyci zwią­
zali znajdujących się w wagonie trzech urzę­
dników7, zakneblowali im usta, a sami prze­
szli do wagonu osobowego i wysiedli na naj­
bliższej stacji przez nikogo nie zatrzymywa­
ni. Rabunek wykryto dopiero na stacji Cam- 
pina, gdzie urzędnik pocztowy, nie mogąc do 
czekać się meldunku, sam udał się do wago­
nu i tam znalazł związanych konwojentów.

piero Leon XII bullą „Sedium episc. trans- 
laflones" z 1826 roku przeniósł stolicę bis­
kupią do Tarnowa.

Raz jeszcze tery torjum  diecezji tarnow ­
skiej uległo ograniczeniu. Stało się to za 
rządów  biskupa Józefa Alojzego Pukał-

Z  całego Świata.
14 cudownych uzdrowień w Lourdes 

w ciągu 1934 roku.
Według sprawozdania, umieszczonego w 

czasopiśmie Informations Catholiąues Fran- 
caises". lekarskie biuro sprawdzeń w Lourdes 
w ciągu 1934 roku uznało za cudowne 14 
uzdrowień. W liczbie tej znajdują się wypadki 
gruźlicy płuc, wrzodów na żołądku, choroba 
Pottsch‘a, ciężkie schorzenia przewodu pokar­
mowego i inne. O ostrożności i sumienności, z 
iaką wspomniane biuro przeprowadza badania, 
świadczy fakt, że 74 uzdrowienia, które wy­
darzyły się w Lourdes w 1933 roku, dotych­
czas nie zostały uznane za cudowne. W pra­
cach sprawdzeń w 1934 roku uczestniczyło 
797 lekarzy. W roku 1935 biuro zajmie się 48 
nowemi uzdrowieniami, które miały miejsce w 
roku ubiegłym.

-ono-
STAŁA KOMUNIKACJA LOTNICZA CHI 

NY—NIEMCY. Dr. Czang-Li, członek specjal­
nej komisji lotniczej przy rządzie chińskim 
zapowiedział uruchomienie z końcem tego ro­
ku regularnej linji komunikacji lotniczej po­
między Chinami a Niemcami. Trasa tej linji 
prowadzić będzie przez Syberję i Sowiety,

„Czerwono soboty" w Meksyku.
Madrycki dziennik „El Debate" podaje, że 

bezbożnicy meksykańscy, których duszą jest 
minister rolnictwa Carrido Canabel, poczyna-

DZI. Na skutek ostatnich lustracyj zakładów | skiego (1851— 1885) kiedy dokonano nowe- jąc od 26 stycznia, wprowadzili swoiste świę-

 ooo -
W kilku zdaniach.

■— Parowiec „London Corporation" zde­
rzył się na rzece Delarare z promem Cape- 
may, w środku którego dziób parowca wyo- 
rał głęboką dziurę. Około 100 osób, w tem 
9 rannych zabrano na pokład parowca. Cape- 
may jest bliski zatonięcia.

_  W jednym z domów w centrum Szang­
haju nastąpił wybuch. Budynek został znisz­
czony. Przy odkopywaniu gruzów policja 
stwierdziła, że w domu tym znajdowała się 
największa w Szanghaju potajemna fabryka 
opium. Przy wybuchu zginęło 15 osób.

— W Moskwie ujęto szajkę 14 kobiet, któ­
re uzbrojone w fińskie noże, dokonywały gra 
bieży i napadów.

— W czasie wydobywania gliny dla ce­
gielni w Fortmall w połud. Afryce, 27 kobiet 
ze szczepu Kikuyu zatonęło w grząskiej ma­
sie gliny. Akcja ratunkowa nie dała wyni­
ków.
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Ś p o w t .
Sukcesy Polaków w St. Moritz.

W  ram ach  akadem ickich zimowych mi 
strzostw  św iata  w St. M oritz rozegrano 
W p ią tek  bieg n arc ia rsk i sztafetow y, w kto 
ry m  zwyciężył zespół w łoski. W  biegu łyż 
w iarskim  na. 1500 m. 1-sze m iejsce zajął 
H olender Dgukstra w  2 min. 29,8 sek., 2) 
Kalbarczyk (Polska) oraz Łotysz And-rik- 
gon w identycznym  czasie 2 m in. 30, 8 sek. 
B ieg n a  5000 m. w ygrał A ndriksons w 9 
m in . 18,6 sek. K albarczyk za ją ł trzecie 
miejsce w czasie 9 min. 27,9 sek. W  kon­
k u rsie  skoków do kom binacji zwyciężył 
pam p (Norwegja), zdobywając 212,80 pkt. 
P ierw szy z Polaków* Gledkiewicz zają ł 7 
me miejsce. W  kom binacji pierwszym  był 
Niemiec Schepe 432 pk t. Na 9-em miejscu 
sklasyfikował się Gledkiewicz 401,16 pkt.

SLALOM W  KRYNICY w ygrał Gąsieni 
ca-Mięsacz (W isła Zakopane) w czasie 2:27 
m in. Startowało 27 zawodników i  2 zawod­
niczki.

209 cmt. W  SKOKU WZWYŻ. W  hali 
k ry te j New Y orku n a  zaw adach lekkoatle­
tycznych m urzyn am erykański Threadhill 
uzyskał fantastyczny w ynik w skoku 
wzwyż, m ianow icie — 209 cmt.

£ 2 se c s if  c ie k a w e
Leczeń* e zeza.

Zez, naw et ledwo dostrzegalny u  dzieci 
je s t objawem patologicznym  i należy przy­
stąp ić  do leczenia bez zwłoki, nie czekając 
aż dziecko podrośnie. W etjologji zeza, jak  
czytam y w styczniowym zeszycie „Przyro­
d a  i  Technika** — odgryw a rolę: 1) dzie­
dziczność, gdyż zauważono, że dzieci, m a­
jące  zeza, często pochodzą od rodziców 
maijących toż cierpienie; 2) błędy w re ­
frakcji, a  m ianow icie dalekowzroczność, a 
czasem  astygm atyzm , niem ożność praw i­
dłowej fuzji w rażeń wzrokowych, odbie­
ranych  przez każde oko.

Rozpoznanie zeza jes t nadzwyczaj ła t­
we*, Należjy ty lk o  skonstatow ać, czy ze- 
snije naprzem ian każde oko, czy ty lko  je­
dno. W tym  o3ta tn im  w ypadku istn ie je  
am blibpja, k tó rą  się leczy w ten  sposób, że 
n ak ład a  się opaskę* n a  oko zdrowe, aby 
zm usić oko zezujące do funkcji. Poza tem  
należy usuw ać błędy refrakcji zapomocą 
sizkieł, co daje  się uskutecznić u  dzieci już 
w drugim  roku  życia; n ie należy zatem od 
Składać tego na w iek późniejszy. Celem pra 
widłowej fuzji używ a się pew nych szkieł 
pryzm atycznych lnb  stereoskopowych. 
W  razie  ni eo sięgnięcia wyników przystę­
p u je  się do operacji m ięśni ocznych jedne­
go lu b  obu ócz. Jeżeli popraw a n ie  jes t zu­
pełna, należy zabieg powtórzyć i w ten  spo 
sób można zawsze dojść do zupełnego wy­
leczenia.

Dlaczego mleko kozie jest lepsze 
nli krowie.

Mało doceniane dotąd m leko kozie 
Jprzewyżteza sw em i w aloram i mleko k ro ­
wie.

Przedew szystkiem  mleko kozie Jest
pew ne pod względem zdrowotnym, gdyż 
kozy n ie  zapadają praw ie nigdy n a  gruźli­
cę, w  przeciw ieństw ie do krów, u  k tórych 
choroba ta  szerzy się w sposób zastrasza ją­
cy, dochodząc n iekiedy do 90% ogólnej 
ilości sztuk w oborach (województwa za­
chodnie).

Urzędowe wykazy uboju zw ierząt rzeź­
nych n ie  stw ierdzają  gruźlicy u  kóz, rów­
nież potw ierdza ten  fak t b rak  zm ian gruź 
Hczych u  kóz, poddanych ubojow i w in ­
nych k rajach .

Do P aryża przypędzają do 130.000 kóz 
rocznie; wśród tej liczby inspektor w etery­
n a ry jn y  an i razu  n ie znalazł sztuki gruź­
liczej.

Mleko kozie zaw iera więcej białka, t łu ­
szczu i wapnia, a  m niej chloru, niż mleko 
krow ie.

Powszechnie wiadomem jest, iż takie 
składniki jak białko i  tłuszcz decydują o 
wartości odżywczej.

Wapń dla organizmu ludzkiego jesi 
niezbędnym środkiem w zwalczaniu wielu  
procesów chorobowych, a specjalnie przy 
gruźlicy. Otóż tego cennego w apnia jest 
więcej w m leku koziem, niż krowiem.

Wiemy, jak  szkodliwe są chlorki (Cl— 
chlor), szczególnie przy chorobach nerek. 
Lekarze przep isu ją  wtedy dietę mleczną, 
każą  ograniczać się jak  najbardziej w spo­
żyw aniu s°li kuchennej (N a^só l, Na Cl— 
sól kuch.).

W m leku krowiem procent Cl dochodzi 
ponad 16% ogólnej ilości soli m ineralnej. 
Chorzy na nerki, stosując dietę mleczną

JANUSZ MINKIEWICZ

Dyplomatyka i łowy.
(Wolny przekład z „Pana Tadeusza0)

D oskonale redagow any przez S tan i­
sław a P iaseckiego tygodnik  „Prosto z 
m ostu" zaw iera w  ostatn im  num erze 
arty k u ły : A leksandra Św iętochow skie­
go, S tan isław a Piaseckiego, Jan a  W ik­
tora, Jerzego Andrzejewskiego, T ytusa 
Czyżewskiego i innych. Dział satyry  
reprezen tu je  p. Janusz M inkiewicz, k tó ­
rego w iersz „D yplom atyka i łowy’* po­
niżej przytaczam y:

Kto zbadał puszcz litew skich przepastne kra iny?
Nie to n as  dziś obchodzi. Są świeższe nowiny.
Jest dziś spraw a ciekaw sza od kniei litew skiej:
Kto zbadał tajem nice puszczy B iałowieskiej?
W ieść ty lko  albo p lo tka  w ie co się w niej dzieje,
Bo gdybyś sam chciał zbadać co k ry ją  te  kn ieje  
N atkniesz się tam  na gąszcze, b ło tn iska, jeziora,
Na żubry, dziki, rysie, wkońcu... nacenzora.
Słychać tylko, że w puszczy między zw ierzętam i 
Dobre są obyczaje, bo się rządzą sam i;
Jeszcze cyw ilizacją ludzką nie popsuci
Nie zna ją  p raw  własności, k tó ra  św ia t nasz kłóci.
Nie znają nieagresyj, ni w ojennej sztuki,
Jak  ojce żyły w ra ju , tak  dziś żyjąw nuki,
Dzikie i swojskie razem, w miłości i zgodzie,
Nigdy jeden drugiego n ie kąsa, nie bodzie.

Lecz się w puszczy, wśród zw ierząt wszczął opór stanowczy,
Kiedy z liczną kom panją wszedł tam  W ielki Łowczy,
Gdy za nim, jak im ś dziwnym k ieru jąc  się względem,
Św ita (w rząd ustaw iona) przyszła łowczym pędem,
Gdy całe towarzystwo niewiedzieć dlaczego 
Skakało na  usługi W ielkiego Łowczego,
Zw ierzęta stojąc w m iejscu zdziwione patrzały ,
Że wszyscy ty lko  n a  nie k ie ru ją  swestrzały...

Gdy łowczy zabił rysia, c h a rta  oraz wronę,
Dano hasło, że łowy n a  dziś skończone.
N atenczas łowczy chwycił n a  taśm ie przypięty  
Swój róg m yśliw ski, długi, z sw astykam i, kręty ,
I zagrał: róg jak  w icher n iew strzym anym  dechem 
Niesie w  puszczę m uzykę i podw aja echem,
Um ilkli Strzelcy, s tali szczwacze zadziw ieni 
Mocą, czystością, dziw ną harm o n ją  pieni.
Bo graniem  swem zapoznał z h is to ry ją  lasy:
Zrazu odzew dźwięczący: to są  P iastów  czasy;
Dalej hym n: to w spom nienia w szystkich klęsk  frant<xskk*h- 
Potem jęk i po jękach  skom lą: to  hołd p ru sk i;
W reszcie głosy zmieszane: K rzyżaków swawole;
A gdzieniegdzie to n  tw ardy, jak  grzmot: to  Psie  Pole.
Znów zadął: jakby  rogiem  niszczył w szystkie w rogi;
Teraz czasy osta tn ie  opiewał dźwięk błogi;
Dźwięk rósł, aż  się zdawało, że sam  róg wyrzecze,
Jak  się sukces odnosi raz ogniem, raz mieczem!

Gdy Łowczy koncert skończył, n ik t n ie  tra c ił czasu.
W szyscy poszli pospiesznie k u  krańcow i lasu .
Łowczy szedł otoczony ł spraw a i zlewa,
Już puszcza się skończyła, coraz rzadsze drzewa.

Las przerzedzał się stale. Było praw ie pole,
Jeszcze rosły  gdzieniegdzie rozsiane topole,
W reszcie drzew a zniknęły, śnieg bez przeszkód sypał,
W końcu ty lko  została jedna, w ielka lipa.

A

Centrale ciepła.
Przed trzem a la ty  wprowadzono w  Pa- obecnie buduje się nowy ru rociąg  o średni 

ryżu system  ogrzewania, m ający zrakom i- cy 300 mm., a  sieć zostanie przedłużona o 3 
te w idoki rozwoju w przyszłości, system  km. W  innych  m iastach  stosuje się rów- 
stosow any zresztą w Ameryce od la t 50 nież p arę  o Wysokiem napięciu  do 300 atm. 
Egórą. Cała dzielnica otrzymuje centralę wodę gorącą o temp. 95°, a  naw et przegrza 
ogrzewania. W yprodukow ane w  zakładzie n ą  do 200°. Dotychczas wszystkie system y 
ciepło rozprow adza się w sieci do poszczę-' okazują się równorzędne. S traty  cieplne 
gólnych domów i fabryk 1 można fe abo- 1 wynoszą 20%, t. zn. w  przybliżeniu tyle, 
nowaó tak, jak gaz lub prąd elektryczny, ile s tra ty  innych  urządzeń m iejskich, jak  
W  ten  sposób zapobiega się szkodliwem u gazowni i elektrow ni. Przy odpowiednich 
działaniu  dymów, m anipulacja przy ogrze- urządzeniach m ożna obniżyć s tra ty  do 4% 
w aniu  zostaje zredukow ana do minimum. (U. S. A.). Urządzenia odbiorcze w  poszczę- 

w  stosunku  do domowych instalacy j cen -1 gólnych domach są o wiele mniej skompli- 
tralnego ogrzew ania jest ten system zna- j kowane niż przy zwykłem ogrzewania cen 
cznie ekonom iczniejszy. W  niektórych wy- tralnem. System  ten  jest szczególnie odpo- 
padkach stosowany system  ogrzew ania J w iedni dla lokali zadętych czasowo, jak  
elektrycznością jest znacznie droższy. j szkół, b iu r i t. p., gdyż dopływ  ̂ ciepła moż- 

W  P ary żu  założono pierw szą sieć dłu- n a  w każdej chw ili włączyć wzgl. wyłą- 
gości 2 km. w okolicy dworca Lyońskiego. czyć. Urządzenia automatyczne nie wyma- 
Z centrali rozprow adza się parę o ciśnieniu gają nadzoru — centrala reguluje dopływ  
2 do 2,5 atm. Liczba abonentów  w przecią- ciepła zależnie od temperatury i  pogody.

W Am eryce posiada 16S1 miast central* 
n ą  stację  cieplną, a  w New Y orku obcho- 

j dziła ona niedaw no 50-1 ecie swego istnie- 
krowiem mlekiem, wypełniają z koniecz- zużycie pary  wynosi tam do 5 miljo- 
ności polecenie lekarzy tylko połowicznie. ńów tonn rocznie.
Spełniają je jak najlepiej, stosując dietę System ten  wprowadzono również 
mleczną koziem' mlekiem* które zawiera w Villeurbone, przyczem  3tosuje sfę gorą- 
tylko 6,2% Cl, a więc prawie 3 razy mniej, cą wodę. S tacja posiada 4 kotły o pow. 
niż m leko krow ie. 1400 m 2 i przegrzewacze o pow. 2250 m 2; du-

Mleko kozie jest wreszcie łatwiej stra- że pompy o w ydajności 250 m3/godz. tło- 
wne od mleka krowiego, gdyż sern ik  m lo-jczą wodę pod ciśnieniem  5.5 atm . Sieć po- 
ka koziego, ścinając się w żołądku człowie-1 siada podwójny ru rociąg  o długości 2200 m 
ka, tw orzy kłaczki znacznie drobniejsze i i średnicy przeciętnej 180 mm. Produkcja 
nie tak  łatwo koagulujące się, jak  białko wynosi 14 miljonów kaloryj/godz., przy- 
m leka krowiego, a tłuszcz m leka koziego .czem Odbiorcami są: przem ysłow e zakłady 
łatw iej u lega em ulgowaniu. I—- 4 m iljony; abonenci gorącej wody —?

gu k ilk u  la t wzrosła do tego stopnia, że

Programy stacyl radiowych.
Poniedziałek, 11 lutego 1935.

Kraków, (293.5 m.) G.: 6.45 Transmisja a 
Warszawy; 7.40 Zapowiedź programu j koncert 
reklamowy; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
M&rjackiej; 12.03 Tr. z Warszawy; 12.10 Kwn  ̂
cert symfoniczny; 13.00 Transmisja z Warsza-: 
wy; 13.05 Pieśni; 15.45 „Godzina starych tań­
ców"; 16.45 Transmisja z Warszawy; 17.25 
Fragment literacki; 17.35 Transmisja z War­
szawy; 18.00 „Stary K r a k ó w 18.10 Wiadom. 
bież.; 18.15 Muzyka z płyt; 18.45 Transm. z 
Warszawy; 19.25 Chwilka społeczna; 19.30 
Transmisja z Warszawy; 19.45 Program na 
dzień nast.; 19.50 Transmisja z Warszawy; g. 
19.56 Lokalne wiad. sportowe; 20.00 Transmi­
sja z Warszawy; 22.00 Koncert reklamowy;
22.15 Muzyka lekka i taneczna z płyt; 23.00—• 
23.30 Transmisja z Warszawy.

Lwów, (377.4 m.) G.: 16.45 Lekcja jęz. nie­
mieckiego; 17.25 Przegląd filmowy; 18.00 
Lwów, jako metropolja handlowa**; 18.15 Reci­
tal śpiewaczy.

Warszawa, (1339.3 m.) G.: 6.45 Pieśń „Kie­
dy ranne wstają zorze**; 6.48, 7.07. 7.25 Płyty; 
6 52 Gimnastyka; 7.15 Dziennik poranny; 7.35 
Chwilka pań domu; 7.40 Zapowiedź programu;
7.50 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu;
12.00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Wiadomi, me- 
teorol.; 12.05 Przegląd Prasy Polskiej; 12.10 
Płyty; 13.00 Dziennik południowy; 13.05 Pły­
ty; 15.30 Wiadomości o eksporcie polskim; g. 
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 ,,Godzina sta­
rych tańców"; 16.45 Lekcja jęz. niemieckiego 
ze Lwowa; 17.00 Recital skrzypcowy; 17.25 
Skrzynka pocztowa; 17.35 Arje operowe; 17.50 
„O rajskich ptakach i ich budowlach"; 18.00 
Sprzynka poczt, roln.; 18.10 Przegląd filmowy;
18.15 Płyty; 18.45 Obrazek dla dzieci; 19.00 
Aud. strzelecka; 19.25 Chwilka społeczna; g.
19.50 „Warszawa przed półwiekem w anegdo­
cie Prusa**; 19.45 Program na dzień nast.; g.
19.50 Wiadom. sportowe; 20.00 Muzyka lekka;
20.45 Dziennik wlecz.; 20.55 .,Jak pracujemy 
w Polsce"; 21.00 Koncert muzyki litewskiej;
21.45 Odczyt; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 
Muzyka taneczna; 23.00 Wiad. meteorol., g,

Katowice, (395.8 m.) G.: 15.35 Giełda zboż.- 
towarowa> 16.45 ..Jugosłowianie w zwierciadle 
psychologicznem"; 17.25 Wiadom. Zw. Pow­
stańców Śląskich; 18.00 „Carne, Vale"; 19.25 
Kronika harcerska; 19.56 Wiadom. sportowe ze 
Śląska.

NARZĄDY I ł ICH<BUDOWA. W d ele
człow ieka w yróżnić możemy szereg części 
przeznaczonych do spełn ian ia  określonych 
czynności, zwanych narządam i. In n ą  bo­
wiem czynność spełnia u k ry ty  w czaszce 
mózg, a in n ą  znajdujący  się w jam ie brzu­
sznej w ielki gruczoł — w ątroba. N iektóre 
narządy  mimo nikłych rozmiarów odgry­
w ają  doniosłą rolę w ustro ju , regu lu jąc 
czynności innych. N arządy sk ładają  się z 
tkanek , a te  z kom órek. W  życiu zarodko- 
wem m ożna śledzić, jak  z określonej g ru ­
py  kom órek tw orzą się narządy, k tó re  w 
m iarę rozw oju życia organizm u, u legają  
daleko idącym  przem ianom  s tru k tu ra l­
nym. Często poszczególne narządy , zna jdu  
jące się naw et w różnych okolicach ciał* 
w spółpracują ze sobą, tw orząc jeden ze­
spół, czyli uk ład . W naszem ciele m am y 
wiele tak ich  układów . H arm onijna  współ­
p raca  w szystkich narządów  dokonyw a się  
dw ojaką drogą: po pierw sze za pośrednic­
twem u k ład u  nerwowego, po drugie dzięki 
k rążen iu  krw i, przenosząc niezwykle waż­
ne ciała chemiczne zw. horm onam i. W dn. 
11 lutego (poniedziałek) o godzinie 21.45 
dr. P io tr Słonimski opowie słuchaczom  o 
tych dziwach ciała ludzkiego naw iązując 
do narządów  i ich s tru k tu ry .

PIIRWSZORZĘDMY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
lana W olnaso

glac  SscsagaA skl S, T a la fa a  101-11

urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, prse? 
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mula] zsssbsym ialtks lifc t ustypetwa

500.000; lokale publiczne —• 3,5 m iliona 
m ieszkania pryw atne — 5 m iljonów  kali 
ry j. Przem ysł używ a bezpośrednio wod 
gorącej; w dom ach pryw atnych  przeno 
się ciepło n a  parę  o m skiem  clśnienii 
Koszt m iljona kaloryj wynosi d la  przemj 
słu 55 do 65 franków fr., dla poszczegó 
nych budynków  65—100, a dla mieszka 
120 franków . N otatkę powyższą przytaczt 
my za znanym  m iesięcznikiem  ,»Przypod 
i  T echnika0,.



Nr. 40. „GŁOS NARODtT' z 10-go lutego 1935 r. Sfr. 9

t o s h g c t k a ł
n> Jfiralkonie,

Niedziela 10: 5 p o  8 K r. Scholastyki p<
Wschód słońca 7.02, zachód 16.46.
Długość dnia 9 godzin i 44 min. 

Poniedziałek 11: Objaw. N. M. P. w Lourdes,
Seweryna op.
Wschód słońca 7.00, zachód 16.48.
Długość dnia 9 godzin i 48 min.

 ooo--------
W  PRZEDDZIEŃ „ŚWIRTA MORZA ",

Jako w  15-tą rocanicę o d zy sk an a  dostępu 
do B ałtyku  odbył się w K rakow ie cap­
strzyk o rk iestr po ulicach m iasta. W godzi 
nach wieczornych urządziła Liga M orska i 
K olonjalna lo terję f anto  wg, i zabawę w Do 
m u Żołnierza. Na gmachach państw owych 
i  m iejskich powiew ały chorągw ie o b a r­
w ach narodowych. Dzisiaj w niedzielę w 
ram ach uroczystości odbędzie się o godz. 
9 nabożeństwo w kościele N. M arji P anny  
i okolicznościowe akadem ie w szeregu or­
gan  i zacyj.

ZASŁABŁ NA ULICY. W piątek 8 b. m. o 
godz. 23.15, wezwano Pogotowie Ratunkowe 
do Pawła Michała Gałuszki, lat 26, robotnika, 
zam. w Drohobyczu przy ul. Fabrycznej 11, 
który przechodząc Rynkiem linją C—D nagle 
dostał ataku epileptycznego i upadł na ziemię. 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarskiej pozostawiło Ga­
łuszkę opiece jego krewnych zamieszkałych w j  
Krakowie.

NAGŁA ŚMIERĆ MURARZA. W piątek 8 : 
bm. o godz. 9.30, zmarł nagle w klatce seho- j 
dowej domu Nr. 12 przy ul. Kai wary jskiej Jan 
Chmielowska, lat 43, murarz, zam. przy ul. 
Celnej L. 6. Wezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego stwierdził zgon Chmielowskiego. 
Przybyły na miejsce lekarz obwodowy stwier­
dzi! śmierć wskutek pęknięcia głównej aorty 
i krwotoku. Zwłoki Chmielowskiego przewie­
zione zostały do Zakładu medycyny sądowej.

ZNOWU ZACZADZENIE. Lekarz Pogo 
tow ia w ezw any został wczoraj rano do Ma 
rji Jastrzębsk iej, ła t 85, dozorczyni, Legio­
nów 16, k tó ra  u legła za truciu  czadem, wy 
dobywającym  się z pieca. Po udzieleniu 
nierw szęj pom ocy Jastrzębska przewiezio­
na, została  do szpitala TTbezpieczalni.

OFIARA ŚLIZGAWICY. W piątek 8 bm. ó 
godz. 9, Katarzyna Policht, lat 77, zam. przy 
ul. Krasickiego 3, przechodząc chodnikiem ul. 
Smolki poślizgnęła się i upadła na chodnik do­
znając złamania lewej ręki powyżej dłoni. — 
Wezwane Pogotowie Ratunkowe przewiozło nic 
szczęśliwą do szpitala św. Łazarza.

SZOFER ROZBIŁ KIOSK. Wczoraj o godz. 
13.45, na, ul. Siennej szofer autodorożki Nr. Kr. 
96096, Dziś Ignacy, lat 32, jadąc od strony 
poczty wskutek ślrzgośei szyn tramwajowych, 
na których autodorożka obróciła się — naje­
chał na kiosk Nr. 9, własność Józefa Markie­
wicza. Wskutek uderzenia kiosk został uszko­
dzony, zaś u dorożki zniszczony został wach­
larz i pękła oś. Wypadku w ludziach nie było.

0*0'

Piękna ofiara Klasztoru 00. Reformatów w Wieliczce
dla Muzeum Narodowego w Krakowie.

Stary zegar kurantowy, jakby żywcem bitu i zabrał się do pracy. Po miesiącu ze- 
wzięty ze „Strasznego dworu“ posiadało gar ożył, a z wnętrza jego 62 piszczałek
oddawna krakowskie Muzeum Narodowe.
I to naw et tem bardziej podobny do tam­
tego, że zepsuty od wielu już lat. Zegar to 
wielki szafkowy z daru Dra Wł. Ściborow- 
skiego, wykonany przez Curebiusa w roku
1704. Nie każdemu jest wiadomem, że 'naprawą cennego zabytku łącznie z koszta- 
w Klasztorze OO. Reformatów w Wieliczce .mi uzupełnień została wykonana dla Mu- 
pelni służbę Bożą Brat Teodor W rzesień,1 zeum Narodowego jako dar Klasztoru OO. 
doskonały amator zegarmistrz i organmistrz Reformatów w Wieliczce. W  ten sposób 
zarazem. Dyrekcja Muzeum zwróciła się do Klasztor pragnie się przyczynić do upięk-

wydobyly się tony starego, zapomnianego 
poloneza i krakowiaka.

Skończyws?y oaprawę oświadczył Brat 
Teodor w imieniu 0 . Gwardjana Kiasztoru 
O. W alentego Starmacha, że cała praca nad

Zarządu Klasztoru z prośbą o pomoc B rata 
Teodora. Ten przybył, zakasał rękawy ha-

szenia i ożywienia sal nowego Muzeum Na­
rodowego.

D Z I S  w kinie $ W 1 T  ul. Straszewskiego 18.
Wielkie widowisko filmoweI — Dzieło dwu wielkich sław! — Scenarjusz stwo­
rzył genjalny pisarz FRA.CISZEK MOLNAR. — Realizował słynny twórca monu­

mentalnych filmów FRANK B O R Z A G E
E popea bohaterstw a i pośw ięcenia 
p isana sercem  geniusza dla serc 
miljonów. — W  rolach głów nych 
na czele m istrzow skiego zespołu 

artystów  w ystępują:
George Breaakton, Jimmy Butter, Ralph Morgan, Luis Wilson, Donald Haines.
W program ie doskonałe dodatki dźwiękowe. — Dochód procentow y przezna­

czony na rzecz K om endy Hufców H arcerzy w K rakowie. 
Przedstaw ienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. — W niedzielę od 3 popołudniu.

Śledztwo w sprawie gospodarki „Cara“
PRZEPROWADZI SPECJALNA KOMISJA RADY MIEJSKIEJ.

m o l e  n z p s h n c

d l ó w i i ą  W i g r a m i

1,000.000  Zł.
lub jedną z większych wygranych

jeśli zefiupi los 
w slipnej koieKtnrze

„ a  a  R ”
Kraków, Karmelicka 8
Ciągnienie rozpoczyna się już 19-go lutego.

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną 
pocztą po otrzymaniu wpłaty na konto P. K. O. 

Nr. 498,078.

fA W TA nnw pf?vi A • 1/fiUflMTSTATY
KRAKÓW PRZED CZTERDZIESTU LATY.

IW poniedziałek 11 bm. odbędzie się w sali 
kinowej Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleń­
sk a . 9) 21-e Zebranie naukowe Tow. Miłośni­
ków Krakowa z następującym programem: 1) 
„Życie muzyczne i malarskie w Krakowie 

przed laty czterdziestu44 wygłosi na tle wspo­
mnień osobistych Boi. Raczyński; 2) Kaz. Tet­
majera ,,Wondrac&komachja“ — wygłosi dr. 
Zda. Kwieciński; 3) krakowskie sprawy bie­
żące. Wstęp 10 gir. Początek o godz. 6.30 wiecz.

POSIEDZENIE WYDZ. FILOLOGICZNEGO 
Polskiej Akad. Umiejętności odbędzie się dnia 
11 bm. o godz. 11-tej. Porządek dzienny: Czł. 
G. Przychocki przedstawi pracę dra Jerzego 
Manteuffla p. t. „Papyri Varsovienses“.

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW (Sławkowska 12) urządza w niedzielę 
recital śpiewaczy Gizelli Kutnianki. — Wstęp 
wolny.

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA POL­
SKIEGO, połączone z odczytem prof. Z. Kle-

W ub. piątek odbyło się w Magistracie 
posiedzenie połączonych komisyj skarbowo- 
budżetowej i prawniczej pod przewodnic­
twem prez. Kaplickiego. Połączone komisje 
zebrały się w celu wykonania uchwały Ra­
dy miejskiej w sprawie „Caro“. Rada miej­
ska uchwaliła, jak  wiadomo wybór komisji, 
k tóra ma zbadać całokształt gospodarki te­
go przedsiębiorstwa.

Na zebraniu wywiązała się ciekawa dy­
skusja, w której zabierało głos szereg mów­
ców. Radny Kwieciński w yraził wątpliwo­
ści, czy pora obecna nadaje się do przepro­
wadzenia badań, skoro wyrok sądu nie jest 
jeszcze prawomocny. Prez. Kaplicki był po­
czątkowo zdania, że komisja winna zbadać 
przedewszystkiem, czy który z obecnych 
radnych nie dopuścił się jakichś uchybień 
w związku ze sprawą „Caro". Za wszech- 
stronnem i gruntownem zbadaniem bez 
jakichkolwiek ograniczeń opowiedzieli się 
radni dr. Czuchajowski, dr. Rosenzweig 
i dr. Kuśnierz. Ostatni przypomniał, że 
wszystkie „tajemnice" Cara muszą być wy­
ciągnięte przez komisję na światło dzienne. 
Wiadomości, które o gospodarce w tej 
spółce obiegły opinję publiczną podkopały 
zaufanie do kontroli miejskiej. — Komisja

winna zdaniem radnego Kuśnierza, wyja­
śnić sprawę udzielenia przez Gminę Banko­
wi Dyskontowemu gwarancji w kwocie 300 
tys. zł., ściśle związanej z „Carem". Komi­
sja zbadać również powinna czy organy 
kontrolne miasta ponoszą odpowiedzialność 
za nieprawidłowości w gospodarce „Cara", 
ujawnione na rozprawie sądowej.

Po wyczerpującej dyskusji połączone 
komisje wybrały ścisły subkomitet w skła­
dzie: radni Czuchajowski, Bogdanowski, Je­
lonek, Kwieciński i Rosenzweig. Opozycja 
proponowała wybranie do komisji radnego 
Kuśnierza. K andydatura ta jednak upadła. 
Subkomitet otrzymał jaknajdalej idące peł­
nomocnictwa. Będzie on miał prawo prze­
słuchiwania świadków, przeglądania ksiąg 

t. d.
Subkomitet, bezpośrednio po wyborze, 

odbył pierwsze zebranie konstytuujące. — 
Prezesem kom itetu został dr. Czuchajowski, 
wiceprezesem dr. Bogdanowski*. .— W edług 
opinji fachowców subkomitet ukończy swą 
pracę w przeciągu miesiąca, poczem przed­
stawi odpowiednie wnioski połączonym ko­
misjom, skąd powędrują one na radę miej­
ską.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Chłopcy z placu broni.
WANDA: Musze być młody. 
UCIECHA: Kleopatra.
SŁONKO: „Czy Lucyna to dziew czyna44 
PROMIEŃ: „Wesoła Zuzanna”.
ADRIA: „Julika”.
KINO „BAGATELA": „Ja m am  tempe- 

ram en t’4, w roli głównej M arion Davies. 
Na scenie rew ja nt.: '„Wszystko na  m aśle44.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie­
dzielę film pt. „Maharadża Rampuru44 (Borys 
Karloff). Ponadto dodatki.

-------- ono--------
„Z ŻAKA KRÓL". Dyrekcja Teatru im. J. 

Słowackiego przyjęła w repertuar przedsta-
mensiewicza p. t. Podstawowe zagadnienia za- wje^ szkolnych oryginalną sztukę, osnutą na 
mierzonej reformy ortograficznej, odbędzie się - - - -
w niedzielę, 10 bm. o godz. 11 w sali Sera. fez. 
poi., ul. Gołębia 20. I. p<

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Niedziela: 10. II. popoŁ „Damy I hu-

zary
niżNiedziela 10. II. wiecz. „To więcej 

tnłość44.
Poniedziałek: „Cyganerja44 (Gość. wystąpią 

ip.: L Cywińska, A. Dobosz, E. Płoński). 
Wtorek: „R ak44.

tle lat szkolnych przyszłego bohaterskiego zwy 
ciężcy z pod Wiednia Jana Sobieskiego, jego 
brata Marka i poety Wespazjana Kochowskie- 

,Z żaka król44 daje obrazgo. Sztuka ta p. t.
naszych stosunków szkolnych w XVTI. w. w 
nawiązaniu do sławnego wówczas gimnazjum zagajnikach, jest ustaw icznie płoszona.

niom gimnazjum im. Nowodworskiego w Kra­
kowie. Sztukę reżyseruje art. dram. Wł. Sta­
szewski pod ogólnera kierownictwem Dyr. O- 
sterwy. Premjera tej sztuki przewidziana na 
początek marca b. r.

 o o o ——

Narciarze szamncie Las Wolski!
Poniew aż Las W olski, jest terenem , z 

którego chętnie korzysta ją  narciarze. Za­
rząd Lasu W olskiego doceniając doniosłe 
znaczenie, jak ie  posiada ten p iękny ob- 
jek t leśny dla wzmożenia ru ch u  n a rc ia r­
skiego m ieszkańców m iasta K rakow a, nie 
krępuje go żadnerni ściślejszemi przepisa­
mi. Jednakże tra f ia ją  się dość często wy­
padki, że narciarze n ie przestrzegają zasad 
ochrony przyrody i jeżdżąc w śród k u ltu r 
i młodzików w yrządzają poważne szkody 
przez niszczenie nartam i sadzonek. Nadto 
i zwierzyna, k tó ra  znajduje sw ą ostoję w

skiego zw raca się z gorącym  apelem  do 
m ieszkańców m iasta  Krakowa o przestrze 
ganię podstawowych zasad ochrony przy­
rody przez zaniechanie jazdy na nartach w 
zagajnikach, kulturach i starszych drzewo 
stanach, a ograniczenie się jedynie do ścia 
żek leśnych, dró*j? chodników, polan i  li- 
nij oddziałowych (niezakulturow anych). 
Równocześnie przypom ina się, że ze wzglę 
dów bezpieczeństwa zjazdy na nartach i sa 
neczkach nie są dozwolone „Aleją Kasy 
Oszczędności" i  chodnikiem „Karola".

Niezwykły pomysł oszusta.
Danek Kornela, żona woźnego Urz. Wo* 

jew. zam. przy ul. Friedleina 27 zgłosiła poli­
cji, że onegdaj rano przyszedł do jej miesz­
kania nieznany osobnik i zawiadomił ją, że 
przed chwilą mąż jej został przejechany przez 
auto i znajduje się w szpitalu św. Łazarza. — 
Osobnik ów pokazał Dankowej kartkę z dru­
kiem recepty Oddz. V. szpitala św. Łazarza* 
żądając za przyniesienie recepty 5 zł. Ponie­
waż Dankowa nie miała drobnych, udała się 
do sąsiada po pożyczenie tej kwoty. Po odej­
ściu owego osobnika przekonała się Dankowa* 
że w czasie nieobecności skradł on jedną la­
tarkę elektryczną. Również przekonała sięi, 
że padła ofiarą oszustwa, gdyż mąt jej jak się 
okazało nie uległ żadnemu wypadkowi.

Wścieklizna u psa w Dz. VI. Wesoła
Z powodu ponownego stwierdzenia wściek­

lizny u psa w Dz. VT-ej (Wesoła) Zarząd 
Miejski przypomina wydane w tym względzie 
zarządzenia, które obowiązują nadal z tem, 
że Dzielnicę Yl-tą (Wesoła) jako zagrożoną 
wścieklizną zamyka się na okre9 3-ch miesięcy 
Ł j. do 7. V. 1935.

12 wypadków szkarlatyny
zanotowano w nb. tygodniu w Krakowie.

W  W ydziale Zdrowia Publicznego Kra 
kowa zgłoszono od 3 do 9 hm. następu jące 
chroby zakaźne: błonica (dyfterja) 5, płoni­
ca (szkarlatyna) 12, d u r brzuszny 1, ospa 
w ietrzna 3, m um ps 2, różyczka 1, róża 5* 
influenza 1

im. Nowodworskiego w Krakowie, gdzie wła­
śnie Sobiescy odbywali swoje studja. Autorem 
jest A. E. Balicki, który sztukę oparł na au­
tentycznym materjale historycznym. W rozu­
mieniu, że młodych najlepiej odtworzą młodzi, 
dyr. Osterwa powierzył poszczególne role ucz-

Płoszone sarny, zające, bażanty itp. niejed­
nokrotnie las opuszczają i  przenoszą się 
na obce tereny, przez co Zarząd Lasu, pro­
wadzący racjonalną hodowlę zwierzyny 
łownej, ponosi poważne straty.

Wobec powyższego Zarząd Lasu

Podziękowanie.
W szystkim, k tórzy  pospieszyli z w yra­

zami współczucia i wzięli udział w ostat­
nich posługach dla śp.

Józefa Kurka
składam y tą  drogą s t a r o p o l s k i e ,  „Bór 
zap ł?ć“. —

Szczególniej dziękujem y JW P. Dr. Soko­
łowskiej za sta ran n ą  i troskliw ą opiekę 
w ostatn iej chorobie, Przew ielebnem u Ojcu 
Superiorow i, XX. Zm artw ychw stańców  za 
udzielenie Najsw. Sakram entów  na drogę 
wieczności i w reszcie Przew ielebnem u Du­
chow ieństw u oraz Ks. Langowi, Ks. Batce 
z Frydrychow ie, Ks. Dr. Gąłąbowi Ks. Dr. 
M olińskiemu, Ks. Dr. N iem czyńskiem u OO. 
F ranciszkanom  i OO. K apucynom .

Rodzina.

■zedsiebiorstwo Elektrotechniczne
iżynier Bolesław JURSKI
raków* ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98

W Y K O N U J E  instalację oświetlania eiaktrywneao 
DOSTARCZA I NAPRAW IA grzejniki elektryczne lak 
ZELAZKA, piecyki, kuchenki, PODUSZKI KAŻDEGO  

WYMIARU. -  ŻARÓW KI NA DRZEWKO.
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2 v c i e  t o s p o d a r e s e
Państwo zadłuża się u obywateli

Długi zagraniczne zmniejszyły się.
Główny Urząd Statystyczny opubliko­

wał zestawienie długów państwowych Pol­
ski na dzień 1 stycznia 1935. W edług tego 
zestawienia całkowite zadłużenie wyniosło 
4.691.647 tys. z!., wobec 4.303.673 tys. zł. 
na 1 stycznia 1934, zwiększyło się więc 
w ciągu roku ubiegłego o 387.974 tys. zł.

Przyczyną tak  znacznego -wzrostu ogól­
nego zadłużenia był wzrost długów/ wewnę­
trznych o 586 miłjonów złotych. Na wzrost 
ten złożyła się w pierwszym rzędzie emisja 
6% Pożyczki wewnętrznej (Pożyczki Naro­
dowej) na sumo 350 milj. zł., drugiej serji 
5 i pół proc. Poż. Budowlanej na 35.421 
tys. zł. i pierwszej serji 5% renty wieczy­
stej na 15 milj. zL oraz podniesienie obiegu 
biletów skarbowych ze 108.402 tys. zł. na 
190.706 tys. zł., t. j. o 82.304 tys. zł.

Biorąc ogólni/- wewnętrzne długi emisyj­
ne wzrosły w roku 1931 o 472.348 tys. zł. 
do 1.012.575 tys. zł., a inne długi wewnę­
trzne o 114.581 tys. do 333.058 tys. zł.

W przeciwieństwie do długów wewnę­
trznych. zadłużenie zagraniczne wykazuje 
spadek. Nie jest on wprawdzie tak  znaczny, 
jak w roku 1933. wynosi jednak w każdym 
razie imponującą cyfrę 198.958 tys. zł. — 
Ogólna suma długów zagranicznych wyno­
siła na 1 stycznia 1935 3.345.414 tys. zł.

Zmniejszenie się długów zagranicznych 
tłumaczy się głównie dalszą deprecjacją 
szeregu walut zagranicznych, dewaluacją 
dolara, lira, funta, korony szwedzkiej i in­
nych walut..’*

Po reformie w spółdzielniach*
Prace Zarządu Głównego Związku Spół­

dzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodar- i 
czych skierowane są obecnie głównie na 
przyjmowanie do Żwiązku zgłaszających 
się spółdzielni, których ilość z dnia na dzień 
wzrasta. W związku z tern stało się konie- 
cznem mianowanie pełnomocników Zarządu 
Głównego dla tych okręgów, gdzie przyby-’ 
wanie nowych spółdzielni stało się maso- 
wem. Pełnomocnicy rozpoczną w okręgach 
organizowanie pracy lustracyjnej dla nowo- 
przyjętych spółdzielni. Definitywnie spra­
wę utworzenia okręgów zdecyduje Rada Gł. 
Związku, której posiedzenie zostało zwoła­
ne na dzień 13 marca b. r. Rada Główna 
ustali również wysokość opłat od spółdziel­
ni na rzecz Związku oraz uchwali prelimi­
narz budżetowy na pierwsze półrocze 1935 
roku. Jako  organ Związku, oprócz przeję­
tego już od Zjednoczenia Czasopisma Spół­
dzielni Rolniczych, wychodzić będzie rów­
nież Poradnik Spółdzielni, — przekazany 
ostatnio Związkowi przez Unję Związków 
Spółdz. w Polsce.

Uproszczone księgi handlowe.
M inisterstw o skarbu podało wzór upro­

szczonej księgi handlowej dla przedsię­
biorstw handlowych i  przemysłowych, opra 
cow any przez sam orząd gospodarczy, a  za 
tw ierdzony przez m inisterstw o skarbu.

Poniew aż in tencją, przyśw iecającą mi 
n is te rs tw u  skarbu przy zatw ierdzaniu  
w spom nianego wzoru, było rozpowszech­
n ien ie  tego typu księgowości wśród przed­
siębiorstw handlowych i  przemysłowych 
na których nie ciąży prawny obowiązek 
prowadzenia prawidłowych ksiąg, samo­
rząd  gospodarczy zw raca uwagę, iż wobec 
przepisów  ordynacji podatkow ej i osta t­
n ich  enuncjacyj m inisterstw a skarbu pro­
w adzenie k siąg  uproszczonego system u le­
ży w najżyw otniejszym  interesie przedsię^ 
biorstw .

Uproszczone księgi podlegają zaświad­
czeniu przez władze skarbowe tzn. Izby 
i urzędy skarbowe, przyczem przy pierw- 
szem założeniu owych ksiąg  przez przed­
siębiorstwo zaświadczenie ich może się od 
bywać w każdym  czasie, z tem , iż zapisy 
w owych księgach będą służyć za podsta­
wę dla w ym iaru podatków  jedynie od daty 
zaśw iadczenia tych ksiąg. W yjątkow o w 
ro k u  1935 m in. skarbu  poleciło, aby w ła­
dze skarbow e nie kw est jonow ały zapisów 
dokonanych od początku roku  do daty za 
św iadczenia tych ksiąg, c ile zaświadcze­
n ie  nastąp i do dnia 15 lutego br.

Koncesja na taksówki
Z dniem 1 kwietnia wchodzi w życie roz­

porządzenie o koncesjonowaniu taksówek. Wy­
sokość opłat dla właścicieli czynnych taksó­
wek będzie obniżona o 80 proc., natomiast no­
wi właściciee taksówek płacić będą pełne 

■opłaty. Ilość taksówek dla każdego miasta bę­
dzie ograniczona w porozumieniu z władzami 
miejskiemi, Izbą przemysłowo-handlową itp. 
Przy wydawaniu koncesji będzie brana pod 1 1- 
wagę niekarahiość właściciela taksówek oraz 
jego fachowość. — Wszyscy właściciele tak­
sówek będą musieli ubezpieczyć je na wypadek

W A N D A 99 w t« itry« świetlnym

Rozśpiewana karnawałową piosenką, niefrasobliwym humorem wiedeńskim, arcywesoła farsa 
która obecnie króluje na ekranach największych kin całej Europy.

Przezabawna komedja omyłek nie- 
wysłowionego wdzięku przemiłych 
melodyj. — W rolach głównych:

Liana Haii), Herman ThimigMuszę być miody
I On Jtane U n e c n  Fascynująca treść. — Sensacyjna akcja. — Wipaniała wysta-UIEŁdR, naiłh ffiU&GI . wa> _  Barwna muzyka, — Wesoły żart — Zawrotne tańce 
karnawałowe. — Przezabawne przygody młodego starca i starego młodzieńca. Trzy płomienne 
serca i jedno małe zakochane serduszko. — Ponadto w programie najnowsze tygodn. dźwięk. 
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9*10 w niedzielę i święta o eodz. 3 pop. 

Program Nr. 19. Sala ogrzana.

W sobotę dnia 9 bm. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 10 bm. o godz. 10 i 12 przedp.
Poranki film ow e w 2ł6wnei roli^GitU Alpar, Gustaw FrOhlicb, Tibor Halmay

Rolnictwo i przemysł w świetle obrad sejmowych
Obniżka cen kartelowych działa na krótką metę. — Pościg sekwestratorów za Hucuła­
mi. — Brak uregulowania hipotecznego własności. — Kryzys w rolnictwie następstwem 
„radosnej twórczości4*. — „Pogląd beznadziejności" w wywodach min. rolnictwa. — O 
chrześcijańskie zasady w ustroju społeczno-gospodarczym. — Rola rzemiosła. — Żydzi

domagają się kredytów.
Dyskusja Sejmu nad budżetem minister-f wego i jego prasy. P. Poniatowski broni za- 

stwa rolnictwa, toczyła się w ub. piątek pod sady stosowania świadczeń na rzecz skarbu
państwa w naturze w postaci szarwarków 
lub danin w zbożu.

Mówca przeczy, jakoby mówiąc o regula­
cji zadłużenia, wypowiedział się o tych rze­
czach sceptycznie. Dekrety nie mogą przero­
dzić całej polskiej rzeczywistości, ale mówca 
dopatruje się w nich możności uregulowania

wewnętrznych opracują wspólne wnioski co do 
powołania ławników.

Wnioski powinny uwzględnić wszystkie wa­
żniejsze gałęzie pracy istniejące w okręgu da­
nego sądu.

Minister sprawiedliwości na podstawie 
wspólnych wniosków ministrów powołuje ławy­
ników i zastępców ławników oddzielnie do 
sądu pracy i oddzielnie do sądu okręgowego. 
Ławnicy i zastępcy otrzymują z tytułu dzienne 
go zarobku odszkodowanie za utracony zarobek 
w wysokości nieprzekraczającej 8 zł. Zarobek 
uważa się za utracony, jeżeli wynagrodzenie 
ławnika obliczane jest na dniówkę i akord. — 
Djety ławników do sądu pracy i sądu okręgo­
wego i ich zastępców, zamieszkałych poza sie­
dzibą sądu wynoszą 6 zł. za każde posiedzenie, 
na które ławnik lub jego zastępca przybył do 
sądu na podstawie wezwania przewodniczące­
go. — Pozatem otrzymuje zwrot kosztów jaz­
dy tam i z powrotem przyczem zwrot tych' 
kosztów nie może przekroczyć ceny biletu ko­
lejowego H-ej klasy.

znakiem dotkliwego kryzysu, który przygnia­
ta dziś wieś. Pos. Długosz z BB. usiłował 
wprawdzie podnieść ./-vytyw ne rezultaty" 
osiągnięte przez rząd w stosunku do rolnic­
twa i wymienił obniżkę ceny żelaza, cementu 
(kartel cementowy znowu się utworzył i jak 
wiadomo ponownie podniósł cenę do 3.50 zł.) 
oraz węgla i soli i wyraził zapatrywanie, że 
„ostatnie dekrety oddłużeniowe zostały przy­
jęte przez wieś jako dobrodziejstwo", sam 
jednak przyznał się, że rolnictwo przeżywa 
ciężkie chwile a dalsi mówcy podwrażyli sil­
nie wartość wysuniętych przezeń argumen­
tów. Pos. Czukur (Ukr.) żalił się, że Hucułów 
sprzedających na targu swe wyroby przemy­
słu zdobniczego ścigają sekwestratorzy i żą­
dają wykupna patentowy pos. Hyla (BB.) pod 
kreślił jako dotkliwą bolączkę parcelacji pry­
watnej brak uregulowania -własności, skut­
kiem czego nabywcy ziemi padają często ofia­
rą wierząc, iż biorą ziemię hipotecznie czystą.

Pos. Rząsa (Str. Roln.) domagał się wysu* 
nięcia sprawy kolonij dla Polski z powodu jej 
przeludnienia, pos. Tebinka (BB.) skarżył się 
na utrudnienia, jakie wobec rolnictwa pomor­
skiego stosuje przy imporcie do Gańska Se­
nat gdański, forytujący własne rolnictwo.

Zkolei zabrał głos w dyskusji ponowmie 
min. rolnictwa Poniatowski. Mówca usiłował 
replikować na. zarzuty podniesione w toku 
obrad pod adresem jego polityki. Zaczął od 
odpowiedzi na wykrzyknik pos. Strońskiego, 
iż obecna ęytuacją rolnictwa jest następstwem 
radosnej twórczości obozu pomajowego. P. 
Poniatowski przyznaje, że szereg lat ostatnich 
był okresem silnego natężenia polityki inwe­
stycyjnej w rolnictwie, inwestycyj, wspiera­
nych przez rząd kredytami, ale broni się tem, 
że także przed majem stosowano podobną po 
litykę, gdyż społeczeństwo dążyło do wypeł­
nienia braków, powstałych w czasie wojny.

jednego ze składowych czynników, tj. koszr 
tów produkcji.

Następnie przyszedł pod obrady budżet 
drugiego resortu gospodarczego — minister­
stwa przemysłu i handlu, referowany przez 
pos. Czernichowskiego. W dyskusji przema­
wiał pos. Gruszczyński (Ch. D.), stwierdza­
jąc, iż fatalna sytuacja przemysłu i handlu a 
także beznadziejne położenie sfer pracowni­
czych, spychanych skutkiem bezrobocia w nę 
dzę — mają swTe źródło w wadach istniejące­
go ustroju społeczno-gospodarczego, będące­
go zaprzeczeniem chrześcijańskiej zasady 
sprawiedliwości. Pos. Snopczyński (BB.) mó 
wił o niedocenianiu roli rzemiosła, które re­
prezentuje poważną siłę gospodarczą, jednak 
przez administrację, zwłaszcza skarbową, tra 
ktowane jest po macoszemu. Pos. Roten- 
streich (żyd) apelowa! do ministerstwa, by 
przyznało kredyty rzemiosłu i drobnym kup­
com bez różnicy wyznania i narodowości.

Pos. Jarezyk (BB) krytykuje w obszernych 
wywodach obsady personalne i szczegóły or­
ganizacyjne zarządów państwowych w prze­
myśle ciężkim na G. Śląsku. W szczególności 
poddaje krytyce obecny stan rzeczy w nadzo 
rach sądowych Wspólnoty Interesów i Zakła 
dów Ks. Pszczyńskiego. Mówca uskarża się 
na złe traktowanie pracowników Polaków 
przez przedstawicieli kapitała obcego w prze 
myślę śląskim, cytując jaskrawe przykłady 
pomiatania ich godnością i krzywdzenia na 
tle pracy. Mówca domaga się energicznej in­
terwencji miarodajnych czynników w tej

ANTOM R0TDI
Fabryka świec kościelnych

poleca

znano ze swe] dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
T tl. Nr. 121-74. Rok zol. 1879.

Także przed majem — mówi minister — to- \ dziedzinie, 
lerowano wysoką stopę procentowa. „To był * j  , • t v •>
jeden ,  koniecznych błędów s p o t o ń s t o ,  , W, da,sz>™ C1¥ “ lz*a dy'
które się rwało do szybkiego zagospodarować ^  I Pi  f  t™ " 6 P° 1 ?  Czernichowskiego, 
nia swego państwa". !*udz6t Pań8‘wowe*° Ek9Port#-

Min. Poniatowski usiłował dalej odpow ie,j’ osUltni punkt dkn d, i6Meg0

■ yUf - T U ^  rozpatrywany był preliminarz budżetu Min.
przezeń wniosek iz m inister reprezentuje w t V .  Reterat wygłosi! pos. Zdzisław 
swych wywodach pewien pogląd beznadziej-! g ^ o ^ i  
ności, jeżeli idzie o sprawę cen w rolnictwie.

Nie można powiedzieć, by replika wypadła 
przekonywująco. P. Poniatowskki stwierdza, 
iż rząd właściwie nie widzi środków skutecz­
nego ingerowania w to zagadnienie. U nas na 
jednego rolnika przypada dwóch mieszkań­
ców miast, gdy np. w Niemczech na jednego 
rolnika przypada pięciu mieszkańców miast. 
Wywóz nadwyżek produkcji rolniczej napoty­
ka już na ogromne trudności, a ponieważ dą­
żenie do rozwijania własnej produkcji ro ln i-! 
czej będzie się długo utrzymywało w wielu 
krajach — nie należy sądzić, by sytuacja eks­
portowa miała się wkrótce dla nas zmienić 
na lepsze.

Następnie przeszedł p. Poniatowski do, 
sprawy świadczeń podatkowych w naturze, 
tj. w robociźnie. Sprawca ta była przedmio­
tem ostrych zarzutów ze strony Klubu ludo-

Przemawiało jeszcze kilku mówców, przy 
czem dyskusji nie zakończono i dalszy ciąg 
debaty nad budżetem Min. WR. i OP. odło­
żono do soboty.

W dyskusji nad budżetem oświaty, poseł 
Kornecki (Str. Nar.) bardzo silnie podkreśli! 
zażydzenie wyższych uczelni, w których licz­
ba żydów w ostatnich latach podniosła się 
w sposób zastraszający.

odpowiedzialności cywilno prawnej w razie ka­
tastrofy. Koncesję na ubezpieczenie taksówek 
uzyskało Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń od 
wypadków samochodowy cli. Właścicielami te­
go Towarzystwa są w większości właściciele 
taksówek.

Powoływanie ławników do sądów pracy.
Osobne rozporządzenie ministra sprawiedli­

wości reguluje sprawę powoływania ławników 
dio sądów pracy. Minister sprawiedliwości wzy­
wa w drodze obwieszczenia w „Monitorze Pol­
skim" aby właściwe Izby Przemysłowo-Handlo­
we, Izby Rzemieślnicze, Stowarzyszenia zawo­
dowe pracodawców nie reprezentowane w tych 
izbach zarządy banków państwowych, samorzą­
dy tery tor jałne, stowarzyszenia zawodowe pra­
cownicze, przedstawiły w określonym terminie 
listę kandydatów na ławników i zastępców ła­
wników sądu pracy i sądu okręgowego. Na 
podstawie tych list kandydatów ministrowie 
opieki społecznej, przemysłu i handlu i spraw

S e t e & T a m y .

Rosembergowi wytoczono proces
przed sądem paryskim.

Paryż, (PAT.) „Le Journal" w wydaniu 3©- 
partamentalnem zamieszcza obszerny artykuł 
na temat fundacji hr. Jakóba Potockiego prze* 
ciwko Aleksandrowi Rosembergowi. Dziennik 
podkreśla, że Polska zażądała wydania Rosenu 
beiga sądom polskim, ale okazało się później, 
że otrzymał on obywatelstwo francuskie. Na 
skutek tego wniesiona została skarga do sądów 
francuskich. W ciągu 10 lat, podczas których 
Rosemberg zarządzał majątkiem hr. Potocłrie- 
giot, około 50 miłjonów z tego majątku przeszło 
do rąk Rosemberga. Hr. Potocki spostrzegł się, 
iż Rosemberg nadużył jego zaufania dopiero % 
okazji pożyczki narodowej, na którą Rosem­
berg subskrybował w imienin hr. Potockiego! 
minimalną stosunkowo sumę 25 tys. z l Dopie-* 
ro gdy hr. Potocki polecił Rosembergowi sub* 
skrybowanie w jego imieniu pół miljona *ło« 
tych, okazało słę, że hr. Potocki nie dyspo­
nuje już taką sumą, gdyż wszystkie eumy* 
znajdujące się na rachunkach bankowych we 
Francji i Polsce zostały już przez Rosemberga 
podjęte. Hr. Potocki polecił wykonawcom te  ̂
stamentu pociągnąć Rosemberga do odpowie­
dzialności, obecnie więc przed sądem paryskim 
będzie rozważana ta sprawa. Fundację hr. Po-* 
tockiego reprezentują adwokaci: Saltes, Rapa* 
port i Campinchi a Rosemberga — Marcel He* 
raud, Lamoureux i Sarraute.

SAMORZĄDY ZALEGAJĄ Z SPŁATĄ 
NALEŻNOŚCI.

Warszawa, 9. 2. (Telef.) Związki samorzą­
dowe dłużne są znaczne sumy zakładowi dla 
niewidomych w Laskach pod Warszawą za u- 
trzymywanie nieszczęśliwych, pochodzących u 
różnych stron kraju. Dotychczasowe zabiegi © 
wyrównanie należności nie odniosły skutku. 
Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi w Las­
kach zwróciło się o interwencję do Minister­
stwa Spraw Wewn, Ministerstwo wydało wo­
jewodom polecenie, aby samorządy w jak naj­
krótszym czasie uTegulowały zaległości z ty­
tułu utrzymywania niewidomych, pochodzących 
z ich terenów. Wojewódzkie urzędv prowadzić 
mają kontrolę dokonania wpłat.

Statut cudzoziemców we Frane|l.
. Paryż, (PAT)) Na porządku dziennym  

obrad senackiej kom isji do spraw  zagra­
nicznych znajdow ała się m. in. sprawa pa- 
łożenia cudzoziemców we Francji, a  w 
szczególności położenie emigrantów nie­
mieckich. Spraw y te rozważano zarówno 
z p u n k tu  w idzenia bezrobocia Jak i prawa 
azylu. W  to k u  dyskusji zwrócono uwagę 
n a  różnicę zdań, Istn iejącą pomiędzy róż- 
nemi m inisterstw am i w sprawie statutu on 
dzoziemców we Francji i możności znale­
zienia przez nieb pracy. K om isja poleciła 
swemu przew odniczącem u zwrócić uwagę 
m inistrow i sp raw  zagranicznych na te 
spraw y.

Sen. Jouvenel m a przygotować obszer 
ne expose n a  ten  tem at n a  najbliższe po­
siedzenie. ~

r
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Przy dolegliwościach żołądkowych) zga­
gi, braku apetytu, obstrukcji, ucisku w oko­
licach wątroby, złem samopoczuciu, drże­
niu kończyn, senności, szklanka naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka - Józefa działa 
szybko i ożywczo na osłabione trawienie. 
Zalecana przez lekarzy.

za m U n tą c isM  f i r o n i f i i
PROTEST PRZECIW WYBOROM DO IZBY 
PRZEM. _ HANDLOWEJ UWZGLĘDNIONY.

Min. Przem. i Handlu uwzględniło protest 
przeciw wyborom do Izby Brzem.-Bandlowęj w 
Krakowie, wobec tego odbędą się ponowne wy­
bory w organizacji drogistów, która wybierze 
swego przedstawiciela do Rady.
30 INWALIDÓW - KIOSKARZY OTRZYMAŁO 

WYPOWIEDZENIE.
W dniu wczorajszym 30 inwalidów dzierża­

wiących kioski tytoniowe w Krakowie otrzy­
mało wypowiedzenia z terminem do dni 14. 
Wypowiedzenia nadesłał inwalidom Magistrat.
Obejmują, one 30 najstarszych kolumn w mie­

śćcie.
Jak  'wiadomo z dniem 31. pa^dż. ub. r. u- 

.płynął termin, w którym część kolumn, wysta­
wionych przez "Orbis przeszła na własność Ma­
gistratu. Są to te kolumny, które stoją już od 
10 lat- Kolumn tych wedle Orbisu jest 20, a 
według Magistratu 30. Ta rozbieżność zdań spo 
wodowała proces sądowy. Obecnie Magistrat 
wypowiedział tym kioskarzom, którzy zajmują, 
kioski przejmowane przez Magistrat.

Z procesu komunistów.
W trzecim dniu procesu przeciw 4 oskar­

żonym o działalność komunistyczną, którzy 
stanęli przed Sądem przysięgłych w Krako­
wie, ukończono postępowanie dowodowe. Po 
nieważ świadek Macioł, który zeznaniami 
swemi w śledztwie bardzo obciążył wszyst­
kich oskarżonych, nie stawił się, przewodni­
czący odroczył rozprawę do godz. 12. W mię 
dzyczasie władze Macioła z Mostów Wielkich 
nadesłały zawiadomienie, że świadek ten nie 
będzie mógł przybyć. Wobec tego trybunał 
postanowił mimo sprzeciwu obrony odcżytać 
zeznania tego świadka, złożone w śledztwie.

Następnie przystąpiono do odczytania za­
wiadomień policyjnych, odnoszących się do 
działalności oskarżonych. Obrońcy stanęli na 
stanowisku, że są to zapiski policyjne, któ­
rych nie można na rozprawie odczytywać.

Po ukończeniu czytania pierwszego za­
wiadomienia 
#nló&ek o anulowanie go i  nieodczytywamia 
reszty zawiadomień policyjnych. Trybunał po 
naradzie przychylił się do wniosku obrony 
i odczytanie zawiadomienia policyjnego anu 
IowaŁ W godzinach wieczornych wygłosili 
mowy prokurator i obrońcy. Wyrok spodzie­
wany jest późną nocą.

Trzy bazy lotnicze Stanów Zjedn.
W aszyngton (PAT) M inister wojny m ia 

nową! członków sztabu korpusu  lotniczego 
k tó ry  zostaje zorganizow any z dniem  i-go 
m arca i będzie sk ładał się z pięciu eskadr. 
Trzy z pośród tych eskadr będą pozostawą 
ly w  Ameryce, jedna wzmocni obronę k a ­
n ału  pąnam skięgo, a  osta tn ia  wreszcie bę­
dzie stacjonow ana n a  w yspach h aw aj­
skich. Sztaby eskadr, k tó re '.p o w stan ą  w 
Ameryce, będą znajdow ały się -w Y irginii, 
L uiziąnie i w K alifornji. ' ;

MODERNIZACJA ARMJI.
W aszyngton (PAT). Na poufnem zebra­

n iu  w którem  wzięli udział przedstaw icie­
le wojskowości wojskowa kom isja  senatu  
om awiała p ro jek t budowy bazy m orskiej 
na wyspach haw ajsk ich . Koszt wykonania, 
tego p ro jek tu  w yniesie 11 m ilionów  dolar. |

Omówiono, również szereg projektów , prze­
w idujących w zm ocnienie ochrony wybrze­
ży m otoryzację 1 m odernizację arm ji. —
W szystkie te spraw y m ają  być u jęte w je­
den projekt, którego w ykonanie będzie wy 
magało ikredyu, przewyższającego 400 
m iljonów dolarów.

RADJOSTACJE PUNKTAMI 
KONTROLNYMI.

Nowy Jork, (PAT.) Za 10 dni amerykańskie 
towarzystwo lotnicze przystępuje do budowy 7 
radjostacji w Kalifornji, na Hawajach, na wys­
pach Wake i Midway (na Oceanie Spokojnym) 
i na Filipinach. Radj o stacje te mają stanowić 
punkty kontrolne dla przyszłej stałej komuni­
kacji lotniczej pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nemi a Chinami.

- o o — -

Selm o bezrobociu.
W arszawa, 9. 2. (PAT). Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejm przystąpił do debaty 
szczegółowej nad preliminarzem budżeto­
wym m inisterstw a opieki społecznej, fun­
duszu pracy oraz przedsiębiorstw i zakła­
dów będących pod zarządem ministerstwa 
opieki społecznej.

Sprawozdawca pos. Sowiński obszernie 
omówił działalność ministerstwa opieki spo­
łecznej i funduszu pracy, zastanawiając się 
dłużej nad problemem bezrobocia, w Polsce. 
Za najtrudniejszą, ale najcelowszą formę 
walki z • bezrobociem mówca uważa stwo­
rzenie warunków, aby każdy bezrobotny 
znalazł pracę we właściwym dla niego za­
kładzie. Możliwości rozbudowy konsumeji 
wewnętrznej są bardzo duże. Największe 
możliwości przedstawia rozbudowa rynku 
rolniczego. Prowadzi do niej droga przez 
podniesienie dochodowości z jednej strony 
i obniżenie kosztów produkcji z drugiej. 
Referent wskazuje jeszcze na jeden czyn­
nik, mogący wywrzeć bardzo poważny 
wpływ,, t. j. na akcję parcelacyjną. W pro­
wadzenie w życie wieloletniego plami parr

emu czytania pierwszego za- celacyjnego odciąży dotychczasowe war-
policyjnego obrońcy postawili s2ta ty  o tę  ilość ludności, k tó ra osiądzie

-- ‘ na nowych parcelach, có powiększy zdol­
ność nabywczą tych warsztatów. Dalsze 
możliwości rozbudowy referent widzi w ko­
nieczności dostosowania cen do potrzeb 
życia. W yrównanie cen jest warunkiem 
podniesienia konsumeji. Czynniki te jed­
nakże oddziaływują na długą falę, a  bez-
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robotnym należy — zdaniem pos. Sowiń­
skiego — przyjść z pomocą doraźną, dając 
zatrudnienie. Dlatego też należy prowadzić 
roboty publiczne.

W  dalszym ciągu referent omówił dzia­
łalność funduszu pracy.

Skolei pos. dr. Dyboski zreferował bu­
dżet przedsiębiorstw i zakładów.

Referent podkreślił m. in., że system 
lekarzy domowych w ubezpieczeniu społe- 
cznem jest trudny do zrealizowania, ale 
zbliża ubezpieczonego do lekarza.

Po przemówieniach referentów zabrał 
głos minister opieki spoi. Paciorkowski.

ZA NISKI (?ł) BUDŻET.
Min. Paciorkowski odpowiadał na' zarzut, 

jakoby rząd nie przywiązywał należytej w agi1 
do potrzeb socjalnych ludności, czego dowo­
dem ma być wysokość budżetu ministerstwa 
opieki społecznej. Kto cihce — mówił minister 

■ zarzut ten postawić, nie uprzednio do 57 
miljonów budżetu ministerstwa doda 300 mi- 
ljonów pobieranych od społeczeństwa na ubez­
pieczenia społeczne, 127 miljonów na walkę z 
bezrobociem, niech zsumuje kwoty przeznaczo­
ne na zabezpieczenie emerytalne pracowników 
państwowych, na pomoc lekarską dla nich, na 
zaopatrzenie inwalidzkie i niech wszystkie te 
sumy zestawi z całością budżetu.

Natomiast głębszych rozważań wymaga za­
rzut, że sumy przymusowo ze społeczeństwa 
ściągane

SĄ NIENAJLEPIEJ NA POSZCZEGÓLNE 
POTRZEBY PODZIELONE.

Od piątku dn. 9 lutego w kinoteatrze „UCIECHA'!
Największe wydarzenie artystyczne ostatnich latl

Nowy gigantyczny twór Cecil B. de Milleala! *— Film mil jonowy o wystawie —  
treści i grze, jakiej dotychczas niewidziano

K L E O P A T R A
w głównych rolach Claudelte Colbert, Warren William, Henry Wil- 
cokson, J6zef Schildkraut. Nowy wielki Triumf „Uciechy".

w “ e $ 4 "d  ?b.Vogt zi"o i3t  Poranki z filmu „W E R 0 N I K A“.

Anglia nie wierzy
w zgodą Niemiec.

Paryż (PAT). P rasa dzisiejsza jest z d a -iz  sympatją rozważają całokształt deklaracji 
nią, iż sir John Simon i premjer Flamlin po- końcowej, która — ich zclaniem — zawiera mo 
zakończeniu bankietu w izbie handlowej żliwość porozumienia z Niemcami. O ile idzie 
brytyjskiej odbyli rozmowę, w czasie k tó - |o  pakt lotniczy wzajemnej pomocy, to Stano- 
rej, jak  twierdzi „L’Oeuvre‘ł, angielski mi- ; wisko Włoch w sensie przystąpienia w zasa- 
n ister spraw zagranicznych miał poinformo- dzie do tego paktu będzie ustalone w najbńż- 
wać Flandina, iż Foreign Office nie wierzy szej przyszłości, gdyż specjalna sytuaćfja Włóch
w  przyjęcie przez Rzeszę propozycyj francu-
ako-brytyjskich. Foreign Office jest zdania,

wobec Wielkiej Brytanji i odwrotnie stanowi 
przedmiot, szczególnego- badania. Koła włoskie

że zwłoka, do jakiej dąży Berlin, ma n a ' z zadowoleniem wskazują na stanowisko WieL 
celu doprowadzenie do poróżnienia pomię- ; klej Brytanji wobec niepodległości ̂  Austr ji 5 
dzy Francuzam i i Anglikami. Prawdopodo­
bnie sir John Simon poinformował premjera 
Flandina o zmianie, jaka zaszła w opinji 
angielskiej od czasu rozmów londyńskich 
w fprawic projektu paktu  wschodniego. Co

układów franeusko-włoskich z dn. 7 stycznia 
b. r. ..

ZMIANY W PAKCIE LOTNICZYM. , 
Paryż, (PAT). A gencja H avasa w depe

się tyczy sytuacji, jaka  wywiązałaby się szy z Londynu podaje, ze w zw iązku z ogło 
w  razie odmownego stanowiska, zajetego słonym  dziś kom unikatem  włoskim bry- 
przez Niemcy, sir John Simon ma rzeliomo ty]skie k o ła  p ę d o w e  w s k a z u j  iż zm ia- 
uważać, iż Francja i Angija zawarłyby w  ProPonowonym pakcie lotniczym wza 
wówczas pakt lotniczy. Jednej pomocy bęną m usiały być przed-

A#c . « . . . .  * , . ,  miotem uprzednich* narad domniemanych
UTlCfainy KOmUniKat rządu W łoskiego, sygnatariuszy  pak tu . Jak  sądzą zm iany to

Rzym, (PAT.) Ogłoszono tu następujący obejmowałyby podpisania konwencji przez
komunikat urzędowy: Włoskie koła odpowie­
dzialne z wielką uwagą śledziły rozmowyu; Iran 
cusko-brytyjskie w Londynie, o których rząd 
włoski był szczegółowo informowany. Koła te

Włochy oraz wyłączenie, na mocy dodat 
kowego protokułu, wszelkich w tej dzie­
dzinie zobowiązań W łoch wobec Wielkiej 
Brytanji.

Rząd uważa zarzut ten za słuszny w pewnej 
mierze. Z roku na rok narastało w Polsce co 
raz groźniejsze, a niedostatecznie zrozumiane 
zagadnienie bezrobocia.

Stoimy wobec konieczności

MOBILIZOWANIA DO WALKI Z BEZRO­
BOCIEM NOWYCH ŚRODKÓW.

Czy mobilizacja ta może być dokonana 
przez zwiększenie obciążenia podatkowego 
ludności? Nie sądzę, by ktokolwiek ten śro­
dek rządowi zalecał. Rząd uważa, że z środ­
ków pozabudżetowych muszą być wszczęte 
większe roboty inwestycyjne. Projekty są już 
w opracowaniu. Ale niezależnie od nich mo- 
jem zadaniem jest

PODDAĆ REWIZJI DOTYCHCZASOWY 
SYSTEM REPARTYCYJ

na poszczególne potrzeby opiekuńcze fundu­
szów publicznych, z poleceniem zracjonalizo­
wania wydatków idostosowania do najpilniej 
szych potrzeb społeczeństwa. Byłoby błędem 
w naszych warunkach dotować fundusze ubez 
pieczeniowe w taki sposób, aby wydawano 
na takie inwestycje, bez których dłuższy czas 
jeszcze moglibyśmy się obywać. Nie jest to 
rzecz rozsądna rozbudowywać ubezpieczenia 
wypadkowe do takich granic, w jakich się 
one dzisiaj znajdują, po to, aby kolosalnej ilo 
ści osób wypłacać rozdrobione renty bez 
większego uzasadnienia.

Rewizją ubezpieczenia chorobowego pod 
jęła już ustawa scaleniowa, któ ra  pokaza­
ła Polsce, że to  nie doprow adzi wcale do 
trzęsien ia  ziemi. Zaczynamy dochodzić do

SYTUACJI PARADOKSALNEJ.
Nasze ustaw odaw stw o socjalne oparte  jest 
o zasadę budow ania dużego ! kosztownego 
ąipa/ratu opieki nad  obywatelam i. U sta­
wodawstwo nasze w  ty m  zakresie przera­
s ta  naw et ustaw odaw stw a w ielu społe­
czeństw  bogatszych, ale poza naszą opieką 
pozostaje leg jon rodzin, nie korzystających  
z żadnych urządzeń opiekuńczych, a nie 
mających jednocześnie pracy. Rewizja 
ustaw  ubezpieczeniowych, to spraw a n ie­
łatwa. Ilość .osób objętych ustawo daw-

21 milj. zł. deficytu w styczniu.
Warszawa. (PAT). Dochody budżetowe 

w styczniu br wynosiły: 165,1 miljonów zL
W tym samym czasie wydatki sięgnęły kwo­
ty 186,9 miljonów zł. W ten sposób deficyt 
budżetowy za styczeń br. wyniósł 21,8 miljo­
nów złotych. , f

 — ooOoo  -
Warszawa, 9. 2. (Telef.) Ministerstwo Spr< 

Wewn. udzieliło wszystkim wojewodom i komi­
sarzowi rządowemu w Warszawie wskazówek
1 wyjaśnień, związanych z przekazaniem wo­
jewodom uprawnień d;o wydawania zarządzeń, 
potrzebnych do wykonania ekstradycji.

 oOo .

Pierwsze powszechne wybory w Turcji.i
Stambuł, (PAT.) W piątek odbyły się wy* 

bory do 5-ego zgromadzenia narodowego Tur­
cji. Wybrano 399 posłów, w tern 17 kobiet. —i
16 spośród obranych posłów należy do ngnu 
powań niezależnych. Wszyscy pozostali po9łowte' 
(w tej liczbie wszystkie kobiety) należą do par* 
tji rządowej ludowo-republikańskiej. Były to 
pierwsze wybory powszechne w Turcji, w któU 
rych brały udział kobiety. Nowe zgromadzenie 
narodowe zbierze się w Ankarze w marcu.

Z okazji wyborów do parlamentu, prezydent 
Keraal Atatark wyda! odezwę do narodu w. 
której oświadcza m. in., że Turcja raz jeszeżej 
wykazała światu jaką siłę przedstawia.

LAWINA ZNISZCZYŁA WIEŚ ALPEJSKĄ.
Innsbruck. (PAT). Jedna z większych la­

win w Alpach tyrolskich zniszczyła niemal 
całkowicie wieś Schcllcnberg, gdzie zburzo­
nych jest 12 domów mieszkalnych, 23 obory,
2 stodoły, gospoda i kapliczka. Ofiar w lu­
dziach na szczęście nie było. Szerokość lawi­
ny wynosiła 2 kim. We wschodnim Tyrolu 
lawina porwała wieśniaka, którego zwłok tjjo 
tychczas nie znaleziono. Doliny Hinternprn- 
bach i Namlos od kilku dni są całkowicie, od­
cięte od świata. W Gschnitztal lawina uszko 
dziła 3 domy chłopskie.

W ARGENTYNIE JAK W MEKSYKU.

Buenos Aires, (PAT.) W mieście La Plata, 
prowincji Buenos Aires doszło do zajść, w 
których wyniku gubernator prowincji podał się 
do dymisji. Solidaryzując się z partją demokra 
tyczną, która wykluczyła ze swego grona gu­
bernatora, policja w La Plata otoczyła pałac 
gubernatora z karabinami maszynowemi. Wła­
dzę objslł wicegubernator Diaz, który przy- 
wTócił spokój. Wydarzenia w La Plata nie 
wipłyną w żadnym stopniu na politykę rządu 
cnetralnego, są bowiem jedynie następstwem 
tarć w łonie part ji rządowej. Z działalności do­
tychczasowego gubernatora prowincji Buenos 
Aires niezadowolonych było 80 proc. przywód­
ców stronnictw.

PACYFIKACJA URUGWAJU.
Montcyideo. (PAT). Komunikat rządowy 

podaje, że ruch powstańczy w Urugwaju zo­
stał zlikwidowany i że rozważane są zarządzę 
nia, któreby przywróciły normalny porządek 
rzeczy.

stw em  ubezpieczeniowem sięga ponad 4 m l 
Ijony, a  w szystkie koszty świadczeń wy* ; 
niosły w roku  1932 — 417 m iljonów  z ło - ! 
tych. Lecznictwo ubezpieczonych m usi być 
przeprow adzone tańszym  kosztem. Ubez­
pieczenie w ypadkow e musi być tańsze. Za­
bezpieczenie n a  starość, które jest form ą 
kapitalizacji w ew nętrznej powinno ten  wy 
raz zachować w form ie hardziej dla k ra ju  
produkcyjnej. M usimy znaleźć możność 
zaoszczędzenia n a  tych w ydatkach dość 
znacznych sum, które muszą być zwróco­
ne n a  odcinek produkcyjnej w a lk i * bez- 
zobociem.



3tr. S, „GŁOS NARODU*' z lOrgo lutego 1935 r. Nr. &
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M Najpopularniejsze pismo miesiĘCzne poświęcone kulturze i rozrywce

N o w e  w a r u n k i  p r e n u m e r a t y : Jęczą M

w  K r a k o w i e  
1 primją książkową:

rooznis zł. 18.—, Vz roczois zł. 9.—, kwartalnie zł. 5.- 
. „ 20.™* « ., 1 i' „ « B.-

Na prowincji —  roeznia zł. U.—, rooznie zł. 10.— , kwartalnie zł. 5.50 
I  premją książkową: „ , 22.— , „ » 12.— , „ , 8.50

Zeszyt styczniowy po wyjątkowo zniżonej cenie zł. 1.— (egzemplarz okazowy) w ysyła oraz prenumeratę przyjmuje

oddział administracji w Krakowie«!. św. Krzyż* 13. —  (KSIĘGARNIA KRAKOW SKA) —  P. K. 0. Hr. 404.620. —  Telefon Nr. 133-44.

ST. SKW ARCZYNSKiEGO w Krakowie,
Plac Marjaeki L. 8. —  Telefon Nr 164-94

zawiadamia

Przew. Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności,
że wszelkie roboty w zakresie malarstwa kościelnego 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 

Dolecą się nadal łaskawym względom.

St ShwarogAski

WITRAŻE I OSZKLENIA W OŁOWIU
od zł. 25— meir kwadratowa

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r#

KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTRAZOW t OSZKLEŃ
S . e .  Ż E L E Ń S K I

Krakdw, Aleta Krasińskiego 23. Tel. lOfi-10
(dom winsnu) 

orzuimnte równler reporncle i odnowy-

Pachowa obsługa. Fachowa obsługa
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny telaine

15 złotych medali w 31 lat pracy.

F O R T E P IA N  Y-PIANINA F I S H A R M O N IE  
WŁADYSŁAW  BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465.

MARMOLADĘ
mordową, wltiiiowr. porzeczkową, mali* 
nowi, powidta śliwkowe, jamy I konfitu­
ry w rozmaitych gatunkach w najlepsze! 
Jakości poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  4»

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

$rsy sofiupnocA towaru
g a w o ł i i w a c  s i c  n a  o & ł a s z a j t Ę t y e f k  s i c

w „ G i o s i e  J t a r o d u “

P S a n lr to
czarny zagraniczne,

sorzeda okazyjnie

I I
Kraków, Szewska 9.
Skład fdrieplanów.

Tapczany rozkładanki 
(Nowość) do przecho- 

. wania pościeli, otomany, 
| sprzedaje najtaniej tapi- 
i cer. Kraków, Tomasza 4.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Kaif- 
iy, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusze

poleca:

R O M A N

Kraków 
ulica Floriańska 40

Chętnie
pną Ititti Hfrair;

mleczko z tranu nor­
weskiego, tran nor­
weski, syrop balsa­

mi czno sosnowy  
oraz

polska maść na od­
mrożenie, polskie zio­
ła regulujące trawie­
nie, tlen dla chorych 

środki

Maturyezne I dokształcające kursy

„WIEDZA"
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w  drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych  
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-eh klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko- 
... ły  powszechnej.

UWAGĄ: Uczniowie kursów korespondencyi- 
ńych otrzymuią co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 6-eiu głiwnyei przed­
miotów de spracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwta (egzaminy) badają 3 razy w eiąeu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Wykładali wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

ia
poleca
Apteka 

pod Złotą Koroną  
Kraków, Rynek j ł .  22.

SKLEP
w podwórzu
z frontową wystawą

do wynajęcia,
floriańska 38.

Wiadomość u dozorcy lub 
u właściciela

Sm oleńsk  18 parter.

CUKIER
rafinowany gruboziar­
nisty, kostkę krysta­
liczną — k a r t o n y  

dostarcza najtaniej

AGENCJA CUKRU
Krakdw,

Radzi wiłłowska 15.

Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie
ftewiru XH, 

ul. Zyblikiewicza 9.
Sygnaturai :XD. Km! 2819/34 i t. d.

- O h w i e s K w n i e .
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru XII., mający kancelarję w Krakowie 
ul. Zyblikiewicza Nr. 9. na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 15. luteg.o 1935 r. o god-z. 16—18. w Kra- 
kowie-Podgórzu ul. Lwowska Nr. 24. odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Majera Jakóba i Reginy Poraoranzów. skła­
dających się z urządzenia domowego, ną rzecz 
Anieli Laskowej i tow.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 8. lutego 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru XII.

(—) Juljusz Goldberg.

M o w y  s d r A s ;

mm WTMZOW-SZKLIRSKI
K r a k . . .  M c a  iw. la w a  za.

(dawnlsi 30)

F-a J. KUSIAK właśc. G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraie kościelne wykonnle od 
20 zł. za 1 mVównież na raty. Ceny niższe niż wszędzie

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

Rewiru X. 
ul. Garbarska Nr. 7.

292/34.
Kraków, dnia 6 lutego i935 r.

Obwieszczenie e licytacfi nieruchomeśęi.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru X. urzędujący -przy ul. Garbarskiej 7. 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 11 marca 1985 
roku o godzinie 11.30. w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie, przy ul. św. Jana L. 22, Sala Nr. 
44. IL p. odbędzie się sprzedaż w drodze pu-' 
blicznego przetargu nieruchomości lwh. 58 ks. 
gr. gm. kat. Kraków Dz. XIX. Grzegórzki obję, 
tej Magdaleny Bednarskiej i Zofji Marjj 2 im, 
z Bednarskich Krupowej po połowie własnej, 
a składającej się z parceli gr. Ik. 897 ogród 
i parceli bud. lkąt. 898 o łącznym obszarze 
7 ar. 12 m2 czyli 198 sążni2. — Na parceli lk. 
898 stoi dom parterowy murowany, szopa 
z desek i wychodek.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę gran­
tową przy Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
17.680 zł. Cena zaś wywołania wynosi 11.786 zł. 
60 gr.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 1768 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnję 
albo w takich papierach wartościowych, hądż 
książeczkach wkładowych instytucji w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenia egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8 do 18-tej, akta zań 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w podanym wyżej Sądzie grodzkim.

Komornik Sądu Grodzkiego Mewim X 
(— ) Jan Pałasz.

Tkaniny meblowe —  
portjery, narzuty, 
drełchy, kołdry, tap­
czany, otomany, ma* 

torace poleca

E. D E M B I Ń S K I
Kraków, św. Marka

narożnik Florjańabiej 20

Iffl
N O W O ŚC I

Kg. Kanonik JÓZEF THĆLOZ:
N O W O S C  I

lla służbie i straży u llajśw. Serca Pana Jezusa.
Broszura objętości 248 str. Cena zt. 2*50* W oprawie płóciennej 3*50 zł.
Zawiera nader cenne objaśnienia Kartek Zelatorskich, służących do zmiany w I-sze 
piątki, oraz głębokie i bystre uwagi o życiu wewnętrznem i cnotach, jakie zdobić 

powinny prawdziwego Czciciela Najśw. Serca P. Jezusa.

Do nabycia w klasztorze SS. Wizytek w Krakowie, ul. Krowoderska 16.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospedar. . . 50 ,
Komunikaty 60 ,

na 1-szej . 70 ,

Drobne za wyraz.................................................. 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca za „Głos Narodu", Skę z ogr. od po w. K, Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zar*. K. Ferka*
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Alkoholizm a kapitalizm
M

ii.

łowiliśmy dotąd o dzisiejszem 
zw yrodnieniu kapitalizmu, lecz jaki ma 
to związek z alkoholizmem?...

Olbrzymi. P rzedew szystkiem  kapi­
taliści ciągną olbrzymie zyski z alko­
holizmu szerokich mas. Dość wspom ­
nieć, ile przepija każde państwo euro­
pejskie. Sumy te idą w  miljardy i rów ­
nają się niemal całemu budżetowi da­
nego państwa.

Alkoholizm porów nać można do ol­
brzymiej pompy, przy pomocy której 
kapitalizm ciągnie z ludzi wielkie zys­
ki. w ysysając ich fundusze i pijąc ich 
krew . jak wampir lub polip straszliwy.

Co gorsza jednak alkohol działa 
także ujemnie na psychę człow ieka 
i czynj go niezdolnym do dalszego o- 
poru i walki z kapitalizmem. Podobnie 
fek pająk zaczyna swą zabójczą dzia­
łalność od opryskiw ania muchy swym 
jadem od którego ona bałwanieje i sta­
je się  bezwładną, tak też kapitalista za 
pomocą alkoholu zabija w  ludziach Ide­
alizm, przytłum ia duchowość i niszczy 
zm ysł społeczny, w skutek czego stają 
się oni bezw iednie jego ofiarami, utra­
ciw szy swą odporność.

W artość człow ieka i jego siłę du­
chową stanowi zdolność do ofiar i po- 
więceń na rzecz dobra powszechnego, 
na korzyść ogółu — z teg c  to źródła 
p łynie św iętość i bohaters+wo. Zdol­
ność ta zależy od stopnia uspołecznie­
nia: jm bardziej człowiek zw iązany 
jest węzłam i miłości ze swoją rodziną, 
ojczyzną, państwem  j Kościołem, tem 
więcej zdolny jest do *fiar 1 pośw ię­
ceń dla drugich tem większa jest jego 
siła duchowa. Skoro miłość ta  dojdzie 
’do szczytu, człow iek staje się zdolnym 
do heroizmu.

Heroizm płynie z prześw iadczenia, 
że poza najwyższemi wartościam i ży­
cia  indywidualistycznego istnieją w ar­
tości w yższe — społeczne, narodowe i 
wszechludzkie. którym  pierw sze należy 
składać w  ofierze. Polega on na niż 
szem szacowaniu swego indywidual­
nego bytu i związanych z nim w arto­
ści w  porównaniu z życiem państw a 
1 narodu, dla k tórych trzeba nieraz 
poświęcić dobra i cele osobiste.

Ale takie prześw iadczenie i taka 
gotowość do ofiar płynąć może Jedy­
nie ze szczerej 1 głębokiej miłości Bo­
ga i bliźniego, tym czasem  alkoholizm 
miłość tę w  nas zabiia.

C harakterystyczną cechą alkoholo­
w ego upojenia jest tzw. euforia, czyli 
błogostan, błogie zapomnienie o w szel­
kich- troskach ' dolegliwościach życia 
i rozkoszne samopoczucie, świadomość 
swego ja. posunięta nieraz do megalo­
manii — i w  tem właśnie tkwi zatrute 
żądło trucizny alkoholowej.

Pod w pływ em  tego błogiego za­
pomnienia człowiek obojętnieje coraz

bardziej na spraw y społeczne, na in te­
res ogółu, a naw et na dobro rodziny 
i w łasnego potom stw a Staje się on 
nieczułym na wszystko-, co nie doty­
czy  zbilska i bezpośrednio 'ego osoby, 
a gdy przyzw yczajenie do kieliszka 
w zrośnie i zamieni się w  nałóg. tj. 
gdy człow iek pcczuje w  sobie głód 
alkoholu, w tedy  zapomina o obowiąz­
kach i powinnościach swoich, traci 
hart w ew nętrzny i staje się skłonnym 
do złego. W  ten sposób pow stają tak 
częste dziś defraudacje zdrady, oszus­
twa, naw et zabójstwa i zbrodnie po­
tworne.

Zatruciu alkoholowemu ulegają nie- 
tylko jednostki, ale nieraz całe  rodziny, 
a naw et całe społeczeństwo, a przynaj­
mniej niektóre jego sfery. Ta nasza 
niefrasobliwą obojętność na to, że 
w skutek bezrobocia miljóny ludzi przy­
m iera u nas z głodu, a inni muszą emi­
grow ać zagranicę, aby znaleźć tam 
pracę i w yżyw ienie — to następstw o 
długoletniej alkoholizach szlachty 5 sfer 
inteligentnych w Polsce.

Alkoholizm przew lekły w yspołecznia 
człowieka, pozbawia go krytycyzm u 
i zdolności konsekwentnego myślenia, 
a w reszcie czyni go egoistą, obojęt­
nym na interes państw a j narodu.

Jakżeż inaczej wyjaśnić tę anomaVę 
w  życiu zm artw ychw stałe; ojczyzny, 
że w  naszym imporcie za rok 1932 
udział napojów i konsumeji luksusowej 
zajmuje 14,3 procent, a przyw óz nie­
zbędnych do produkcji m aszyn rud 
miedzi i żelaza tylko 1,4 procent, a 
więc dziesięciokrotnie mniej. Szampan 
I bakalje potrzebniejsze nam są przeto 
niż środki produkcji i obrony kraju!...

Obliczono, że przeciętny Polak w 
ciągu roku 1927 w ydał 13 zł na cukier, 
19 zł na tytoń, a 24 z\ na wódkę. — 
Czy Jest to racjonalne? Młodzież na­
sza pracująca \ zarabiająca w ięcej w y ­
daje na tytoń i wódkę, niż na kultural­
ne potrzeby życia, a dziew częta wiej­
skie — na stroje i lakierki, czyż nie 
jest to obskurantyzm  \ hedonizm ?

Trzeba raz skończyć z obojętnością 
na ten ekonomiczny i moralny upadek 
naszej ojczyzny, trzeba uprościć nasze

życie, ukrócić nasze potrzeby i wy 
datki, bo tylko w tedy  znajdą się pie­
niądze na . cele społeczne i narodowe,
na w alkę z kapitalizmem.

♦ *

Zastanaw iano się już nieraz nad 
tem, dlaczego u nas pomimo wielkiej 
stosunkowo pobożności naszego ludu, 
pomimo, że kościoły byw ają u nas 
przepełnione, a ludzie grom adnie przy­
stępują dó Sakram entów  świętych, 
moralność nietylko się nie podnosi, ale 
upada, a przestępstw a rosną w  sposób 
zastraszający... Zauważono przytem , 
że  naprzykład bójki j w alki na noże, 
a naw et okaleczenia i zabójstwa w zra­
stają w: okresie św iąt i uroczystości 
domowych i kościelnych, a nieraz na­
w et w  czasie nabożeństw  parafialnych. 
Dlaczego?

Oto dlatego, że obok Kościoła stoi 
karczma, a  lud nasz z kościoła w stę­
puje do niej na pokrzepienie się wódką 
1 pogawędkę z karczm arzem . Pomimo 
nędzy  w  okolicy grosz na wódkę znaj­
dzie się zawsze, bo mają go miejscowi 
aferzyści i rabusie, k tórzy chętnie fun­
dują trunki przygodnym  świadkom ich 
zdrożnych poczynań, przyczem  posi’ą 
się i inni. Co w obec tego- znaczy w y­
mowa kapłańska?

Co zbuduje w  duszach łaska i sło­
wo Boże w  kościele, to zepsuje w ódka 
\ atmosfera karczmy. Dopiero absty ­
nencja czyli zupełne w yrzeczenie się 
trunków  alkoholowych wyzwala czło­
wieka od zgubnych w pływ ów  karcz­
m y i trunków  alkoholowych, a tem sa ­
mem w yryw a go ze szponów  kap ita ­
lizmu.
Abstynent, to człow iek trzeźw y, trzeź­
wo m yślący i zapatrujący się na św ia t; 
człow iek małych potrzeb, k tóry  wie, 
czego chce i do czego zmierza, a p rz e ­
dewszystkiem. jest to człow iek uspo­
łeczniony przez miłość Boga i bliźnie­
go. W yrzeka się on trunków alkoholo 
wych przez wzgląd na dobro bliźnie­
go, aby go nie gorszyć i nie zachęcać 
do złego swym przykładem , a w ięc 
działa pod wpływem  rozumnej i kon­
sekw entnej' miłości.

M iłość ta  w yzw ala w  nim ducha z

w ięzów  zmysłowości i samolubstwa, 
dlatego zdobyć on się może na cnoty 
heroiczne, na poświęcenie się i ofiarę 
dla bliźnich, czego tak bardzo nam po  
trzeba w  dzisiejszych czasach.

Jedną z najważniejszych kw estyj 
nad którą głowią się dziś najteższ© u- 
m ysły, to spraw a organizacji produkcji-

Jak zorganizować produkcję, aby 
nie było bezrobocia, aby każdy zna­
lazł pracę • możr.ość zarobku —  oto  
pytanie, które staje dziś przed każdym 
ekonom istą i każdym  rządem  p ań stw a .1

Odpowiedź prosta — trzeba unor-, 
mować produkcję w edług praw a Booa- 
go i potrzeb ludności, a  nie w edług za* 
chcianek kapitalistów. Do tego jednak 
trzeba naprzód unorm ować w edle tych 
zasad samego producenta, trzeba vro< 
bić w ew nętrznie człow ieka w edle m y­
śli i p raw a Bożego.

Człowiekowi dzisiejszemu brak har* 
mo-nji w ew nętrznej: w idzim y w  nim 
p rzerost potrzeb d a ła  nad potrzebami 
duszy, przew agę sportu i życia fizycz­
nego nad ascezą i żydem  duebowem. 
S tąd brak mu spokoju, równowagi, pa­
nowania nad sobą i radości ż y d a ,1 
brak mu zw łaszcza charakteru.

Dlatego to  tyle dziś katastrof W | 
dzm nych i samobójstw. Nadchodzi Je­
dnak nowa era, era odrodzenia ducho­
wego, era lepszej przyszłości dla świa­
ta i dla kultury.

Rozpoczyna się ona od wyrzeczenia* 
się tego, co najbardziej schlebia ciaftf, 
a osłabia ducha — od w yrzeczenia się 
zupełnego trunków  alkoholowych.

Do tego trzeba jednak wrócić naj­
przód do chrześcijańskiego poglądu na 
świat, trzeba przyw rócić Chrystusowe' 
pojm owanie celu i zadania człowieka  
na ziemi, trzeba słowem  wrócić do za* 
sad Ewangelii * stosow ania Jej w  ży­
ciu. 11

W tedy  łatw o nam będzie rozwiązać 
spraw ę organizacji produkcji, łatwo* 
zdołamy stw orzyć nowy ustrój spo-, 
łeczny, oparty  na zasadach miłości I 
spraw iedliw ości powszechnej, gdzie 
nie będzie k rzyw dy i w yzysku, gdzie 
każdy znajdzie pracę, a praca ta 
dzie m iała znaczenie społeczne, uczy-* 
ni go w spółtw órcą i w spółorganizato­
rem państw a polskiego. Do tego to 
ideału zm ierzają w łaśnie abstynenci.

KS. DR. JAN CIEMNIEWSKI N

P ierwsze czasopismo literackie w Galicji
N .istrze od igły i nożyc krawieckich 

nie zapisali się jakoś trwalszemi ‘zgło­
skami na kartach literatury i dziennikar­
stwa.

Znajdzie się niekiedy i w śród nich 
yakTś talent literacki, znajdzie się t‘en 
i ów, k tóry ze snobizmu raczej lub w 
nadziei zarobku opublikują jakieś dzieło 
(żeby przytoczyć tylko pamiętniki gło­
śnego m istrza mody Po iret‘a, — są to 
jednak w yjątkow e poczynania jedno­
stek, nie przedstawiające żadnej po­

ważniejszej wartości literackiej czy 
artystycznej.

Kunszt krawiecki nie w ydaje się od­
powiednim terenem  dla rozwinięcia 
działalności literackiej. Jeżeli któryś z 
jego adeptów stanie się wybrańcem 
Fortuny, nie zaryzykuje swego, w  po­
cie czoła uciułanego grosza na w yda­
wanie jakich prac literackich. I z regu­
ły taki właśnie wybraniec poza uzdol­
nieniem fąchowem nie może się pochlu­
bić niczeńr ponadto.

Miąjiśmy jednak u nas i w tym za­

wodzie jedną postać, zupełnie oryginał 
ną i wyjątkową, którą godzi się p rz y -( 
pomnieć pamięci, obecnie, w  stuleci© 
jego działalności.

Początek wieku dziewiętnastego, to  
okres niemal zupałnego zamarcia życia 
umysłowego i literackiego w  Galicji, a 
zwłaszcza w e Lwowie, k tóry  niespo­
dziewanie stał się stolicą nowej pr ‘ 
wincji.

Ostra, bezmyślna cenzura i stoso . 
ny na każdem p o h  system  germa

^



Sft. TT. TTtO *  LTTFRACKO -  NAUKOWA

ęyjny utrudniały a naw et niemal unie­
możliwiały w szelką śmielszą inicjatywę, 

Dziennikarstwo — w dzisiejszem ro­
zumieniu tego .s ło w a  ’— jeszcze nje. ist­
niało. 'P o  p ie rw sze j„G aze tte  de Lćo- 

rjpof*, “iwydowarrej w  językii ■■ francuskim 
.(!)• o #  roku 1776 -do "1786, pojawiały- się 
kolejno: „Pismo uwiadamiające Galicji44, 
następnie „Lw owskie -'tygodniowe w ia­
dom ości4* i  „Dziennik p a trio ty czn y  po- 
d r^ k ó w ^ , 1 wreszcie słynna „Lem-
.p jkger  ZeitUttg*4.
', /  W szystkie te  pisma miały charakter 
czysto, informacyjny. Na treść ich skła­
dały  się wiadomości z  kraju 1 ze ^wia- 

te  ostatnie, tłomaczone bezkry­
tycznie z  p rasy  zagranicznej.'N ie lepiej 
w yglądała też i „G azeta Lwowska*4, za­
łożona w  roku 1811, a  w ydaw ana przez 
braci K ratterów , — w  której nap różno 
h yś  szukał jakich artykułów, już nie 
m ów iąc o  politycznych, ale naw et treści 
literackiej czy  społecznej. ...

P ierw szą jaskółką budzącego się ży­
cia literackiego by ły  „Rozmaitości'4, w y ­
chodzące od roku 1817 co ro bo ty  ja ­
ko dodatek  literacki do „G azety Iwow- 
Istkief*. „Rozmaitości" te, pod redakcją 
Jana Nep. Kamińskiego, przynosiły 
,tręść napraw dę bardzo urozmaiconą. A 
więc —  great att'raction — jakąś rom an­
tyczną, w zruszającą pow ieść (z reguły 
tłomaczoną), dalej szereg wiadomości 
Z . dziedziny historjf, etnografii, Iiteratu- 
r y  4  sztuki. A zamieszczali w  nich swe 
prace, prócz sam ego Kamińskiego, tacy 
pisarze, jaik Bielawski, Lucjan Siemleń- 
sk!, Gorczyński, Jaszowski, W acław  
Zaleski, K. W . Wójcicki i inni

B rak-jednak było w e Lwowie pisma 
literackiego, w  którem  mogliby się w y ­
powiedzieć swobodnie m łodsf pisarze, 
pisma, k tóre nieograniczając się do pra­
cy  informacyjnej, zazńajomiałoby pu­
bliczność czytającą z  najnowszeml p rą ­
dami w  literaturze, pisma, mogącego 
skutecznie w ypłynąć na rozbudzenie 
riićhii umysłowego.

Kulczycki ■ .: ? * :
7, -'■ ... ® •*. jl..A

W kroczenie imci pania Tom asza w  
szranki literatury nastąpiło przede-
wszysfkiem  dzięki ówczesnym stosun­
kom politycznym w  Galicji.

Uzyskanie „koncesji4* na w ydaw anie 
czasopisma literackiego nie było w ów ­
czas rzćczą łatwą... przedewszystkiem  
właśnie dla prawdziwego, zawodowego 
literata. Podejrzliwa aż do przesady 
cenzura, zw łaszcza po powstaniu stycz- 
hiowenr, czuw ała bacznie nad tem, by 
w pismach nie przemycano, broń Boże, 
jakichkolwiek tendencyj zdrożnych i za­
grażających ustalonemu porządkowi rze 
£zy, b y  podawana przez nie straw a du­
chow ą “ nie zatruw ała przypadkiem du- 
.szy.,lojalnych poddanych m onarchy../
- ■- A: wiadom o przecież, że każdy lite­
ra t,  to urodzony buntownik!... .

< Kiedy w ięc w  gronie młodych p isa­
rz y  pow stała myśl w ydaw ania czaso­
pism a literackiego, * niemały był kłopot 
‘i  wyszukaniem ' odpowiedniego redak­
tora L w y  dawcy. W ów czas to  Jóżef 
Bbrkow skl w yszukał Tomasza K ulczyc­
kiego, k tóry  też faktycznie, za jego na- 

. mową. podał się o  „koncesję" i żądane 
.. zezwolenie, otrzymał.

•Kulczycki poniekąd nie był już nowi­
cjuszem w  tym  zawodzie. W łaściciel 
najlepszej w  ow ym  czasie I bardzo wzie 
te) pracowni krawieckiej, . człow iek za ­
możny, w  w y d a l"  iuż • poprzednio dru- 

v'kiem swą pracę „O kroju sukien mę-
* ; 3 ■ ■ •

...T en ,c i..to  zatem . Krawiec •- literat 
siaje się teraz redaktorem  i w ydaw cą 

-pierw szego w* Lwowie, poważnego'

I czasopisma literackiego’ pod nazwą 
„Dziennik mód paryskich4*! '

P ierw szy numer „Dziennika44 odpo­
w iadał treścią sw ą ty k o w i :  poświęco­
ny był wyłącznie modzie, z dołączeniem 
TrcznycTi' iluSfraeyj i w zorów  kroju. Ale 
z -każdym następnym numerem wygląd 
pisma zmienia Się na lepsze.

Pojaw iają . s ię . w  nirrl artykuły. Józę • 
fa Borkowskiego, A, Bielowskiego, roz­
praw y / s ta d ia  krytyczne, krytyki .-Veia- 
tralne. .W szystko praw ie rzeczy- o ryg i­
nalne. utrzym ane na wysokim poziomie.

Debiutuje w  „Dziennika44. zo swemi 
poezjami K o rn e l: Ujejski, zamieszczają 
w nim w iersze i Józef Borkowski i W a- 
gilew icz-i Lucjan Siemieński 1 naw et 
Szajnocha.

W sław ił się p rzy  tej- okaz jP  K iit 
czycki W związku z utWOmmi' Wagfló- 
wicza, drukowanemi w  . „Dziemiku4*;

W asilewicz, ów  iśtrty mól książko­
wy, , za grzebany w. zbieraniu m ateriału 
n a u k o w eg o ,ro zp o cz ą ł sw ą karierę . od 
pisania w ierszy, z których kilka-ukaza­
ło się w  „Dzienniku mód paryskich4*. 
O tóż tytułem , honorarium autorskiego 
w ręczył mu za t'o redaktor i w ydaw cą,, 

Kulczycki... m aterjał na kamizelkę!

Jak wspominaliśmy, w ydaw cą i re ­
daktorem  „Dziennika** był Kulczycki, 
na którego nazwisko koncesja Została 
wydana. P racę sw ą pojmował zupełnie 
serjb, przekonany święcie, że faktycz­
nie on sam sta ł się redaktorem  pierw ­
szego w ę Lwowie poważnego pisma li­
terackiego! Nie szczędź!!;, "też ani praetf,

ąni znacznych .kosztów,, poświęcając
rzeczywiście na ten cel ca ły  swój ma­
jątek.

W  rzeczywistości jednak ster re-> - . . .    ....
dalccji przeszedł odraza w  Inne ręce. 
Kulczycki prowadził tytko administrację 
i dział m ody/ zresztą bardzo starannie.

Natomiast! dżiąf literacki pozostaw ał 
pod kierownictwem. Augusta Bielów- 
^ i e ,  k tóry  potrafił skupić koło siebie 
tąkięli ludzi jak: .Józef i L aszek Bor- 
I&wscy. K. Szajnocha, Marceli Skał- 
kowski. a  potem Józef Dzierzkowski.

Ten ostatni, pisarz niesłychanie p ra ­
cow ity i płodny, był-do roku ,1845 fila­
rem i d u s z ą . „Dziennika", który  prze­
chodził w ów czas najświetniejszy, okres 
swego rozkwitu. W  tym czasie poróżnił 

Kulczyckim i ustąpił zfupełnie z re- 
ć&kcjl’
°0:7Tfzeba było koniecznie wyszukać 
na jego miejsce godnego następcę. W y­
bór padł Aia Jana Dobrzańskiego, k tóry  
zabrał się gorliwie i ochbczo do pracy. 
Doprowadził do pojednania między Kul­
czyckim a Dzierzkowskim — i w spół- 
j}ię,n,z tym  ostatnim  redagow ał pismo, 
podnosząc wybitnie jego poziom. 

..„^pziennik mód paryskich44 nie ogra­
nicza się już na działalności, czysto lite­
rackiej : staje - się czasopismem literacko 
społecznem, p jonie rem idei- dem okratycz 
nych, organom pewnych grup politycz­
nych.

Poczytność pisma w zrasta,: w  za- 
w rótńem , jak na ów czesne stosunki 
tempie: m ały  dzienniczek, w ychodzący 
popzfątkowo co 14 dni w  nakładzie dw u­

stu egzemplarzy, — zamienia się na ty ­
godnik o zwiększonym formacie, a licz­
ba prenum eratorów  dochodzi do ty s iąca!

Zasługa to w  pierw szej linji Dzierz- 
kowskiego, k tóry  w  „Dienniku*4 drukuje 
swe. powieści, poświęcone zagadnieniom 
społecznym. Najsilniejsze wrażenie spra 
wiła powieść jego „Salon i ulica44, do­
słownie rozchw ytyw ana przez publicz­
ność.

Dzierzkowski był też pferwszym  w 
Galicji, k tóry  wpadł na pomysł sporzą­
dzania ks ążkowych odbitek z  powieści 
drukowanych w  „Dzienniku mód44, dzię- 
k* czemu książki takie można, było 
sprzedawać o połowę taniej od normal­
nych. P ierw sza próba, zrobiona .02 
„Salonem i ulicą4*, w ypadła doskonale: 
cały, parotysięczny nakład ro z p rz e d a ­
ny został w  ciągu kilku tygodni.

Ze śmiercią Dzierzkowskiego za- 
czał ^łę zmierzch „Dziennika mód pa­
ryskich*4, k tó ry  też w krótce przestał 
wychodzić, ustępując miejsca innym w y ­
dawnictwom podobnego typu.

Pr.zez to kilkanaście lat sw ego ist­
nienia „Dziennik", jedyne w ów czas cza­
sopismo literackie w e Lwowie, dobrze 
służył sprawie naszej kultury narodo­
wej. I mimo w szystko niemożna, pi­
sząc o nim, pominąć sym patycznej sy l­
wetki pana Tom asza Kulczyckiego, mi­
strza igły i redaktora w  jednej osobie, 
człowieka zacnego, rozumnego i oży­
wionego jaknajlepszemi chęciami.

(kr.)
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STRO JE DUCHOWNYCH. -  CZY TO WSZYSTKO BĘDZIE TRW AŁE?

L 'ośród  zawikłań polityki europejskiej,
kłopotów ekonomicznych i niepewności, 
jutra, jaka nas dręczy, przechodzimy bez.; 
źwróceriią uwagi" obok-' tego, co dzieje się 
w Turcji, gdzie całe życie narodu-prze­
kształca się wedle woli dyktatora. M usta­
fa Kemal od chwili objęcia . rządów sy­
stematycznie wykorzeniać stare tradycje. 
Zabronił stroju narodowego, w szczegól­
ności noszenia fezów. W prowadził ■ alfa­
bet łaciński.Zniósł wielożeństwo, które 
zresztą już samo zanikało i zabronił ko­
bietom noszenia zasłon na twarzy. W o- 
góle dążył konsekwentnie do równoupra­
wnienia płci. Turczynki od lat czterech 
mają prawo wyboru do ciał samorządo­
wych. Obecnie ogłoszono ustawę, nada­
jące im głos przy wyborach do parla­
mentu. Czynne prawo bęcjfete posiadała* 
każda kobieta, która skończyła lat 2-3,- 
bierne każda, która skończyła 30,

Prawdę mówiąc, przywilej ten nie da 
im wielkiego wpływu na rządy. Parla­
ment jaki stworzył Kemal Pasza, składa 
się wyłącznie z jego zwolenników. W szel­
kie inne partje polityczne zostały rozwią­
zane. Był czas kiedy dyktator próbował 
dla przyzwoitości stwprzyc coś w rocfża- 
ju opozycji, ale namyślił śię wnet i zńiósł 
dotyczące ugrupowanie. W ybory są jfó r- 
malnością. Zato kobiety* .* Ictóre znajdują 
się na oficjalnej liście-, mogą być pewne, 
że zasiądą w parlamencie ankarskim.

Turczynki osiągnęły tedy „pełnię , praw 
obywatelskich44. W tych warunkach nie­
wiele to znaczy, ale w każdym razie zo­
stały zrównane z mężczyznami., którzy 
również muszą być ślepo ppsłuszni- 
ttirkowi44 i głosować, jak pn,;zarządzi^ Z 1 
wiosną ma odbyć si j w Stambule rm ię-‘ 
dzynarodowy kongres kobiet/ Gospodynie 
nie będą już czuły się czemś ńiższem--Wo­
bec zagranicznych siostrzye^rmają pt?awa 
polityczne.

«  .. „

jak  wiadomo, gorączka reform Kema- 
lą obejmuje wszystkie dziedziny. Nie wy­
starczyła mu zmiana alfabetu, zresztą- 
niewątpliwle reformą, zbawienna, bo ; w . 
ciągu lat „ sześciu, które 'oq  tego cżasur 
upłynęło, analfabetyzm znacznie zm alał/ 
Wziął się do języka jakO takiego i zflcząb 
.ź niego- rugoWać wszelkie rfaleciałości, a- 
więc olbrzyfnią masę wyrazów arabskich 
i. perskich, zapożyczonych niegdyś wraz 
z instytucjam i/Stworzył w  tym celu ko­

misję, która dość szybko dokonała 
puryfikacji. Gazety muszą używać oczsz- 
cżarf6j ;moWy, sam Gazi wygłasza w niej 

pisze orędzia^ u£yw<a się jęj w 
szkpjiach, w urzędach ' pa.rlamenc.ie.. .

• Niektóre zmiany, jakie wprowadza 
Mustafa Kemal, noszą .już cechy dziwac­
twa 1  szału reformatorskiego^ Otwierając 
pam m ent f  listopada 1934, powiedział 
on: „Ńasza muzyka, nie przynosi nam 
zaszczytu. Musimy mieć muzykę, któraby 
lepiej odpowiadała nowej Turcji.** I za­
broniono natychmiast wschodnich melo- 
dyj. na koncertach, po kawiarniach, na 
miejscach publicznych i w radjo. Dykta­
tor używa jc za monotonne, zbyt smętne 
i przypisuje jej niekorzystny wpływ na 
usposobienie Turków, których rzekomo 
czfeą one ospałymi i leniwymi. Sprowa­
dź irted y  obcych kompozytorów, artystów 
i kapelmistrzów, głównie z Wiednia. 
Niezadługo rozpoczną się w  Ankarze 
przedstawienia klasycznych oper, na razie 
zaś melodje órjentalne. zastąpił jazzband.

Jurcy nie mieli nazwisk rodowych I 
zastępowali je patronimiczńemi. Obecnie 
każano im wszystkim przybrać nazwiska. 
Cb'Więcej, wolno je czerpać tylko z  ogło- 
saotmj listy. Wszystkie naturalnie są 
rdzennie tureckie. Tym sposobem wyłą­
czono obce nazwiska, które ludzie ob­
cego, pochodzenia już noszą, n. p. Kflrdp- 
glu (syn Kurda), ormiańskie nazwiska, 
kończące się na =  yan, lub takie nazwi­
ska, jak Grandi lub Zofi. Rzecz niezmier­

nie....ciekawa, żą .gdy n /p .  hitlerowcy 
bczysżćźają naród,; z naleciałości ob- 
rej rasy, udających Niemców, Mustafa 
Kemai pokrywa wszystko pokostem tu­
reckim. Idzie mu o pozory, Ifczy, .że za 
niemi przyjdzie rzeczywista asymilacja, 
a może zresztą wcale o nią nie dba/Ideo- 
logja, która służy mu za punkt wyjścia, 
płynie z zupełnie innego źródła, niż hi­
tlerowska lub faszystowska.

^"W iad o m o , że Mustafa :Kemal po­
dobno mający po matce v/ żyłach 
krew;- żydowską, jest masonem i .chę- 
tafó posługuje . się przy . ^swej . prze­
budowie społeczeństwa ży d am i/ W  
jego Turcji znalazł przytułek cały szereg 
profesorów, których usunięto z niemiec­
kich uniwersytetów. .Wogóle, stanowi ona

dzisiaj rodzaj przytuliska dla narodu wy^ 
branego. Wdzięczni żydzi masowo przyj­
mują imię Mustafy (tureckie imiona sta-

4y się obowrązującemi.).
Wogóie godłem dyktatora tureckiego 

jest. G l . e i c h s c h a l t u n g .  Jak zabro­
nił stroju ludowego, tak wydał niedawno 
rozporządzenie, 2e duchownym żadnego 
wyznania niewolno będzie od połowy ro-v 
ku bieżącego nosić publicznie sukien, któ- 
reb.y wyróżniały ich od ogółu. Zarówno 
katolicy, jak prawosławni protestują prze­
ciw temu przymusowi, w którym w idzą ' 
— prawdopodobnie słusznie —  ̂początek 
systematycznej walki z chrześcijaństwem. 
Mówi się już pocichu o zamknięciu licz­
nych klasztorów.

Rzecz ciekawa, ile z reform Mustafy 
Kemala utrzyma się po jego zgonie. Moż­
na przypuszczać, że to, co naprawdę po­
żyteczne, jak np. równouprawnienie ko­
biet i alfabet łaciński, zostanie. Dużo in- 
nowacyj zejdzie spewnością do grobu 
razem z reformatorem. Naród jest organi­
zmem żywym, który nie daje sobie narzu­
cać zzewnątrz zmian głęboka sięgają­
cych. Drzewo, p.-ygięte silną ręką, tak 
długo pozostaje w  nowej pozycji, jak 
ta ręka je trzyma, patem wraca do daw­
nego, naturalnego położenia.

Na zakończenie trzeba zrobić jeszcze, 
jedną uwagę. Każda dyktatura zwraca 
baczną uwagę na propagandę i stara się 
przedstawić zagranicy stosunki, jakie 
stworzyła, w różowem świetle, natomiast 
wysila się na stłumienie wszelkich wieści 
o oporze i niezadowoleniu. A dyktatura 
turecka jest w tym wypadku w szczęśliwa 
szem położeniu od każdej innej. Tak ma­
ło wiemy, co dzieje się w Turcji, tak ską­
pe stamtąd otrzymujemy wiadomości! 
Cóż łatwiejszego, niż przesiać je przez 
sito czy odpowiedmo spreparować *— 
zwłaszcza, jeżeli ma się w całym świecie 
ęoparcie potężnej orgahizacjl międzyna­
rodowej i zażydzonej prasy?

Prawdę mówiąc, nie wiemy właściwie, 
czy Turcy rzeczywiście tak chętnie i z ta­
kim entuzjazmem poddają się ekspery- , 
mentom Mustafy Kemala. Wszystko to 
pokaże się dopiero po jakimś czasie. 
Rzymianie za życia Kaliguli czy Nerona 
oddawali im cześć boską, ale po ich 
śmierci odrazu burzyli ich posągi i znosili 
ich ustawy. — - W  -■ <

I. a,
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Ziemia łemkowska przeJ półwieczem i dz i s
I a  e wszystkich grup etnicznych zamie­

szkujących ziemie polskie Polski najmniej 
opracowani są dotychczas Łemkowie. 
Bibliografja polska odnosząca się do nich 
wykazuje zaledw«e kilka pozycyj.

Najwcześniej, bo w połowie ubiegłego 
stulecia wspomniał o Łemkach Wincenty 
Pol, który wyliczając rody góralskie w 
swej pracy pt. „Rzut oka na północne 
stoki Karpat“ *) wyróżnił na obszarze 
dzisiejszej Łemkowszczyzny Spiszaków i 
Czuchońców, w wypiskach zaś dodał u- 
wagę, że niektórzy uczeni niewłaściwie 
określają te iody mianem Łemków, gdyż 
wyraz „łem“ używany jest zaledwie w 
3-ch wioskach..

W trzydzieści prawie lat później zwie­
dzał tamte strony Izydor Kopernicki. Na 
marginesie swych uwag antropologicz­
nych, które były głównym celem podróży 
zebrał szereg notatek z życia Beskidu 
sandeckiego i niskiego, które następnie 
ogłosił drukiem w pracy „O góralach 
tuskich w Galicji4*)

Pominąwszy wielce niedokładne 
wzmianki, które poświęca Łemkom Ks. 
Sarna w swych opisach powiatów jasiel­
skiego i krośnieńskiego3) praca Kopernic 
kiego była dotychczas jedynem drukowa- 
nem źródłem, skąd czerpano wiadomości 
o Łemkach. Więcej niż etnografją zaj­
mowano się historją Łemkowszczyzny, 
prace te jednak również nie obejmują 
całego obszaru przez Łemków zamiesz­
kałego, lecz nieznaczny zaledwie skra­
wek między Popradem a Białą znany w 

literaturze pod nazwą „Państwa Muszyń­
skiego44. Bardzo ci°kawą pracę na ten te­
m at ogłosił w dodatku tygodniowym 
„Gazety Lwowskiej44 Z. Łepkowski w r. 
18554). Pozatem pewne dane historyczne 
dotyczące Łemkowszczyzny znaleźć mo­
żemy w „Małopolsce4, Pawińskiego, „Są- 
deczyżnie44 Szczęsnego Morawskiego, w 
Tece grona Konserwatorów Galicji Za­
chodniej5). Koroną jednak prac historycz­
nych jest obszerne opracowanie Wł. Bę- 
bynka pt. „Starostwo Muszyńskie44 druko­
wane w r. 1914 w Przewodniku Literac­
kim i Naukowym.

Od czasu ogłoszenia tej pracy do 
grudnia ubiegłego roku nie wzbogaciła 
się literatura naukowa dotycząca Łem­
ków ani o jedną poz>cję. Dopiero nie­
dawno opuściła prasę ciekawa książka 
napisana przez Dyrektora Muzeum Etno­
graficznego w Krakowie Seweryna Udzie­
lę pt. „Ziemia Łemkowska przed półwie­
czem44.

Praca ta, którą autor nazywa skrom­
nie „uporządkowanymi zapiskami44 lat 
1888— 1893 jest w rzeczywistości nieo­
cenionym dokumentem, w którym przyszli 
badacze znajd? obraz Jawnej, nieznanej 
już dziś Łemkowszczyzny. Nie jest to 
zresztą pierwsza praca poświęcona Łem­
kom przez Seweryna Udzielę. Pełniąc w 
latach 1888—1893 obowiązki inspektora 
szkolnego w powiecie gorlickim i grzy- 
bowskim miał autor możność zetknięcia 
■się zbliska z Łemkami, poznania ich ży­
cia i zwyczajów. Owocem tych wstępnych 
studjów był artykuł o „Rozsiedleniu się 
Łemków44 drukowany przed wielu laty w 
111 tomie „Wisły44. W przeciwieństwie do 
tego artykułu, który jest tylko suchem 
zestawieniem nazw i dat statysycznych, z 
dawnych notatek powstała teraz książka, 
która w sposób barwny a niekiedy aneg­
dotyczny maluje i.am obraz dawnej Łem­
kowszczyzny.

Treść dziełka podzielić można na trzy 
części. Pierwsza poświęcona opisowi bu­
downictwa, odzieży, przemysłu, gospo­

l ) Kraków 1851.
*) Praca drukowana w Zbiorze wia­

domości do antropologii krajowej r. 1880.
«) Ks. Wł. Sarna. Opis powiatu jasiel­

skiego 1908, Opis powiatu krośnieńskie­
go.

<) p. t. Ruś sandecka dawniej Biskup- 
szczvzna.

») W I. tomie „teki44 'est opis powiatu 
gorlickiego i jasielskiego.

darstwa daje nam w skrócie całokształt 
kultury materialnej Łemków, ta właśnie 
część będzie szczególnie ciekawa dla et­
nografów, którzy znajdą w niej uzupeł­
nienie notatek Kopernickiego.

W drugiej części prócz zwyczajów ro­
dzinnych i dorocznych znajdziemy wiele 
rysów obyczajowych n. p. stosunek chło­
pów do księcza, opis szkolnictwa i i  p.

Trzecia i ostatn . część obejmuje sze­
reg tekstów zapisanych w gwarze łem­
kowskiej, które zebra1 autor przed 50 la­
ty za pośrednictwem nauczycieli — Łem­
ków.

Dla ludzi znających dzisiejszą Łem. 
kowszczyznę praca dyr. Udzieli jest nie­
zmiernie ciekawym materjałem do po ­
równań.

Jeśli chodzi n. p. o kulturę materjal- 
ną (budownictwo, przemysł i t. p.) nie 
zmieniło się praw nic, tylko tyle. że 
się mniej strojów gć~a!skich widzi po jar­
markach, natomiast w dziedzinie zwycza­
jów i obyczajów zaszły olbrzymie zmia­
ny.

Weźmy choćby taki drobiazg: daw­
niej gdy gazda miał budować dom szedł 
najpierw do „worożki4* aby orzekła czy 
miejsce jest czyste 1 czy na niem „licho44 
nie siedzi, dziś chłopi nie wierzą już w 
czary i śmieją się z kobiet, które niepo­
godę przypisują „płanetnikom44.
Zabobony i przesądy krzewiły się na 
Lemkowszczyźnie skutkiem ciemnoty, ja­
ka tam dawniej panowała. Szkoły wpra­
wdzie były w każdej pa.afji ale z dzi­
siejszego punktu widzenia przedstawiały 
się zupełnie egzotycznie. Weźmy n. p. 
szkoły w Nowicy pow. Gorlice. Mieściła 
się w prostej chacie wiejskiej, obdrapanej 
wewnątrz i zewnątrz z okazałą gnojow­
nią przed oknami. Izba szkolna ciemna 
i brudna, pierwsza ławka posiekana, bo 
rąbali na niej drzewo . W kącie olbrzymi 
piec piekarski a na nim niecki z żytem 

za tablicą beczka z kiszoną kapustą, 
stołu nie było, a  u tragafza wisiał na 
sznurku kałamarz jedyny w szkole do 
użytku wszystkich44 Jstr. 40)

Nauczyciel ubrany był jak Robinson 
w kostjum sklecony własnoręcznie z gó­
ralskiego samodziału. Wynagrodzenie zaś 
jego było tak nr.rne, że musiał zarabiać 
struganiem łyżek drewnianych.

Sił kwalifikowanych na posady na­
uczycielskie nie było. Łetnko kszta^ 
swych synów tylko na księży, dopiero

jak który był z urodzenia tępy i ani 
rusz nie mógł przedrzeć się przez labi­
rynt g ;mnazja!nych pułapek posyłano go 
po latach bezowocnych trudów na nau­
czyciela. W wielu wsiach uczyli djacy 
cerkiewni.

Nauka prowadzona przez takie „siły44 
miała poziom wręcz rozpaczliwy.

W jednej ze szkół inspektor zadaje 
dzieciom pytanie:

Za 5 łokci sukna zapłaciła matka 2 zł. 
50 gr.. ile zapłaci za 7 łokci?

Klasa milczy przygnieciona powagą 
zagadnienia a wtedy zbliża się chyłkiem 
do inspektora nauczyciel i zwierza się 
pocichu, że on... też tego nie umie roz­
wiązać.

W innej zaś szkole czytają dzieci w 
elementarzu:

„Cygany mają czarne ciało44. Nauczy­
ciel pyta się dzieci: A dlaczego oni są 
czarni?

Cisza —  nikt nie wie, więc nauczyciel 
wyjaśnia. „Cygany pochodzą od Chama. 
Gdy Noe przeklął Chama, tak on zczer- 
niał, toteż i cygany są czarni. Czytaj da­
lej! W Wołowcu nauczyciel stanowczo 
zwalczał teorję Kopernika.

Odmiennie też jak dzisiaj kształtowa­
ły się stosunki między wsią, a ple- 
bańją. Łemkowie byli wtedy bez wyjątku 
grekokatolikami, a kler cieszył się nie­
zwykłą powagą.

ponieważ zaś parafje na Łemkow- 
szczyźnie są suto w ziemię wyposażone, 
więc księża dla łatwiejszej obróbki pól 
plebańskich wprowadzili coś w rodzaju 
pańszczyzny. Kto miał konie lub woły, 
orał i bronował księże grunta, kto zaś nie 
posiadał sprzężaju, pracował ręcznie, 
proboszcz zaś miał księgę, w której pro­
wadził ścisłe notatki „należnych44 i od­
robionych dniówek wszystkich parafjan.

Politycznie księża gr. katoliccy dzie­
lili się wtedy na i.-zy obozy. Najstarsi 
sympatyzowali z Polakami I nierzadko 
brali w młodości udział w polskich ru­
chach powstańczych, młodsi księża byli 
przeważnie patrjotami austrjackimi, naj­
młodsi zaś jako zagorzali moskalofile 
głosili hasła zjednoczenia wszystkich na­
rodów ruskich na wspólnej platformie 
prawosławia (św ięta Ruś święte prawo­
sławie!).

Dziś ci dawni „najmłodsi44 księża na­
leżą do kategorji najstarszych. Kilku z 
nich bardziej czynnych rozstrzelali z po­

czątkiem wojny austrjacy pod zarzutem 
zdrady państwa, wielu więziono w Thau 
lerhofie, obecnie zaś stanowią oni głów­
ny zrąb obozu Ł zw. „starorusinów44.

Ziarno rzucone niegdyś przez księży 
na glebę łemku* 'ką wydaje teraz owoce. 
Przesiąknięci sympatjami dla Rosji i pra­
wosławia nie mogą Łemkowie pogodzić 
się z ukraińskiemi nastrojami kleru gr. 
kat. i dlatego przechodzą masowo u s  
prawosławie.

Dziś wiele cerkwi gr. kat. na Łemkow- 
szczyźnie stoi pustką, plębanje są nieza­
mieszkałe, czasem zaś zdarzało się, że 
wieś cała z proboszczem gr. kat. zmienia- 
ła wyznanie.

Interesujące uwagi poświęca autor 
emigracji. Dawniej w Austrji większość 
emigrantów rekrutówara się z gałicyj. 
skich Łemków. Przyczyną tego stanu 
rzeczy była bieda od niepamiętnych cza- 
sów gnębiąca górskie wioski.:

Łemkowie tkwili w długach po uszy, 
a gdy z okazii likwidacji Banku Włoś­
ciańskiego raczęły chłopom po górach 
grozić licytacje, jedyną drogą ratunku 
okazało się szukanie zarobku na obczyź­
nie.

Emigrowali więc do Pesztu na roboty, 
do Ameryki i Francji, komu się dobrze 
powodziło pisał do wsi po drugich. Trzy­
mali się razem wioskami I powiatami.

Ruch emigracyjny obejmował coraz 
szersze kręgi, wyjeżdżali na zarobek .mło­
dzi chłopcy, żcnaci gospodarze a nawet 
dziewczęta.

Na emigracji żyli skromnie wysyłając 
każdy grosz uciułany do kraju. Nie by­
ły to jednak sumy bagatelne.

Jedna tylko składnica pocztowa w  
Gładyszowie wypłaciła w r. 1890 100.000 
złr. nadesłanych z zagranicy, co przeli­
czone na obecna warunki dałoby około 
pói miijona złotych.

Po wojnie ł w pierwszych latach kry­
zysu zaczęli Łemkowie powracać do 
„starego kraju44. Niektórzy jednak ufni w 
lepszą przyszłość starali się przetrwać 
jakoś lata chude i ci wyszli najgorzej. 
Oszczędności rozeszły się wkrótce a w  
oczy zaczął im zaglądać głód. Dziś ta sa^ 
ma poczta w Gładyszowie doręcza nle«< 
jeden list od zamorskich krewnych z pro. 
śbą o przysłanie pieniędzy.

REINFUSS ROMAN. GORLICE

S t
D n ia ło  się to w 1724 roku. W tym 

czasie państwa takie, jak Niemcy, Anglja 
i Francja krwawo prześladowały w imię 
religji innowierców, zapełniały nimi wię­
zienia i rucztowania, urządzały rzezie św. 
Bartłomieja, toczyły trzydziestoletnią 
wojnę, a jednak miały odwagę potępić 
Polskę, jakosiedlisko barbarzyńskiej nie­
tolerancji, gdyż to leżało w interesie sa­
skiej dynastji, Augustów, którzy już wó­
wczas przygotowywali rozbiór Polski.

Polacy, jak t -  się często, zbyt nawet 
często zdarza w historji narodu polskie­
go, nie umieli zdradzieckim rządom Sa. 
sów spojrzeć w oczy krytycznie i przej- 
żeć ich dążenia do silnych rządów 1 do 
ukrócenia obywatelskie5 swobody.

Miasto Kopernika, Toruń, rządziło się 
wówczas prawem chełmińskiem, posiadało

p r a w a
żył do założenia szkoły katolickiej; w  
tym celu sprowadził w 1593 r. do Toru­
nia Jezuitów, powierzając im urząd k a ­
znodziejski w .kości''.e farnym św. Jana. 
Następni biskupi doprowadzili to dzieło 
do skutku. Protestanci zaś toruńscy cią­
gle protestowali, żądając usunięcia Jezu­
itów.

Gdy jednak Król Zygmunt II! nie 
uwzględnił tego żądania, luteranie toruń­
scy z pastorami na czele podburzyli w 
1506 roku motłoch, napadli na kolegjum 
katolickie, pobili nauczycieli i młodzież, a 
szkołę zupełnie zdemolowali. Król Zy­
gmunt III wprowadził napow^ót Jezuitów 
w posiadanie kościoła św. Jana a sejm 
1607 r. zatwierdził to królewskie postano­
wienie. Niemcy toruńscy wyszli ze sp ra­
wy bezkarnie. _

Spór jednak trwał. Szwedzi po zaię-

o r u n s K a

wiele swobód i przywilejów, jednak po j ciu Torunia 1655 r. wypędzili znów Je- 
usunięciu załogi krzyżackiej i przyłą- ] zuitów, następnie Karol XI! w 1703 r. u- 
czeniu do Polski skorzystało z wolności czynił to ramo i dop:ero po jego klęsce 
w ten sposób, że w szybkiem tempie stało P<>d Połtawą w 1709 r. otworźono na no- 
się siedzibą wojującego luteranizmu. Na wo szkołę katolicką w Toruniu. Wówczas 
mocy przywileju Zygmunta Augusta z luteranie założyli własne gimnazjum przy
1558 r. opanował! Trzy Kościoły, Panny 
Marji, św. Jakóba i św. Jerzego, a przy 
kościele farnym św. Jana założyli luter- 
skie gimnazjum, w którym kształcili się 
również katolicy.

Biskup chełmiński, Piotr Kostka, dą-

kośclele P. MarjL
Gdy jednak na polskim tronie zasiadł 

Sas, odwaga luterska wzrosła. Prezesem 
miasta Torunia wybrano Jana Gotryda 
Rosnera, fanatvka luterskiego, który peł­
nił również obowiązki kierownika luter-

skiego gimnazjum. Nauczycie! tej fzłcoły 
Jan Arndt ułożvł w 1719 roku dramat re­
ligijny pt. „De impietatw Caiphae ex eon- 
siliis contra Jesum44, który miał być ode­
grany w Wielki Piątek 1919 r.

W tym dramacie autor przedstawi! 
Papierza jako Kaifasza, i wyszydził go w  
sposób prowokuiący. Katolicy oburzeni 
złożyli na ręce ówczesnego biskupa cheł­
mińskiego Jana Bokuma skargę, wyłonio­
no sąd, który sprawę umorzył, jedynie 
ąutor Arndt prz .niósł się do Królestwa. 
Rozzuchwalona młodzież luterskiego gim­
nazjum ustawicznie prowokowała i napa­
dała Polaków, a napady te wzmogły się, 
gdy w 1667 r. katolikom oddano ich wła­
sność kościół św. Jakóba.

Buta 1 napastliwość tej mniejszości, 
narodowej jakgdyby pod wpływem ja­
kiejś tajnej mafji. Ulice Torunia były czę­
sto świadkami bójek z różnym wynl- 
niem. Fanatyzm luterski wyładował się 
wreszcie dnia 16 lipca 1724 r. W tym 
dniu na cmentarzu kościoła św. Jakóba 
odbywała się uroczysta procesja, której 
przypatrywali się luteranie. Zachowanie 
się lutrów spowodowało aresztowanie 
kupca Dawida Heidera i niejakiego Le* 
bana. Prezes miasta Rósner uwięził 
wówczas ucznia Lisieckiego, który nal- 
grawającym się lutrom zrzucił kapelusze, 
z głowy. Katolicy domagali się wówczas
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uwolnienia ucznia z więzienia. Rosner 
odmówił temu żądaniu  w  sposób  p ro w o ­
kujący. Uczniowie w ó w cza s  uprowadzili  
jako zakładnika jednego z uczniów  lu- 
terskich. Lutrzy  oburzyli  się i ze s trażą 
miejską na czele , żądali zwolnienia za ­
kładnika. Rektor szkoły  polskiej C zyżew ­
ski oświadczył, że po zwolnieniu Lisiec­
kiego zwolni za raz  zakładnika.  W ó w c za s  
tłum ze strażą rzuca się na kolegjum, de­
moluje je doszczętnie , depcze obrazy  
święte, burzy w kościele ołtarze i bije do 
krwi protestujących księży. W yniesione 
obrazy i świętości ułożono w  stos przed 
kolegjum i rpa lono .  G w ałty  uzbro jonego  
tłumu t rw a ły  całą noc i nie zaprzecza ją  
tego n aw e t  ów czesne relacje laterskie.

W ieść o tem rozeszła się szybko po 
całej Polsce i w yw oła ła  n iebywałe  o b u ­
rzenie. Katolicy już  w  dniu 20 lipca 1724 
r. wnieśli sk a rg ę  do grodu  w  Kowalewie. 
Król A ugust  II zam ianow ał  komisję śled­
czą, w której brali udział Jerzy  ks. L ubo­
mirski, w o jew o d a  , m azow iecki Chom en- 
towski, kaszte lan  Czapski,  biskupi Szem- 
bek i Załuski, sędzia  ziemski Kalkstein 3 
inni dygnitarze.

Komija śledcza zjechała 2 września do 
j Torunia i rozpoczęła śledztwo na ratu­
szu. W rezultacie uwięziono 70 osób, ofi­
cerów i żołnierzy milicji miejskiej, rze­
mieślników, kupców i uczniów. Dawid 
Heider, kupiec, ze strachu przeszedł na 

i wiarę katolicką i prosił Jezuitów o łaskę. 
Cały zarząd miasta zasiadł na ławie o-

skarżonych, burgrabia Thomas, prezes 
Rosner, wiceprezes Zernecke, radcy Zim- 
merman i Meisner, a także pastorowie 
Oloff i Geret. Ci ostatpi wkrótce uszli 
przed karą do Prus brandenburskich.

Śledztwo trwało do 16 października 
1724 r., poczerr komisja wyjechała do 
Warszawy, by złożyć sprawozdanie. Sąd 
asesorski pod przewodnictwem w. kacle- 
rza Koronnego Jana Szembeka zebrał się 
już 26 października i zawezwał obie stro­
ny na rozprawę. Obrońca oskarżonych 
prosił o zwłokę do 30 października dla 
przygotowania obrony. Sąd zgodził się 
na to.

Należy oświetlić rolę króla Augusta II 
w tej sprawie. Król-neofita okazał się dla 
oskarżonych najsurowszym, gdyż kuł 
swój plan polityczny, wywrócony przez 
wojnę szwedzką i konfederację tarno. 
grodzką, polegający na przemienieniu 
Polski obciętej i okrojonej o dwie trzecie 
obszaru, na monarchię ąb$olutną pod wła- 
snemi rządami. Na to trzeba mu było 
przyzwolenia'5* ościennych mocarstw, 
zwłaszcza Niemców. August starał się 
więc zohydzić Polskę republikańską w 
oczach Europy, zyskać podstawę do po­
działu ziem polskich i pomoc protestanc­
kich krajów.

Pod wpływem też króla wydano su- 
rowy wyrok dnia 16 listopada 1724 r. 
Wyrok zawierał klausulę, że jeśli Jezuici 
złożą przysięgę, że oskarżeni są rzeczy­
wiście winni, sąd skazuje na ucięcie gło­

wy prezesa Rosnera i wiceprezesa Zer­
necke, i 5 mieszczan toruńskich, a resztę 
oskarżonych na wieżę, chłostę i karę pie­
niężną. Zbiegłych pastorów skazano na 
utratę czci i wygnanie. Jeszcze przed 
wyrokiem wstawiali się za oskarżonymi 
car Piotr W. i król pruski Fryderyk Wil­
helm I. Skazani prosili o ułaskawienie. 
Wyrok jednak wykonano w Toruniu dnia 
5 grudnia. Przed ratuszem ścięto Rosne­
ra i resztę skazanycii. Ułaskawienie uzy­
skał tylko wiceprezes Zernecke.

Zaraz po wyroku car Piotr W. i król 
pruski poruszyli sprężyny przeciwko Pol­
sce. Euopa uznała wyrok w sprawie to­
ruńskiej za gwałt. Sas August II. dopiął 
celu, ale niezupełnie. Cesarz . niemiecki 
Karol VI upomniał się o prawo dysyden­
tów w Polsce. Hałas przeciw Polsce trwał 
długo i objawiał się nietylko w depeszach 
dyplomatycznych, ale również w literatu­
rze, w prasie ówczesnej i na zebraniach 
politycznych. Propaganada ta przyczyniła 
się wiele do tego, że później Europa 
przyjęła tak obojętnie rozbiór Polski, 
przygotowany przez Brilhia i cara Pio­
tra II.

Sprawa toruńska nie jest dobrze zna­
ną ogółowi polskiemu a należy ją przy­
pomnieć Polakom by nauczyli się wresz­
cie patrzeć krytycznem okiem na wiele 
poczynań w polskiej historii, związanych 
z pragnieniem absolutyzmu i dążeniem do 
utrzymania się przy władzy kosztem wol­
ności narodu. SKI

Dzieciństwo Selmy Lagerl$(
W,padła mi w  rękę urocza książka 

—  wspomnienia dziecinne autorki „Go- 
sty  Berlinga", tak niesłusznie dziś p ra ­
wie zapomnianej. Selma Lagerlof skoń­
czyła niedawno lat 75. Nic dziwnego, że 

:w zrok jej zwraca się ku wspomnieniom 
z czasów , kiedy chodziła w  krótkiej 
sukience.

Ojcu jej, którego tytułow ano porucz­
nikiem, spełniał funkcje poborcy podat­
kowego. Miał nadto małv folwarczek i 
zajmował z rodziną niewielki domek 
w  Marbacka. Dorośli zajmowali parter, 
a  dzieci, któn^ch było czworo, gnieź­
dziły isę na poddaszu. P rócz rodziców 
m ieszkała razem ciotka i stara niańka. 
Na wakacje przyjeżdżał z miasta stryj, 
z zawodu nauczyciel, to znów odwie­
dzała domek porucznika inna ciotka-, 
która opowiadała śliczne bajki.

Jak  widać z fotografii całej rodziny, 
Selma nigdy nie była ładna, ale jej p ro ­
sto i śmiało patrzące oczy, śmiało za­
rysow any podbródek i poważny w yraz 
tw arzy  świadczą, że była dzieckiem 
myślącem. W iedziała o swojej k rzyw ­
dzie, odczuw ała kalectwo — kulała na 
jedną' nogę. To też zalewała s!ę łzami, 
gdy w  wieku lat trzynasto zaprow adzo­
no ją w brew  jej woli na zabawę z tań­
cami. W iedziała naprzód, że będzie 
sprzedawała pietruszkę, i przew idyw a­
nia jej* spełniły się w  zupełności.

Miała niezwykle żyw ą wyobraźnię. 
Pewnego razu wybuchła gniewem pod­
czas niewinnaj gry  w  karty  i matka od­
prowadziła ją do swego pokoju. Tam 
zdaw ało się. dziewczynce, że widzi 
swój w łasny gniew jako potworka 
..z szkaradną grzebieniastą głową i roz­
dziawioną paszczą, z ciemnym, łuską 
okrytym  tułowiem, na krótkich, grubych 
nogach z długiem?, ostrem i szponami'*. 
Odtąd nigdy już nie straciła panowania 
nad sobą. Bała się, że zjawa powróci.

Lubiła romantyczne sytuacje i p rz e ­
nosiła się myślą w  położenie innych o- 
sób. W  domu pewnych znajomych by­
ło  okno, z którem  łączyło się tragiczne 
wspomnienie. S tała w  niem niegdyś 
młoda dziewczyna i patrzyła bezradnie, 
jak jej narzeczony topił się w  jeziorze

Fryken. Selma staw ała, często w  tem .p o w ała  szybko od okna, aby nie wi- 
oknie i spoglądała na pokryte lodem i I dzieć końca.

i a j  dłiariińo^wo miałaśniegiem jezioro. Zdawało jej się. że w i­
dzi młodzieńca, pędzącego na łyżwach. 
Przed nim otw iera się szeroki otw ór w  
lodzie. Selma chciałaby ostrzec, krzy­
czeć — głos zam arł jej w  piersi. Odstę*

Od wczesnego dzieciństwa 
b ystry  dar spostrzegawczy, to też 
książka jej roi się od sylw etek osób, 
które żyją, szkicowała je bowiem ręka, 
co skreśliła tyle postaci powieściowych.

Oto stry j Krzysztof, zdolny, nieledwi© 
genialny, zakochany w urocz?] Alinie, 
i to zapewne z wzajemnością. Cóż, kie­
dy był wietrznikiem. Alina zobaczyła 
go raz przypadkowo, całującego inną 
kobietę, mężatkę, i nigdy mu tego nie 
przebaczyła. Oto pastor Unger. który 
miał pasję wpadać do domu państwa 
Lagerlof, gdy w szystkie kobiety były 
zajęte świątecznem pieczeniem, prze­
szkadzać i obsypyw ać je mąką. Głupie 
żarty, ale mu j? wybaczano, szanując 
osobę duchowną. Oto Agryppa P ra- 
stberg. oryginał, k tóry  mieszkał na łód­
ce. Oto znów lekarz, co zamiast odwie­
dzać pacjentów, popijał u państw a La­
gerlof rodzaj grogu i daw ał upust swym 
sympatiom niemieckim — były to cza­
sy  wojny r. 1870. Nie lubiano go słu­
chać. zresztą wiedziano, że chorzy cze­
kają. Co to zrobić? Znaleziono sposób: 
Grano na fortepianie Marsyljankę. Dok­
tór żegnał się natychmiast, mówiąc: 
Ta melodja gotowaby jeszcze z? mnie 
zrobić zwolennika Francji...

Selma Lagerlof wiedziała o swej 
brzydocie, pam iętała zresztą i o kalec­
twie. W ięc też m arzyła już jako mała 
dziswezynka nie o miłości i życiu ro- 
dzinnem, lecz o sławie autorki. Zwie- 
rzyła się raz guwernantce, do które-? 
miała zaufanie, lecz t'a zaczęła jej Per­
sw adow ać: „Nie m asz przecież zdol­
ności, a przecież możesz zostać elegan­
cką damą". Ale słowa te w yw arły  sku­
tek odwrotny. Natrafiwszy na opór, 
Selma jeszcze silniej przyw iązała się do 
swoich planów, a w krótee potem usły­
szała od innej guwernantki, żr ,,jeżeli 
ktoś naprawdę chce jakąś rzecz wyko­
nać, to zawsze ją osiągnie". W ytężyła 
wolę i rzeczywiście została sławną 
pisarką. B. D.

200 ż o ł n i e r z y  k r ó l a  D a n j i
D Lińazycy nie są zwolennikami mili- 

taryzmu. Naród to spokojny nie szuka­
jący z nikim zaczepki. Jeżeli już muszą 
strzelać, to chyba — do celu, na jakiejś 
zabaw ie czy festynie ogrodowym . 
A najpopularniejszym żołnierzem jest 
dla nich chyba ów n ezłomny wojak 
z bajek Andersena...

Mają jednak swoją armję. Niewielką, 
ale ukochaną nadewszystko. Lubią się 
nią chwalić, pokazują cudizoziemcom 
z równą satysfakcją t dumą' jak ń. p» 
muzeum Thorvaldsena, słynny Christ* 
ianborg lub... najnowszy mechaniczny 
przyrząd do dojenia krów.

Niewielka to, coprawda, armia. Liczy 
zaledwie dwustu żołnierzy. Alę w szy­
scy chłopy na schwał, młodzi, rośli. do­
rodni, podoba* do siebie jak dwie kro­
ple wody, kiedy staną szeregiem w  
swych paradnych mundurach, p r z y z ­
nających... wojny Napoleońskie.

To gwairdja królewska, pełniąca 
służbę w  pałacu w Amalienborg. A jak 
ubrani I Niebieskie spodnie z  szerokim 
białym lampasem: czarna bluza z b łysz­
czącemu guzikami ] srebrnym  kołnie­
rzem, na niej skrzyżow ane dwa paski 
z bielutkiej skóry jeleniej; wysoki© bu­
ty ; olbrzymiia futrzana czapka ze  lśnią­
cą tabliczką metalową. Do tego długa 
zakrzyw iona szabla i karabin, zupełnie 
nowoczesny.

No i oczywiście rękawiczki skórko­
we, niepokalanej bieli, codziennie świe­
żo prane. : >.* •>»* 4.

t)ostać się do gwardji królewskie?,, 
to zaszczyt olelada dla tych młodych 
chłopaków, co dotychczas pędzili ciężki 
i pracow ity żyw ot na roJi.

Dobiera się ich tak starannie, że nie­

ma między nimi różnic, ani. we w zroście 
ani naw et w kolorze włosów.

f kiedy tak' staną w  jednym rzędzie, 
w swych paradnych stroj*ach, w ypro­
stowani, nieruchorpł. wyglądają jak rząd 
figurek porcelanowych /z królewskie] 
słynnej fabryki porcelany.

Kilkumiesięczne pedantyczne prze 
szkolenie zmienia tych prostych ludzi, 
synów poczciwych wieśniaków, w  jakąś 
arystokrację wojskową. Inaczej chodzą, 
inaczej się ruszają, inaczej mówią...

A rączej rtfel Oduczyli się m owy i 
ruchów. Pełnią przecież służbę na dwo 
rze królewskim, a „noblesse oblige"...

Ż tej okaz# opowiadają nam w  Ko­
penhadze charakterystyczną anegdotę:

Królowa duńska — niewiadomo do 
brze, k tó ra  — przechodzi przez podwó­
rze pałacowe w tow arzystw ie komen­
danta gwardji.

W zrok jej pada na nieruchomą syl­
w etkę pełnnącego służbę gwardzisty.

— 'Jestem pew na, — mówi do ko­
mendanta, — że jest dużo przesady w 
opowiadaniach o tej naszej gwardji. Mó­
wią, że żołnierz podczas pełnienia służ­
b y  nie reaguje na nic absolutnie, że nic 
ni© zdołą wyprow adzić z tej n ie ru ch u  
mej postawy. Mojom zdaniem w y sta r­
czy  byle drobiazg, a żołnierz natych. 
m iast się poruszy.

— Zechce W . Kr. W ysokość sama 
się przekonać, — odpowiada na to ko­
mendant doskonale znający swych *u- 
d z l

Królowa, nic nie mówiąc, podchodź) 
Ho stojącego nieruchomo żołnierza i w y­
mierna mu siarczysty policzek... A*e 
żołnierz nie drgnął nawet, w e zmrużył 
naw et oka. Stoi dalej, }ak b ry ła  m ar­
muru.

Zmieszana tym  incydentem królow i 
odeszła szybko. Dowiedziała się nazwi 
ska tego żołnierza j poleciła wypłacić 
mu natychm iast 500 koron nagrody.

Spotkała się j*ednak z kategoryczną 
odmową. Żołnierz na drodze służbowej 
ośw iadczył, ż© pieniędzy nie przyjmuje, 
W ystarcza mu ten zaszczyt, że ręka 
królow e; dotknęła jego twarzy...

Anegdotka charakterystyczna... Ód 
tego ozasu 'dużo się zmieniło, naw et w 
gwardii królewskiej w  Amalienborg...

Ale sama gwardia pozostała i pozo­
stanie chyba zawsze... dopóki nie za ­
braknie królów Danji.

'Jak zaś jest ona drogą sercu każde­
go Duńczyka, mieliśmy dowód przed 
paru laty. Oto jeden z ministrów, 
z pnzekonań socjalista, w ystąpił z w nio­
skiem zniesienia te j „arm fl‘\  jako niepo­
trzebnego, a kosztownego przeżytku.

W  całym  kraju wybuchła natych­
miast taka bufza protestów  i oburzenia, 
iż rząd sam czem prędzej wyooteł ów 
niefortunny wniosek.

Bo Duńczyk*, demokrata z krwi i ko­
ści, me uznający nawet I kłasy  m  ko­
lejach. bywa niekiedy wielkim panem. 
Stać go na utrzym anie gwardji królew ­
skiej, miniaturowej arm ii stanowiącej 
jedną z  osobliwości tego kraju. (n.)

Chem  t d W I  
n o t o *
bolo - H f t f w  .  
Wygodnie? \

lii aiium)
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Jęnaaf Jicasicki ta Jizynue
D nwufctni niemal pobyt Ignacego 

Krasickiego w  Rzymie (od jesieni 1759 
do w iosny 1761), m iał na celu przede- 
w szystkiem  dalsze studja teologiczne 
i  pogłębienie wiedzy.

Zgodne to było  zresztą z ówczes- 
nemi prądami panującemi w śród  ducho­
w ieństw a.

Krasicki nie czuł się w  Rzymie do­
brze. P ow ietrze tam tejsze nieba rdzo 
mu służyło, zapadał na żółtaczkę, do­
skw ierał mu przytem  brak pieniędzy 
z  któremi nie bardzo umiał s*ę liczyć.

P rzy b y ł do Rzymu, zaopatrzony w 
specjalne pismo polecające ks. biskupa 
k  akowskiego, Sołtyka, i zamieszkał 
na pew ien czas w  polskietn Hospi­
cjum św  Stanisława.

A właśnie w  tym  czasie przecho­
dziło Hospicjum ciężkie przesilenie.

Założone w  latach 1575—1578 przez 
kardynała Rozjusza, było dla licznych 
pielgrzym ów  polskich, wędru;ących co­
rocznie do W iecznego Miasta, p ra w ­
dziwą oazą polskości, było instytucją 
zupełnie autonomiczną, korzystającą z 
przyw ileju ekste ry tor jalności.

W yrazem  tego stanu rzeczy  by ł też 
■J statu t tej Instytucji. Naczelną w łaadzą 
b y ła  tzw . „kongregacja generalna", ro­
dzaj sejmiku, w  którym  brali udział z 
praw em  głosowania w szyscy  Polacy 
znajdujący się w  danej chw ili w  R zy ­
m ie. — zarówno duchowni jak i św iec­
c y  (z wyłączeniem  zakonników).

Sejm ik ten w ybiera! czterech „pro­
wizorów**, oraz szereg płatnych funk­
cjonariuszy. W łaściw a w ładza spoczy­
w ała ted y  w  ręku ow ych prow izorów  
w ybieranych  na przeciąg jednego roku 
— którzy następnie w ybierali rektora 
kościoła, od nich zależnego.

Ten stan rzeczy uległ jednak zmia­
n ie  zasadniczej z  początkiem  18 w ie­
ku. Hospicjum popadło w  trudności fi 
nansowe i dostało się w  roku 1727 pod 
kuratelę Stolicy św . T rw ało  to aż do 
toku 1757, kiedy w  imieniu Augusta iii 
w ydany został now y statut, poddający 
Hospicjum św. S tanisław a pod w ładzę 
każdoczesnegó biskupa krakowskiego. 
Nie zniesiono copraw da ,,kongregacji 
generalnej", która miała i nadal w ybie­
rać corocznie czterech „prow izorów  *,

; — ale zakres działania tych ostatnich 
został znacznie ograniczony. S taw a’1 
się oni odtąd raczej doradcami I po­
mocnikami rektora, k tó ry  — w  myśl 
nowego statu tu  — b y ł m ianow any nie 
p rzez  „prow izorów ", lecz w prost przez 
ks. biskupa krakowskiego, w  tych w a­
runkach rek to r by ł najważniejszą oso­
bistością i w łaściw ym  adm inistratorem  
całego Hospicjum.

C zterej „prowizorzy*1 mieli w ed łe 
statu tu , przydzielone sobie pew ne spe- 

iCjatne funkcje, a mianowicie*:
P ie rw szy  z nich miał opiekować się 

| kościołem i zakrystią , drugi zabudowa­
niami Hospicjum, trzeci by ł skarbni­
kiem, czw arty  w reszcie miał nadzór 
nad archiwum. ... ....

* s*> ’ ®
T ak  stały  rzeczy w  Hospicjum św. 

i Stanisława, kiedy Ign. K rasicki p rzy­
był do Rzymu.

P ro tek torem  b y ł podówczas biskup 
! krakow ski K ajetan Sołtyk, postępujący 
w  spraw ach Hospicjum autorytatyw - 

; nie, — do tego stopnia, iż naw et pró- 
_ bow ał narzucać swoich kandydatów  

na protektorów .
Toteż Krasicki, legitym ujący się od- 

ręcznem pismem możnego protektora, 
przy ję ty  został z należytemj honorami 

, p rzez ówczesnego rektora Hospicjum, 
ks. Antoniego Sierakow skiego.' " K

A przyjechał w łaśnie w  czasie, | 
gdy w  Hospicjum działy  się dziwne 
rzeczy. Opowiada o  tem obszerniej M 
L oret w  swem  do skonałem studium 
„Życie polskie w  R ym ie w  XV7iI 
w  eku‘\

O to sejmik czyli kongregacja gene­
ralna na zebraniu dnia 13 w rześnia 1759 
w ybra ła  dwóch „prowizorów**, obu 
kanoników w rocław skich: ks, A. Prze- 
rembskiego i ks. Kajetana Szeptyckie­
go. W ybór ten jednak został zakwe 
stjonowany. Następna kongregacja w y­
znaczoną została na 22 listopada 1759, 
a brał w niej czynny udział rów nież 
i Ignacy Krasicki.

Przebieg obrad musiał być bard :o 
burzliwy. Z glosowaniem nie wszysr-

ko zdaje się, by ło  w  porządku, — 
tego dowodzą liczne poprawki 1 z a ­
m azania w  protokole obrad. Szeptycki 
w yszedł w praw dzie z  w yborów , — 
ale protokołu nie podpisał s wniósł z  
miejsca rezygnację.

W ów czas to na jego miejsce w y­
brano Ignacego Krasickiego, którego 
nazwisko w  protokołach figuruje aż do 
14 maja 1761 roku.

Co w ięcej, na kongregacji odbytej 
13 maja 1760 r. został Krasicki w ybra­
ny „pierwszym  prowizorem", do k tó­
rego należała opieka nad kościołem i 
zakrystją. , r r r *u

* * *
D robny ten epizod zasługuje na 

przypomnienie z tego względu, że nie

pozostał on bez w pływ u na twórczość 
Krasickiego.. Z pew nością pisząc swo­
ją „Monochomachję*4 w racał niejedno­
krotnie myślą do Rzym u i przypom i­
nał sobie owe burzliwe o b rad y  kongre­
gacji, zakończone ustąpieniem Szeptyc­
kiego.

Pozatem  jednak dwuletni niem al po­
b y t w  W iecznem Mieście nie w płyną! 
zbyt w ydatnie na dalszą twórczość^ 
Krasickiego, przyczyniając się raczej' 
do pogłębienia jego znajomości ku ltu ry  
i literatury  włoskiej. .

Oceniał on należycie znaczenie po­
dróży zagranicę, rozszerzających ho-; 
■ryzont m yślow y i zasób w iedzy P o­
laka, — by ł jednak zdecydowanym ; 
przeciwnikiem  panoszącej się co f« z ; 
bardziej podróżomanji, czem u daw ał j 
niejednokrotnie w y raz  zarów no w  
swych satyrach jak i w  „Panu. Podstor 
lim" (R->

S z v  Lk  o* y
CZWORONOGI

Obliczamy dzisiaj szybkość lokomo­
ty w y , auta, aeroplanu % wielką dokład­
nością. Zdaje się, że to w łaśnie zwróci­
ło i uwagę na szybkość zw ierząt, którą 
znaliśmy tylko w  przybliżeniu, i badania 
lat ostatnich, przedsięwzięte przy pomo­
cy  stopperów i innych precyzyjnych 
przyrządów , ustaliły ca ły  szereg do­
kładnych danych.

Rasa psów, zw anych greyhound, a 
hodowanych w  Angljl dla wyścigów, o*- 
siąga szybkość 96 km. na godzinę. Rów­
nać się z nimi może lampart, żyjący w 
Indjach i Afryce, a  zw any czita. Zresztą 
było jak oddawna wiadome, tresow ano 
go* do polowania na takie wiatronogie 
zw ierzęta, jak gazela, zając I szczur 
dżerboa.

G ubernator Mbeja w  Tangaice 
przeprow adzał badania z  wielu zw ierzę­
tami. W edle jego zdania, t. zw. gazela 
Thompsona może dość długo- biec tem ­
pem 80 km. na godzinę. .Żyrafa, baw ół

w  jr
S © z w i e r z ą I

! struś są już znacznie powolniejsze. 
Osiągają szybkość 55 km.; ale prędko 
muszą zwolnić biegu. Zwyczajna szyb­
kość słonia jest bardzo niewielka — w y­
nosi ok. 5 km. na godzinę. Ale gdy słoń 
wpadnie w  gniew i rzuca się na inne 
zw ierzęta, w pada w tempo* zgórą 30 km. 

PTAKI
Największą pow agą co  <fo* szybkości 

ptaków  jest obecnie pułkownik R yszard 
Meinertzhagen. S tw ierdził on, że każdy 
z nich ma dwie szybkości —  jedną zw y ­
czajną, z jaką odbyw a podróże czy  w y­
cieczki, drugą nadzwyczajną, osiąganą 
w  pościgu lub ucieczce. T a  jest o  100 
procent większa.

Uwzględniając ow o maximum zesta­
w ił pułk. M einertzhagen następującą 
tablicę:

Sęp alpejski 
Jaskółka 
Czajka 
Dzika kaczka 
Dzika gęś

176 km. na godzinę. 
168 
128 
94 
88

»• to
to *

Ciekawostki ze świata
Wo]na o obrazy EL Greca
W ieś M artin Munoz de L as Posa- 

das w  hiszpańskiej prowincji Ssgovia 
była widownią burzliwych zajść z po­
wodu obrazu El Greca, stanowiącego 
chlubę tam tejszego kościoła parafial­
nego.

Malowidło jest w  złym stanie i rze­
czoznawca, przysłany na polecenie hisz­
pańskiej Akademji Sztuk Pięknych przez 
muzeum Prado  w  M adrycie orzekł, że 
konieczna jest restauracja obrazu, a  tę 
można uskutecznić tylko w  stolicy. Gdy 
jednak przybył po dzieło sztuki, w y­
buchły rozruchy i dopiero wystąpienie 
gwardji obywatelskiej z karabinami u- 
możliwiło mu spełnienie obowiązku.

Nie odegrały tu roli bynajmniej arty ­
styczne zamiłowania mieszkańców. U- 
słyszeli oni, że płótno starego mistrza 
jest w arte  milion pesetów  i obliczyli 
sobie, że w  razie jego sprzedania każdej 
rodzinie przypadłoby 6500 peseiów.

Bali się więc, że obraz zabierają ze wsi 
i żądali, aby zapłacić zgóry. ' •

CeltycKa legenda
Ludność celtycka c z y i  gaiKcka, za­

m ieszkująca góry Szkocji i w yspy , 
położone na zachód od miej, odznacza 
się usposobieniem powolnem |  nie u- 
znaje angielskiego przysłow ia „Czas to 
pieniądz". A utokrytyka Gallów odbiła 
się w  podaniu, pow stałem  na jednej ze 
wspomnianych w ysepek:

W  jaskini nad w ybrzeżem  m orza 
m ieszkało trzech olbrzymów. Jeden z 
nich odezwał s:ę pewnego razu: „Zda­
je mi się, że słyszę porykiw anie kro­
w y". U płynął.rok  1 dzień. W ów czas o- 
dezw ał się drugi: „O czem to m ówiłeś 
w czoraj?" P o  roku i dniu w m ieszał s  ę 
do rozm ow y trzeci: „Jeżeli nie zanie­
chacie tej głośniej gadaniny będę mu­
sia ł przenieść się z  tej jaskini gdzie­
indziej. W . T.

Pelikan 81 * t o *
Szpak 1 77 * ■* i  I" * p
Bocian 77 *
Sokó! 68 *
Kuropatwa 64 * R*
Gawrom 64 *
Kruk 63 * *» ■
Krzyźodziób r ^ 59 * to mW
Gołąb 5 P /s »  %■ v
Zięba 54
B ażant 54 * to ’ H
T rzeba jeszcze uwzględnić jeden (lo-j
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niosły czynnik — wiatr. F tak i korzysta-1 
ją z niego rów nież um iejętne, jak daw - j 
niej żeglarze i wówczas, naw et w  po* i 
dróży, przew yższają w łasną szybkość! 
nadzwyczajną. Pod tym  względem  po*, 
uczające by ło  doświadczenie, zrobione; 
przed paru la ty : W  U lsw a te r  w  h r a b ­
stw ie Cumberland (północna Ang*ja) \ 
wypuszczono pew ną ttość nazuaczo- j 
nych czajek. W  niewiele więcej, niż 24 
godzin później zastrzelono parę z nich 
— w  Kanadzie. W yzyskując pom yślny 
w iatr, odbyły  Iioit nad oceanem  z  szybr 
kością ok. 160 km. na godzinę. ^ " * ^ 1  

STWORZENIA WODNE 
Autor „Historji ryb** prof. Owen, p b  

w ołany raz został do sądu jako Tzeczo- 
znaw ca i zapytano go o  siłę i szybkość 
ryby  miecznika. Odpowiedział, że  ude­
rza ona z  siłą 15 podwójnych m łotów ,1 
a  posiada szybkość Śrutu. Z Owenem zga 
dza się J .R . Norman, Jeden z  funkejty- 
narjuszów działu zoologicznego w  mu­
zeum historji naturalnej w  Londynie, 
stw ierdzając, że  mieeżnik I pokrew ne 
gatunki ryb mają największą szybkość.: 
Nie o  w iele ustępuje mu tuńczyk, k tó re ­
go w ędrów ki po oceanach są napraw dę 
imponujące. Oznaczono je na specjal­
nych mapach. Szybkość szczupaka od­
znaczają na 13—16 km. na godzinę, ło­
sosia na 10V* km., mowa tu  jednak O 
szybkości normalnej, a  ta  ogrom nie 
powiększa się w  ucieczce przed niebez­
pieczeństwem, V

W ogóle w  wodzie, k tóra stanów! 
j znaczni© większą przeszkodę od p o w ie j 
1 trzz, szybkości są mniejsze a przodują^ 

stw orzenia o  kształcie zbliżonym do tor-: 
pedy. ■ ■ • i

Taki kształt posiada wieloryb. Jest} 
on, jak w iadomo, zwierzęciem ssącem j 
i zoologowie przypuszczają, że plerwot- I 
nie żył na lądzie, ale porzucił goi, gdyż 
mimo* swej wielkości, stanowił ł a tw y ! 
łup dla drapieżców. Później z a n ik ły ! 
wszelkie członki olbrzyma, niepotrzeb- ; 
ne mu w  wodzie, być może, iż naw et i 
dawniej miał inny kształt i dopiem  upo- ; 
dobnił się do ryby. Jego szybkość w y- j 
nosi mm ej więcej 21 km. na godzinę.

*  " T " “ - A* Ł*
w  zhnkr
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Witaminy i c L znaczenie
Od pewnego czasn spotykamy się

w  terminologii lekarskiej z nowem, za­
gadkow o brzmiącem określeniem  pew ­
nych stanów patologicznych. Mówi się 
mianowicie nieraz o *,awitaminozie“.

Ale nie trzeba się przerażać: nie idzie 
w  tym  w ypadku o jakaś nowa, groźna 
chorobę egzotyczną, lub epidemję.

Pod określenie ^awitaminozy* pod­
ciąga się niektóre tylko choroby, od 
dawna dobrze znane. Każda z nich ma 
już ustaloną s w o ją  naukową nazwę, 
każda jest dokładnie zbadaną i opisaną, 
na każdą posiądą medycyna skuteczne 
środki zapobiegawcze i zaradcze, zdo­
byte przew ażnie drogą empiryczną.

Najcharakterystyczniejsze i najważ­
niejsze z tych chorób to: krzyw ica (ra- 
cłiitis), skorbut, „beri - beri“ i zeschnię­
cie rogówki (kserophtalmia).

W szystkie one jednak mają pewną 
wspólną cechę. Oto występują one tylko 
w  pewnych szczególnych okoliczno­
ściach, skutkiem braku w  pokarmach 
pewnych substancyj, zw anych witami- 
anmi. Stąd ich. ogólna nazwa „awitami­
noza'*, a w ięc określenie raczej nega­
tywne, ważne jednak dla zapoznania się 
z etjologią danej choroby.

*  •  •

Co to są „witaminy**? Nazwę tę 
w prow adził do św iata naukowego po raz 
p ierw szy nasz rodak. Kazhnierz Funk, 
w  roku 1911. W  jakich to sie stało  oko­
licznościach. o tem później.

Dotychczas brak jeszcze ścisłego 
naukowego określenia witaminy. Zda­
niem uczonych witam iny są t'o substan­
cje, których organizm ludzki czy zw ie­
rzęcy sarn w ytw arzać nie jest w  stanie. 
Substancje te  wchodzące w  skład nor­
malnie pobieranych pokarmów.^a nie da­
jące się dotychczas ściśle wyodrębnić 

;Y chemicznie oznaczyć, są niezbędne dla 
rozwoiu i normalnego funkcjonowania 

! żywych organizmów, — a brak ich po­
woduje charakterystyczne stany choro­
bowe.

W iadomo nam dalej, że substancje Ye 
Sr wrażliwe na działanie gorąca, że giną 
one przeważnie w  tem peraturze 100°.

W reszcie w iem y d r ś .  że w  każdym 
niemal pokarmie, spożywanym w  stanie 
surowvm. znajdują się witaminy, i to 
nie jednakie, lecz przeważnie różnych 
kategoryj.
Dzięki badan?om i doświadczeniom nda- 
?o się f j ż  dotychczas stw ierdzić niezbi­
cie istnienie pięciu conaimniei różnych 
witamin, znaczonych poorostu kolejnemi
literami alfabetu od A do Z.

•  e «
Jedną z groźnych chorób, która sro- 

■żyte się przez długi czas wśród żegla­
rzy  i żołnierzy, był skorbut. Jeszcze 
podczas w ojny rosyjsko - janofiskiei no­
towano 17 tysięcy  wypadków skorbuti? 
wśród załogi P orte  'Artura.

Oddawna też zwrócono uwagę na 
\o, że brak świeżych jarzyn i owoców 
przy pożywieniu złożonem głównie z 
konserw  mięsnych w płynął na rozsze­
rzanie sio tej choroby.

W  roku 1907 dwaj uczeni norwescy, 
Holst i Frolich, drogą eksperymentu 
pa zw ierzętach stwierdzili niezbicie, że 
podawanie soku z cy tryn  i pomarańcz 
o raz  świeżych pomidorów jest nieza­
wodnym środkiem leczniczym w tej 
chorobie.

Ód tego —  do w ykrycia witaminy 
był już tylko jeden krok. I krok ten zro­
bił w łaśnie nasz rodak Kazimierz Funk.

#
Z ainteresow ał się on inną, egzotycz­

ną chorobą, zw aną „beri - beri**, w ystę­
pującą głównie w  Japonji, Chinach \  In- 
djach, a więc w  krajach, gdzie główne 
pożywienie stanowi ryż. I to ryż, ma­
szynow o łuskany, „polerowany**, po­
zbawiony zewnętrznej skórki.

Beri-beri, to groźna choroba nerw o­
wa, k tó rą studiow ał już poprzednio 
gruntownie lekarz holenderski E*jkman 
(1889), w śród kulisów chińskich i w ięz- 
niów na Jaw ie. Stw ierdził on, że w szel­
kie objaw y chorobowe ustępają z chwi­
lą. gdy pacjentom podaje się ryż nie 
puszczony. W idocznie zatem w  łuskach 
tych znajdować się musi jakaś specy­
ficzna substancja.

Naukowe badania w  tym kierunku

podjął następnie Funk. P o  długim szere­
gu prób i doświadczeń zdołał też w resz­
cie w  r. 1911 wyodrębnić z łusek ryżu 
małe ilości krystalicznej substancji ak­
tywnej, o określonym składzie chemicz­
nym, której nadał pierw szy nazwę ,,wi­
taminy".

Witamina ta otrzym ała następnie.
dla odróżnienia od innych, znak „B".

* **
Od tego czasu nauka notuje dalsze 

odkrycia, następujące w  szybkiern t©m- 
P;c. Tak więc w r. .1913 dwaj uczeni 
Osborne i Mendel w ykryw ają witaminę 
„A“. której brak powoduje powstanie 
chorób ocznych {kserophtalmia).

W  roku 191S odkryto witaminę .*C‘\  
grającą tak doniosłą rolę w leczeniu 
skorbutu (gnilca) 1 t. zw. choroby Mo­
lier - Barlowa (gnilca dziecięcego).

Rok 1925 przynosi odkrycie wita­
miny „E“. stanowiącej w ażny czynnik 
w normalnym wzroście człowieka. Brak 
tej witaminy pociąga za sobą bezpłod­
ność.

W reszcie w roku 1931 uczeni W eb­
ster, Bourdikom i W indaus zdołali w y ­
odrębnić i uzyskać w stanie krystalicz­
nym jeszcze jedną witaminę ,JD“ .

Tej ostatniej w arto  poświęcić osob­
no słów  kilka.

♦ *
W szystkie wyżej wyliczone rodzaje 

witamin znajdują się w  mniejszej lub 
większej ilości w  rozmaitych pokar­
mach, przeważnie roślinnych, Znaidmą 
s;e tam normalme — i nic nie może 
wpłynąć na zwiększenie 'ich ilości. Po- 
orostu są tam. niezależnie- od jakich­
kolwiek czynników zewnętrznych.

Natomiast witamina D znaiduie się 
coprawda w  niektórych pokarmach, jak 
sardynki, śledzie tłus7cze zwierzęce. 
Zwłaszcza duże jej ilości zawiera t’rnn 
rybi. ów medykament, tak chętnie sto­
sow any w  krzyw icy (raęhitis).

Ale znaiduie sie ona rów nież j w  
orgamźmie ludzkim. A co ważniejsza, 
iej substancją m acierzysta, t  zw. ergo- 
steryna ma zdolność przechodzenia w  
aktywna witaminę pod działamem pro<- 
mieni ultrafoiefowych. Znajomość tego 
faktu wviaśnia nam doniero nal«*ź^cte

pełną wartość naświetlania dzieci rachi­
tycznych lampą kwarcową, oraz dobro­
czynny w pływ  wysokogórskiej kuracji 
słonecznej, dzięki działaniu promieni 
ultrafioletowych.

Stwierdzonem bowiem zostało, że
witamina .,D‘‘ odgryw a bardzo doniosłą

;rolę w racjonalnym rozwoju organizmu,
■a brak jej wywołuje rozmaite poważne
choroby, z krzywicą na czele.

* <*it (
Dla cciów praktycznych, z punkte 

widzenia racjonalnego odżywiania, jest 
rzeczą pożądaną zorjentowsć się. które 
rodzaje witaminy znajdują sie w rozma- 
i t y c li ‘ p ok a rm a cli.

W yliczymy zatem najpierw pokar­
my, nie posiadające prawie zupełnie wi­
tamin' lub w minimalnych tylko ilo­
ściach. Należą tu: białe bułki, ryż łusz­
czony, białko jajka, mainałyga. mleko 
zbierane i mleko przegotowane, tłuszcze 
roślinne i m argaryna, buliony i ekstrak­
ty mięsne oraz suche wędliny.

Witamina A znajduje s ;ę w dużych 
ilościach w  maśle, pełnem mleku, tranie, 
szpinaku; pomidorach, kapuście oraz ja­
godach leśnych. Witamina B w jarzy­
nach i owocach, w żółtku jajka, w  ek­
straktach słodowych, chlebie żytnim i w 
drożdżach, — w  tych ostatnich szcze­
gólnie w dużej ilości, tak że można ją 
uzyskiwać sztucznie.

Witamina C przedewszystkiem w 
cytrynach i pomarańczach, dalej w  po­
midorach (bogatych we w szystkie w i­
taminy!). szpinaku, kapuście, marchwi 
i owocach.

O witaminie D pisaliśmy ju t powy­
żej. W itamina F wreszcie znajduje się
w sałacie i chlebie.

♦ *
*

Jeszcze parę słów o ich właściw o­
ściach fizycznvch i chemicznych.

W itaminy B i C są rozpuszczalne 
we wodzie. pozostałe w  tłuszczach. Co 
do ich składu chenrcznego, to dotych­
czas stwierdzono tylko tyle. że witami­
na C należy do grupy alkaloidów (dip* 
henoł). a witamina D posJada substancię 
m acierzystą ergosterynę. o bardzo 
skomplikowanym składzie chemicznym.

W łaściwa rola witamin w  życiu o r­
ganizmu człowieka nie jest dotychczas 
dostatecznie wyjaśniona. Wiemy, że 
brak ich powoduje pewne określone 
choroby, — nie wiemy natomiast pra­
wie nic o ich akcji pozytywnej w  or- 
ganzm ie.

W  każdym razie już stwierdzonem 
zostało, że witamina C w yw iera duży 
w pływ  na utrzymanie równowagi fizy­
ko - chenreznej w e krwi, podczas gdy 
witamina D reguluje do pewnego stop­
nia rozdział wapna między poszczegól­
ne partje szkieletu kostnego.

Naogół można powiedzieć, że w ita­
miny w  reakcjach życiowych organiz­
mu spełniają podobną rolę. jak kataliza* 
tory w reakcjach chemicznych.

W szelkie zakłócenia równowagi 
w odżywiania się wywołują zatem pew 
ne zaburzenia i objaw y chorobowe, nfe- 

’ zawsze odrazu widoczne, które nazwa­
libyśmy „awitaminozą utajoną**. W ita­
miny w łaśnie sa tym czynnikiem w pły­
wającym na utrzym anie i zachowanie 
tej równowagi.

•Jr **
W obec wielkiego znaczenia wita-* 

min dla człowieka nasuwa się mirrio- 
wol pyteure. jak należałoby układać na­
sze codzienne „menu4* zgodnie z wynia- 
garrnm l nauki i hygieny.

Są to już zagadnienia specjalne, 
wchodzące w  zakres sztuki kulinarnej, 
której — co prawda — za mało dotąd 
poświęcamy uwagi.

Naoeół należ.W by trzym ać się na­
stępujących zasad:

1) spożywać co dnia przy obiedzte 
łakaś sałatkę na surowo lub trochę 
owoców.

2) przypraw iać sała ty  sokiem cytry* 
nowvm

3) spożyw ać dużo masła lub śmie­
tanki.

4) przy potrawach macznych f słod­
kich spożywać odpowiednią ilość Ja­
rzyn i owoców zawierających w ‘F>mirie 
B. celem utrzymania koniecznej równo­
wagi.

Pam iętać przytem  należy, że cały  
szereg chorób ma sw e źródło w  złej 
przemianie materii, co w  znacznej bar­
dzo mierze jest wynikiem nieodpowied­
niego odżywiania się. (dr. Ł.)

—x—1

F La L s i a ź L ;rancusMa i&siązMa o Polsce
v u d z e  chwalicie, swego nie znacie,

sami nie wiecie co posiadacie**, tak musi 
sobie powiedzieć każdy Polak po prze­
czytaniu niedawno wydanej we Francji, 
książki Piotra FraniasteFa pod tytułem 
„La Pologne pittoresque“, Polska malow­
nicza.

Książka ta wyszła jako część wydaw­
nictwa firmy B. Arthaud w Grenoble zwa­
nego „Les beaux pays“. W ydana na do­
brym papierze i bogato bardzo ilustro­
wana, zawiera bowiem aż 235 ilustracyj 
w światłodruku.

Książkę całą podzielił autor na trzy 
części: 1) miasta, które specjalnie w ar­
to zwiedzać (tj. Kraków, W arszawa, Po­
znań, Wilno i Lw w), 2) kraj, i 3) pol­
skie morze.

Przejdziemy teraz pokolei każdą z 
wyżej wymienionych części. Największe 
wrażenie na autorze wywarł, ma się ro­
zumieć, Kraków. Zaraz na wstępie zazna­
cza on, że choć na pierwszy rzut oka 
Kraków wydaje się być podobnym do in­
nych miast środkowej Europy, jak Bru- 
ges, Praga lub Gdańsk i choć znać na 
nim wpływ hanzeatycki, - to jednak po 
krótkiej chwili poznaje się odrazu, że 
miasto to jest ośrodkiem odrębnej zupeł­
nie, specyficznie polsku* kultury. W kró­
tkim zarysie podaje autor historię naszej 
dawnej stolicy i to rd  czasów bajeczne­
go Kraka aż do chwil* przeniesienia sto­
licy za Zygmunta III. do W arszawy. Za­
chwyca się on kościołem Panny Marji 
i ołtarzem W ita Stwosza, opisuje dokła­
dnie Wawel i katedrę porównując kryp­
tę św. Leonarda z grobami naszych kró­
lów do krypt św. Dionizego, tego gro­
bowca królów Francji.

Po Krakowie pr. echodzi autor do 
W arszawy, zaznaczając wyraźnie, że 
W arszawa to miasto polskiego baroku 
a zwłaszcza empiru. Zarazem zastanawia 
go różnorodność dzisiejszej W arszawy, 
gdzie do najwspanialszej dzielnicy tuli się 
zakątek zupełnie ubogi i zaniedbany. 
W arszawę uważa autor nie za miasto pa-

trycjuszowskie jak Kraków lub Lwów, 
lecz raczej za miasto mieszczańskie. Opi­
suje rządy Rosji w Warszawie,, rabowa­
nie i wywożenie całego dorobku kultury 
i dzieł sztuki do Rosji, które dopiero te­
raz po wielkiej wojnie częściowo są 
zwracane. Czem była W arszawa w XVIII 
i z początkiem XIX. w. to zdaniem auto­
ra najlepiej pozrr : można z obrazów
Canaletta i Norblina.

Opisując Poznań zaznacza Franca- 
stel, że choć był on przez Niemców wię­
cej wynarodowiony niż łnne miasta pol­
skie, tak z pod zaboru rosyjskiego jak 
austrjackiego, to jednak dziś jest on naj­
bardziej polskiem miastem, gdyż liczy 
94% ludności czysto polskiej. Za klejnot 
budownictwa w Poznaniu uważa autor 
tamtejszy ratusz.

Wilno jest dla autora tem miastem 
polskiem, w którerr. najwięcej daje cię 
odczuwać Wschód, zwłaszcza w tamtej- 
szem „ghetto**. Opisując kościoły wileń­
skie, wspomina o anegdocie, że Napoleon 
bawiąc w Wilnie chciał kazać rozebrać 
kościół św. Anny i przewieźć go do Pa­
ryża, ponieważ tylko Paryż jest godny 
posiadać takie arcydzieło gotyku. Dłużej 
zatrzymuje się autor przy opisie Ostrej 
Bramy, przyczem zauważa, że nawet ży­
dzi przechodząc koło świętego obrazu 
zdejmują kapelusze.

W  opisie Lwowa podnosi autor jego 
malownicze położenie w kotlinie otoczo­
nej wzgórzami i liczne ogrody, toteż na­
zywa Lwów miasiem ogrodów i zieleni. 
Pisze dalej, że za czasów Polski Lwów 
był warownią, o której mury rozbijały 
się najezdnicze hordy Tatarów. Turków, 
Kozaków, Moskali, Wołochów i Siedmio- 
grodzian, że warownia ta była niezdoby- 
tem przedmurzem Polski a tem samem 
całej zachodniej cywilizacji, że w latach 
1918 i 1919 v/ czas.e inwazji ukraińskiej 
Lwów został obroniony, i dla Polski za­
chowany rękoma 14 — 16 letnich chłop­
ców, których rodzone matki wysyłały do 
walki za ojczyste miasto, a których wzru­
szający cmentarz znajduje się na Łycza­
kowie. Opisuje dalej rynek lwowski r  je ­

go patrycjuszowskiemi renesansoweml 
kamienicami, a zwłaszcza kamienicą So­
bieskiego. Z kościołów wymienia autor:, 
katedrę Ormiańską, katedrę łacińską i św. 
Jura, który uważa za najpiękniejszy ko­
ściół we Lwowie. Muzea pomija autor 
zupełnie celowo.

Nad tym pierwszym rozdziałem za-, 
trzymałem się nieco dłużej, by wykazać 
z jaką gruntownością i sumiennością za­
brał się autor d<~ swego trudnego, zwła­
szcza dla obcokrajowca, dzieła.

Pisząc o samym kraju autor posuwa 
się wzdłuż biegu Wisły od jej źródeł aż 
do jej ujścia. Opisuje ziemię, jej upra­
wę, widoki, wymienia niniejsze miasta, 
które warto zwiedzić bądźfo z powodu 
ich malowniczego ••ołoźenia, bądźto z  
powodu zabytków czy to historycznych, 
czy też budownictwa:

W  tym ustępie uzasadnia autor, 
czemu ujście Wisłv powinno należeć do 
Polski, a to tak ze względów historycz­
nych jak geograficznych i ekonomicz­
nych. Opisując nasze Kresy i Małopotekę 
wschodnią wymienia autor Grodno, Bia­
łystok, Łuniniec, Pińsk, Lublin, Łuck. Po- 
czajów, Ostróg, Krzemieniec, potem T ar­
nopol, Zaleszczyki, które nazywa polską 
Riwierą i Halicz. Górami naszemi mniej 
się zajmuje, jest bowiem zdania, że by 
zrozumieć całą ich dziewiczą jeszcze 
piękność, trzeba je samemu zwiedzić; o- 
pisać zaś je jest zbyt trudno. Dłużej nie­
co zatrzymuje się natomiast autor przy 
opisie jezior augustowskich i litewskich 
oraz całej Pińs-rczyzny.

Najkrócej pisze autor o polskiem mo­
rzu: — podziwia rozmach budowy portu 
w Gdyni, przyczem zbija twierdzenie, ja ­
koby port Gdyński niszczył Gdańsk. Prze­
powiada, i e  Gd^ iia stanie się w  krót­
kim czasie jednym z największych i naj­
ruchliwszych portów Bałtyku.

Książka ta, napisana .rzadką u obco­
krajowca, nie już życzliwością ale miło­
ścią do Polski, ze względu na jej wartość 
tak co do treści, jak i dokumentarną za­
sługuje by się znaiazia w każdym polskim 
domu., • ‘ Dr, SŁ Br.


